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W telegraficznym skrócie: wielogłos trwa-· 
jącej prawie osiem godzin; żywy, przykuwa­
jący uwagę, spięty - jak klamrą - dwoma 
w.vstąpieniami: HENRYKA KOSTECKIEGO 
na początku i JÓZEF A TE.TCHMY na koń­
cu. Między nimi - autentyczna dyskusja, 
bez dukania z kartki i bez reżyserii. Następ­
nie oc-,.ekh·V�ne z zaintercsowanietn - nie 
tylko w partii - zamknięcie pierwszego 
etapu rozliczeń kadry kierowniczej regionu. 
Wreszcie - z111iany w kierownictwie \\1oje ... 
wódzkicj instancji partyjnej. 

Szczegółowiej zrelacjonowała przebieg 
ostatniego Plenum K\V w Nowym Sączu 
prasa codzienna. My spróbujemy zatrzymać 
się szerzej ;il'dynie na łych wątkach, które 
stanowiły filary nośne obrad. 

e. Z REFERATU EGZEKUTYWY KW: 

Identyfikujcrny się z głosami, które w ubiegłym 
tygodniu porusz.yly umysły Polaków odwołując 
się do rozsądku i palrlotycz.nej odpowiedzialności. 
Bez zahamowania procesu destabili?.acji grozi bo­
wiem Polsce ruina gospodarcz.a, zerwanie \.\iązadeł 
„polf..-cz.nych1 a nawet bratobójczy konflikt. Co 

ku odn 
odpowiemy na wezwanie V.Ul Plenum KC i Sej­
mu"! 

Odrzucając st.an.owcza tendcncyjn-c pomawianie. 
nas o hamowanie procesu odnowy w Nov."o<;ąde� 
ckicm, odpowiemy kontynuacją linii por-0zumienia 
i wspólpra-cy z Wf-zystkimi patriotycznymi .;;iłami 
rozsądku. Oznacza to w praktyce zmian� ::;tylu 
pracy pa,rtyjnej: demokratyzację, ja,,vność, kryty­
cyzm, odejście od fasadowości, przy,vrócenie 
wiarygodności słów i czynów, usankcjonowanie 
nowych ele,mcntów naszego systemu spolec1..no­
-politycznego, wdrożenie gruntownej reformy 
gospoda·rki, powrót do leninO\vskich riorm żyda 
partyjnego. Odnowa to �z1niana w nas samyC'h: 
uczenie się demokrn,cjj socjalistycznej, której 
składnikiem je�t także dyscyplina społeczna 

Życie odrzuciło •,:vicle �tarych metod post�po­
wania. Spóźniona i niepełna informacja, akceptu­
jący �tył pracy. negaty,vna selekcja kadrowa, nie� 
dostatld działalności l.deowo-wychowawczej, roz­
dźwięk między tym, co się głosi a tym, co �ię 
robi - oto niektóre elementy przesdości, którą 
chcemy raz na zawsze przekreślić. Odchodi.imy 
od pogoni z.a nazbyt szybkim rozwojem szer,�gów 
pal'tyjnych, od schematów i działań pozornycb. 

Nasz aktyw boryka się z wieloma problemami 
i przeciwieństwami. Trn•a żywy ruch kadrowy. 
Obok ludz.i zdających pozytywnie egzamLn w ogniu 
wa lki są i tacy, którzy nowym zadaniom podołać 
jui. nie mngą. Cl odejdą. 

Trzeba jednozna('ZJ):ie stwierdzić, że czę:::;to l-il 
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Refleksje z Plenum KW 

• 

owie 
konflikty anarchizujące życ.:ie i za ataki personat..; 
ne wi,n.ę ponoszą. obie strony. Jeśli zarz.uty są 
słuszne, trzeba s.zybko usuwać ich źródła - łąc?Jnie 
ze zdjęciem ze :;tanowiska. Jeśli, są niesłuszne -
Lrzeba stronę atakującq potraktować ró .. \'nie 
zdecydowanie i jednoznacznie. Gołosłowne po­
mówienia obliczone na podrywanie zaufania d-o 
partiii i władzy sieją bov,·icm zam�t. de-zintegrują 
społeczeństwo i nie majn nic wspólnego z socja• 
listyczną odno\vą. 

.Jesteśmy za tworzeniem jak najleps-zych wa,run­
ków dla wypełniania przez samorządne związkl 
zawodowe ich 5tatLttowych powinności. Kto myśli 
t czyai inączej. robi to wbrew partii. Sytuacja 
w ruchu związkowym, a zwłaszcza w ,,Solidarno­
śei", jest jednak zró·.i:nicowana. Obok organizacji, 
które \\·łączyły!" się już w konstruktywną współ­
pracę z administracją, radami zaklado\vymi bran­
żowych związków i organizacjami pnrtyjnymi1 
działają r6w·nolegle grupy przywódców i doradców 
usiłujące skiermvać .,Solidarność" ku de�trukcji 
i awa,nturnictwu. Jesteśmy przccwko tym <iiłom 
L liczymy, że wi�kszość związkowców odrzuci pró­
by narzucenia .. So-1darności •. charakteru polityczne ... 
go. 

e Z WYST,\PIENIA .J()ZEFA TEJCIIMY: 

Ostrzeżenia nowego premiCra trzeba przyjąć po� 
ważnie i dosłownie. Stan cha.osu grozi bowiem 

(Cl,\G DALSZY NA STR. S) 



Opinia publiczna jest nlecierr lwa. 
Coraz częściej pada, coraz natarczy­
wiej brzmi pytanie: jak się rozlicz.a lu­
dzi na kierowniczych stanowiskach 
w · aparacie partyjnym i administracyj­
nym, którym jesienią ubiegłego roku 
zarzucono błędy W sprawowaniu wła­
dzy, bądź wręcz oskarżono o jej nad­
używanie? 

Egzekutywa wojewódzkiej instancji 
partyjnej powołała specjalny zespól do 
badania tych zarzutów; rozpatruje je 
również WKKP. Informacje o pracy 
tych organów, kierowanych przez Je• 
rze,:o Mardylę, stosunkowo rzadko 
trafiają do publicznej wiadomości. Wy­
nika to ze staranności, drobiazgowości, 
z jaką bada si� każdą sprawę, a sta­
ranność ta wymaga czasu. 

Chochi przecież nie tylko o to, by 
wyciągnąć konsekwencje w stosunku 
do winnych, ale tak.że oczyścić z zarzu­
tów osoby ni�łusznie oskarżone. W 
takim przypadku - informacje publi­
kowane w tra.kcie toczącego się postę­
powania, mogą być wręcz krzywdzące. 

Poniżej przedstawiamy jedną "" 
spraw, w której postępowanie ju� s,ię 
zakończyło. 

GORLICE, U LUTEGO, Czternaście 
osób, zgromadzonych w sali konferen­
cyjnej „Matizolu" roi.strząsa szczegó­
łowQ sprawozdanie trzechosobowego 
zespołu, powołanego przez WKKP do 
zbadania zarzutów pod adresem dy­
rekcji Przedsiębiorstwa Materiałów 
Lzolacyjnych. Wśród zebranych - dy­
rekcja w komplecie, z naczelnym Sła• 
nislawem Swiniarskim. Są wszyscy 
członkowie zespołu WKKP, któremu 
przewodniczył Wiesław Mis7.kiewicz; 
przedstawiciele Komisji Założyciel­
skiej NSZZ „Solidarność" z jej prze­
wodniczącym Józefem Je-i.akiem, k.tó-­
rzy formułowali zarzuty. Jest obecny 
I sekretar% KM PZPRw Gorlicach Ka­
elmiera Gryboj i zastępca kierownika 
Wydualu Ekonomicznego KW Kad­
miers Słerkowlcz. 

Sprawozdanie raz jeszcze tra.fi pod 
dysku•ję; jego ustalenia będą •zczegó­
łowo omówione, mm podaine zostan11 
cło wiadomości załogi. 

ZAllZUff 

brzmią poważnie: dyrekcj� Oikariano 
o niewłaściwą politykę kadrową l pla­
cową; naczelnego Stanisława Swiniar­
� personalnie obciążano za ałe 

Krzysztof Dobosz 

CZAS ROZLICZEl'ł 
stosunki · międzyludzkie. Padł zarzut 
bez.zasadnego przywłaszczania kwot 
z tytułu wynalazczości i postępu tech­
nicznego, oo ktoś określił mianem 
,,wytrycha do kasy państwowej". Cał­
kiem arbitralnie, bez żadnej konsulta­
cji miały być rozdzielane zakładowe 
mies:r.kania. Na terenie przedsiębior­
stwa panowała niegospodarność ... 

Oskarżenia te postawiono przed kil­
ku miesiącami, w atmosferze jesien­
nych emocji, rozpoczętych 40-godzin­
nym strajkiem załogi „Matizolu". Te­
raz, kiedy przewodniczący zespołu 
WKKP referuje wyniki trwającego 
przeszło miesiąc postępowania wyjaś­
niającego, na sali panuje rozwaga 
i spokój. 

Co bowiem znaczą tamte twarde .:,ło-­
wa o „sukcesywnym n iszczeniu psycho­
logicznym" pracowników przedsiębior­
stwa? Po prostu kilka osób z admini­
stracji i kadry inżynieryjno-technicz„ 
nej uważało, że i� zarobki są za ni­
skie, że nieslus:z.nie pomija się ich przy 
awansach i podwyżkach. Niektórzy 
zresztą zdążyli już w międzyczasie 
odejść t przedsiębiorstwa, inni wyco­
fali swe pretensje, do innych jeszcze 
nie sposób było dotrzeć, bo wyjechali 
x Gorlic. W tej sytuacji pozostały do­
kumenty w teczkach personalnych, 
i wyjaśnienie dyrekcji o obowiązują­
cych w kwestii wynagrodzeń przepi­
sach orn. o braku środków finanso­
wych na podwyżki - co ostatecznie 
przesądził-o o bezpodstawności �kax• 
żen.la. 

Równie bezzasadnie brzmi dziś s.a­
Hut o zatrudnianiu we wszystkich ko­
mórkach przedsiębiorstwa pracowni­
ków a r<>óziny lub znajomych dyrek­
tora, nie zawsze posiadających odpo­
wiednie kwalifikacje. Jak tu bowiem 
1n6wić o rodzinnym poplecznictwie, 
skoro załoga „Matizolu" liczy ponad 
560 osób, a w firmie pracuje tylko ku­
zyn i szwagier dyrektora, na dodatek 
nie najlepiej zarabiający? Jeszcze Jed­
na „rodzinna" sprawa: córka dyrełcto-

ra nzekomo miała dlatego ykończyć 
z wyróżnieniem krakowską Akademię 
Górniczo-Hutniczą, ponieważ ojciec 
przyjął na etat pracownika naukowe­
go tejże ucz.elni, który - siedząc na 
dwóch stoikach - by! oczywiście 
w „Matizolu" ,,martwą duszą". Spra­
wa zostaje wyjaśniona: córka dyrekto­
ra skończyła studia z a n i m  przyjęto 
ową ,,ma11wą duszę"; to ostatnie uczy­
niono dlatego, bo tak kazało dyrekto­
rowi Zjednoczenie Przedsiębiorstw Izo­
lacji Budowlanej. 

Z całej serii szczegółowych zarzutów 
o niewłaściwych stosunkach między„ 
Judzkich ostaje się jeden : dyrektor na­
czelny potraktował ch9rowitą pra­
cownicę, uskarżającą się na n;ieodpo­
wiednie warunki pracy słowami: ,,me­
dycyna stoi na takim wysokim pozio­
mie, że może wymieniać ręce i nogi". 
Ale potem dyrektor pracownicę prze­
prosił i skierował do pracy na innym 
wy<k.iale. W kwestii zdrowia swych 
podwładnych szef wykazywał zawsze 
dużo zrozumienia: kiedy zastępca głów­
nego księgowego prosił go o przenie­
sienie na nieobsadzone do tej pory sta­
nowisko w transporcie, które dawa­
łoby mu więcej o około tysiąc złotych 
miesięcznie - odmówił, bowiem znal 
warunki pracy w tym dziale, z.a cię:i..kie 
dla oz.łowieka :C nadciśnieniem, na któ­
re księgowy 6w cierpiał. I za.pewne 
stan zdrowia skłonił wreszcie księgo­
weg() do pożegnania się z: .firmą ra-z na 
z.a.wsze ... 

W kwestii stosunków międzyludz­
kich indagowano również I sekretarza 
KZ i przeW<>dniczącego Rady Zakłado­
wej. Obaj złożyli pisemne oświadcze­
nia. " których wynika, li ta sfera była 
zawsze „prawidłowa i korzystna". 

O pieniądzach za racjonalizację, pa­
tenty i przydatność tych ostatnich dla 
zakładu wypowiedziała się już komisja 
Zjednocwnia PIB. Wszyscy uczestnicy 
postępowania, nłe b<dący ekspertami, 

· przyjmują orzeoz.enie tej komisji za 
autorytatywne. A ponieważ. jest ono 
pozytywne - vpada kolejny zarzut. 

.Jak mówić wreszcie o arbitralnym 
rozdziale mieszkań, skoro biedziły się 
nad nim aż dwie zakład-owe komisje? 
Jak uznać, że dyrekcja jest winna nic• 
gospodarności, skoro Zjednoczenie PIB 
nie stwierdziło tlej woli, braku nad­
zoru, a tylko zaleciło upłynnienie nie­
których maszyn i urządzeń jako zb�d­
nych dla przedsiębiorstwa? 

WERDYKT 

- Rekapitulu.jq.c calolć przeprawa ... 
dzonego postępowania - mówi Wie­
sław Miszkiewicz - należ11 przyjqć, że 
redaktorzy zarzutów przyjęli bezkry­
t1,1cznie, a w niektórych wypadkach. 
przechw11cili niesprawdzone informa­
cje obciqżające moralnie kierownictwo 
przedsiębiorstwa. Zarzut11 te 11.ależv 
jednoznacznie obalić i przestrzec a\l.• 
torów przed konsekwencjami tego ro­
dzaju pubhcznych pomówień na przy­
szłość, które to pomówienia wyczerp-u• 
ją znamiona pTzestępstwa określoneg� 
w art11kule 1 78 kodeksu karnego. Ze­
spót WKKP witraża przekonanie, że 
autorzy zarzutów potrafi.q zrozumieć 
„wo;q Pochopność i U.'l'ł-iesienie na fali 
emocji ... 

Tak oto wygląda Jedna z :.al<:ończo­
nych spraw, badanych przez WKKP 
i zespół Egzekutywy KW. Jest ich ak„ 
tualnie na warsztacie 117 - siedem­
dziesiąt z nich zapoci.ątkowały anoni• 
my, czterdzieści dwie wynikły z postu• 
łatów załóg, m. in. właśnie sprawa 
„Mabizolu". Celowo zatrzyimałem s-ię 
nad nią, by przedstawić ogrom pracy, 
stojący przed wspomnianymi wyżej or­
ganami. Ci,� którzy chcieliby wid zieć 
w nich doraźny trybunał, ferujący w 
natychmiastowym trybie wyrok) :  zdjąć 
ze stanowisk:a, wyrzucić z: partiii -
muszą zrozumieć, że łatwo człowieka 
skrzywdził - przywrócić mu dobre 
imię o wiele trudn·iej. 

Adam Garbicz Dynuałe przedziazdowe w Nowym Targu diialności ludzi, którzy doprowadzili do kryzysu. 
Konkretnie: należy podać publicznie jesz.cze przed 
Zjazdem nazwiska wszystkich sprawców nadui.yć 
i wszystkich osób winnych czerpania nieuzasc.d­
nionych korzyści materialnych - począwszy od 
osób z najwyższego kierownictwa; należy pociąg­
nąć do odpowiedzialności grono doradców Edwar­
da Gierka; należy ogłosić pełną listę sankcji za­
stosowanych przez komisje kontroli partyjnej 
i NIK, a także koniecznie ujawnić nazwiska 
wszysłkith osób, które poddano rozliczeniom 
i ecsyszc1ono z zarzutów. Członkowie partii -
stwi:erdżano - domagają się tego, ponieważ W na 
partię spadło odium ,za stan. państwa . 

Konieczne są zllliany 
radykaln.e 

• 
Tdale się, te w partii poc,yna przewa;.at po­
gląd o ko.nieczności isl<>tnych zmian. Tak 
\rzeba oceniać wyniki dyskusji pnedzjazdo-

wych w Now:ym Targu, o których rozmawiałem 
" przewodniczącym tamtejszego zespołu do spraw 
wniosków na IX Zjazd, STANISŁAWEM BALĄ. 
Zespół jest pi,:<:ioosobowy; St.ani.sław Bala repre­
zentuje w nim organizację partyjną WSOP, jego 
zastępca Tadeusz Barbachan - WPHW, sekreta.n. 
Jósd Luba jest kierownikiem Ośrodka Pracy 
Ideowo .... Wychowawczej Komitetu Miejskiego, dwie 
członkinie - Maria Pilch i Barbara Naliwajek -
zwią:r.ane są zawodowo ze szkolnictwem i harcer­
stwem. Do początków lutego na 56 nowotarskich 
organizacji szczebla podstawowego polowa (do­
kładnie: 27) przedstawiła już protokoły z dysku­
sji przedzjazdowych, w tym w dwunastu organi­
zacjach określono konkretne wnioski. Część z nich 
ma charakter lokalny i została oddana Komiteto­
wi · Miejskiemu; osiemnaście jako wnioski do 
przedłożenia Komisji  Zjazdowej, skierowano do 
Komitetu Wojewódzkiego. Oto ich treść w po­
szczególnych grupach tematycznych: 

REFORMA. W nowotarskich organizacjach par­
ty)Ilych wypowiedziano się, że jednym z. doku­
mentów Zjazdu winno być zaaprobowanie pro­
gramu naprawy gospodarki kraju w tej części, 
która dotyczy dwóch najbliższych lat. Przy roz­
ważaniu punktów tego programu należy koniecz• 
nie zwrócić uwagę na zbilansowanie zamierzeń 
z możliwościami przerobowymi l materiałowymi.. 
Wszelkie plany inwestycji należy bezwzględnie 
oprzeć na zasobach energetycz.nych: niedostatek 
energii może być czynnikiem, który pod.waż7 naj• 
bardziej nawet rzeczowe i harmonijne plany 
skoordynowania przemysłu. Należy też wykorzy­
stać wszelkie możliwości modern.iz..acji, należytego 
wyremontowania oraz usprawnienia tych zakła­
dów i maszyn, które jut produkują. W dyskusjach 
podkreślano, że nadal op;eszale I w znikomych llo-
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kiach są przekaz:rwane do ko.nsuU..cii w .terenie 
projekty reform, nowych ustaw, statutów spól-
dzi.elczych. • 

ROLNICTWO. Na Zjeździe musi  być przyjęty 
kompleksowy program rozwoju wsi w całym bie­
żącym dz.iesięcioleciu. Nasłat czas, by całe społe• 
czeńsiwo pomagało rolnikom;  i tak jest to dzia• 
łalność spóźniona, powinna więc być intensywna. 
Jak ją widzi Nowy Targ? Poprzez pożyczkę na­
rodową lub stworzenie społecznego funduszu roz­
woju rolnictwa na wzór funduszów odbudowy sto­
licy czy budowy s.zkól Tysiąclecia. 

CENY. W ich dziedzinie potrzebny jest bezsprze­
cznie program kompleksowy. Należy ponownie 
obliczyć nasz majątek trwały; zmienić ceny sku„ 
pu, zaopatrzenia, detaliczne, a takie ceny usług 
rzemieślniczych. Ostatnie wiążą się w Nowym 
Targu z problemem kożusznictwa, który trzeba tu 
rozwiązać radykalnie: gwałtowne postępy czyni 
zaraza czarnego rynku. Miejscowa organizacja par­
tyjna uwaia za swój obowiązek. zlikwidować zło 
poprzez weryfikację i legalizację zakładów, nie­
ograniczone wydawanie zezwoleń tym, którzy 
mają uprawnienia, zadbanie o zaplecze surowco• 
we - i poddanie tej dziedziny rzemiosła mocnej 
kontroli fiskalnej I jakościowej. Sprawa należy do 
lokalnych, ale jej omów1enia skłoniły do wniosku 
ogólnego; należy opracować ustawę o obowiązku 
pracy. 

KADRY, K<Jnieca.ne jest określenie nowych, 
zdrowych zasad prawidłowego doboru kadr na 
stanowiska kierowniae. Zapewne w różnych d:r.ie­
dzinach powinno to różnie wyglądać; wypowiada­
no się jednak, że slusma byłaby bądź droga kOll­
kursu, bądź rozpatrywania bezwzględnie kilku 
kandy da tur - decydować zaś powinny cechy oeo­
bowości, poziom fachowy I doświadczenie. A co 
wtedy, gdy wybór okaie aię nietrafny? Wtedy, po 
jakimś czasie, powtórna ocena - I zmiana osoby 
na stanowisku kierowniczym - bez tego niesma• 
cznego skrępowania, jakie dziś podobnym dec7• 
s.jom towarzyszy. 

ROZLICZENIA. W Nowym Targu bardzo zdec:,.' 
4',waqie podnoazono !IPfll w, olueśienla odłX)wie,e 

ZllllANY W PARTII, Niezbędna jest nowa or• 
dynacja wyborcza, którą należy gruntownie prze• 
konsultować i uchwalić na Zjeździe. Obowiązywać 
winna podczas wyboru łaJność głosowania na każ­

-dym szczeblu, nie wyłączając wyboru I sekreta­
r.za. Piastowanie funkcji należałoby ograniczyć do 
Jednej, a naJwyiej do dwóch kadencji, przy czym 
padały wnioski o ujedn,.olicenie tego czasu w ca­
łej strukturze organ.izacyjnej; jaki to ma być 
czas, nie zostało dotąd jaśniej określone - ale od 
2 do 4 lat. Proponowano wprowadzenie powszech-· 
nej zasady udzielania absolutorium pode.z.as co­
rocznej kampanii sprawozdawczej nie tylko cia• 
łom kolegialnym, ale poszczególnym członkom ko­
legiów. Dość powszechnie wypowiedziano się o ko• 
nleczności reaktywowania Instytucji referendum 
jako formy rozstrzygania ważnych spraw zarów• 
no partyjnych, jak ogólnokrajowych. W dyskusjach 
o przyszłości partii akcentowano, że koniecz.ne jest 
nastawienie się na jakość jej członków, na to, Dy 
składała się z ludzi świadomych, co skądinąd nie 
musi oznacz.ać partii kadrowej. Pootulowane były 
również zmiany w podziale funduszów ze składek; 
chodz.i o to, aby część z nich pozostawiać w orga­
nizacji macierzystej tak, aby uniezależnić się od 
instancji wyższej i od dotacji zakładu pracy, które 
nie są słuszne społecmie. Należałoby dokonywać 
rocznych rozliczeń wewnątr.z.partyjnych ze sposobu 
wydatkowania dochodów. 

A co jest najważniejsze aktualnie? To, aby 4ie• 
legaci na IX Zjazd zostali wybrani w tajnym 
i demokratycznym głosowaniu. 

Czy przedstawione tu wnioski odzwierciedlają 
pogląd, że w partii widzi się potrzebę bardzo wy­
raźnych zmian? Moim zdaniem - tak. Dowiaduję 
się, że podczas zebrań czuje się energię i powagę 
przedstawiania sądów; ludzie mają przekonanie, że 
głos każdego będzie decydował o przyszłości kra­
ju. Wierzę, że tak jest: postulaty z Nowego Targu 
zawierają tę atmosferę mobilizacji i poczucia od­
zyskanej siły, która musi towarzyszyć drisiejszym 
dyskusjom part.yjnym. Tych dyskusji nie po,vinno 
lli'l imarnować nigdzie. Nie woloo się spóźnić. 



k k  o nowie 
CC•/\�• u, • •• 
'/. \'\\'Olnvm in tei-esOnr·,\l!l, Jj_; 
.;.,y - �zwłaszct:a gospodarcze - .są ·łcl�;ęj_�->e �r&• 
nami .  W tej sytuacji niez�dne jest przynajiliti� 
minimum jedności. Platformą zespolenia win.ny 
'4tać � ię  głębokie re-formy (n ieuniknione i pow�ze„ 
chnie oczekiwane), k.lórc zacząć trzeb."\ od par"i, 
rozszerzając demokrację, wsluC"hując si� w r6ille 
poglądy, rozwijając koutrol� mas partyjnych nad 
ł.n�foncjami. u lep..�aJą.c tntormacje. ale tak:i.e 
wzmacnia jąc dy"-"Cyplin.ę ! obalając mity stat).()'A,·,ią„ 
('<' poY.ywk( dl-a plott-k i fa ł3Zy\'l.1ych domysłów .. 

Odrodzenie M.t! ru�-hu związkowe-go jest k.or-zy ... 
st.ne d la przys-z!o::ki Po1"kl. Wyra'Żił.Ć on wlnli.ett 
wolę i interesy ludzi pracy. patrzeć M r,;c.'f' 
biurokracji . uczył'.- sit: pa,rtn.er::twa wobec pa(is,lwa. 

R7.eczą pa rtij Jest natomia�t dbać o to� ieby 
w cien i u  rzes-zy ucAciwych c;do,nków i dzialaci.v nie 
miał racji bytu żaden łajdak nierozli czony z nad..­
uży(', podrywający zaufanie . budzący podcjrzli-• 
wość. Dziś j,c�,t to choTobliwe: ws.zys-cy ws-zysllci.cJ, 
podrj rzewają ... (dz.i� jednak o prz.y$dość, o to, żeby 
ua eo dzi.el, rozlicza(· ka;lde ocbtc:pslwo od zasad. 

P!'agniemy powa7.nie rozsze,rzył b�z� odpowie• 
dl.ialności z� p:H'H!l ł wo, więcej bezpartyjnyck 
w<:i,\gnq(: w ofbitę wspoldzia1anic:ł I kierowania, 
odkorkował· d rogi awn-�1 ludzi u la lcntowanych, 
młodych. 

Reform)' obej mą nie- tytko pa ,·tię. Potrz<'bne Sf1 
�ne w gospodarce, by zw w,ks:r.yc wydajność: pracy ; 
potrzebne je:;t :-,-L.l"rnki.e odrodŁ<"flic �amorządności., 
w tym 1·6wnicż na \\ �i . 
Je-; teśmy 1>rwdwko nadui.�· "" an.i u :4rajk6w. Nie 
chcemy prowadz.ic Z\,:iąz.ków zawodowych za ręke, 
e.le n it• c.:h('-emy t,e;,, by kto.; i,rmy prowadził }e za 
t,·ke. Nade wszy::.tko ji'dnak broni(� b�dziemy 
p(�d,-twowych "·arlO;;ci n.a!i:2.(1,g'O sysemu us.trojowe.­
gu : k ie-ro"·nic.l'.ej rotl pa,riU ł nienaruszalności 
Moj us,.ów, zwłas,:t.1.a ze Zwią1..kiem Radzieckim. Do 
kr-go ni-e docierają racje e-konomiczne l polityczne, 
n iN.·haj t>rzy-najmrnej w i.mię i,n.....;tynktu �amozacho­
"" a "'·<.·r.ego parn ic:ttt o tym, i:-e st\ ,:;,.iły rewan7..'l.•o;:;t6,v 
m;.iM<:e wciąż apetyt na Jedrnt trzecią obsza"u 
Pol--.ki 

Przed na 1nl wyt�tona praca dla odzyskania -
1%łab1anej hl ta.nl-i pl'z� władwe centralne - 1d-o},. 
no.;l'i publlc2n�o d.zla,ła.n,;a. Zdoln,o .. �i J>ł'OWadze-
01.a walki ,  dy!łłtu!ji: ł J>(>łemik .  Nie rhcemy byf 
pa1·t.ia o�rk.:,,rża.i-ia <1 zło, le<vt :;łowną .;;.i.1� w watce­
M' zh•m. 

Calk.owi1·i� ltffpud$ia"' ne oka.t.ały sit: oskarł:e­
n.ia r>od adresem ,i(:ewojewod:, Władysława 1"·,-. 
be•·a , któr-ennA za-1'.-;.ili.!aitM> . pekula.cję doma-mi. 
Sp ,:a wY. badane była pr:,.e.z W KKP, � \nkie przM 
Ok:r�owy Za-rząd Docł\.odów Pai'1stwa i KonroN 
fi' i'{Hlllsowej w K ra...\:owie4 �an.uty staw-ian,t­
Ludwiko\, i K a miń�l<ienw - t sekrelarzowt KM 
PZPR w N owyin Targu, Stel�nowł Gustik:o,vi -
I .�f"kr-etat·wwi KM PZPR w Zakopanem, Juliano­
w-1 K ietli 1\.skiemt1 hylf'>flltt T sekretalf'Zl°"-1 
K M  PZPR "' Kl'ytik)', ,)óreO<! Moskal - l oelne­
ta,.,.owi KM-G PZPR w Rabc�. Krzyazto!ow1 
Wttk!ow-'«ien1'U .... I ��\a-t20wl XM�G w Piwni ... 
._ OO>l.y<.s,yłr ""°"""" ksei'Owania pa,:l.yJnyrnł 

l"adl,,. -...t działa;; """rfle,,w"J. 'bardziej ..s.,.; 
•,-dowanie l o d z. a r a z. N� zwlekai • dec,­
eje m, do �jazdu, b,o w\('dy moie byf N te dcc,­
ti<" za póiFto. Zjazd powinien podsumować pra.,.­
Miany, które dokonują_ si( obecni•, wytyczre dra. 
ci dalszeg.o działania w oparciu e '°· co zdołamy do­
k-onać p 1' z e  d Zjazdem. Ostab't.ie półrocze przynio­
sło zasadnicze zmiany w sytuacji kraju: ::wałt-ow­
nc o7.ywieni c> i rotbici.e ruehu 2\1.·iązlirowego, po• 
wstanie „S0l1darn0Sci "

1 
zdlktywi1.owanie aił wro­

.gieh socjalizmowi. Sta"' ia to pa..rtif.! wobec koniecz• 
1:1o�d działa ń  <ifensywnych,  �cz muszą on-e był 
Uklerunkowan(" prawidłowo. Walczymy za.ten'\ 
o . .  Solida rno�e·. o \�: ła'.)ciwy ro:twój teg-o zwi�zk11, 
a n ie  przeriw ,,Solidarności". Fakt,  że nowe .zwią2:• 
ki zawodowe stały si{! ruchem polityl'tnym, wypły. 
wa także z winy adm.inistracj1, zbyt opieszałej 
w swych d1Jalaniach, Karuzele stanowisk, o której 
tył<" si� mówi, trzeba zatrzymać, a kadry kiera....... 
nicze musimy r-zetc1nie oceniać my sam.i, bo ina• 
��" j uobią _ to za nas nasi wrogowi�. Nie1,będna 
)�t równie!: w iękst.a jawnoić �ycia partyjnegq 
, politycznego. (Jan Swlęs>, 

Jakie- błędy doprowadziły do obecnej sytuacji 
kry1.ysowej? Niereagowanie ,.góry" na głosy z „do­
łu ''. rozbijanie sojuszu robotniczo-chłopskiego, nie• 
rzetelny stosunek do pracy, do obowiązków. Wiele 
t; tych spraw, którt• dziś  wpływają do władz jako 
postulaty „Solidarno.śd". ju;,; dawno i co najmniej 
połowę z nich już dawno można by to  załatwić, 
Czy rzec1.y\vbc.:ic musiało dojś(' do sierpn iowego 
wybuchu? A także t.'ZY naprawd(!' wszystkie doko­
nywane rcor:a nizacje były nicz�dne dla spra'fl.'• 
nego lunkcjonowan ia struktur władLy i gospodal'"• 
kt kraju? Inna sprawa: dlat:1cgo związki zawodo­
we, a zwłaszcia „SoHdarno�l·". nadużywają sym• 
boli i barw narodowyeh? OVlad1sla.w .Małlno\-\rskł). 

W sądeckich Zakładach Naprawy Samochodów 
udowodniono, .le jest mo.iliwa .autentyczna współ­
praca „Solidarności" z organi .rncją partyjną i dy• 
rekcją, n iepokoi natomiast zwracanie legitymacji 
partyjnych. Co jest tego przyczyną? Na zakręt.ach 
�istorii gubi się szarego cztowie>ka, a ten często 
,-est zdezorientowany. Zdar2a się jednak, że legity,­
macjc zwracano na znak protestu przeciw opie-­
:,11.a lości, z jaką wład:te party jnc i administracyjne 
wojcwódltwa traktujq proces odnowy. Potrzebna 
jest większa wyrozumiałość, wi(!ksza ostroiność 
w ui.ywaniu okrc.>ślcń .,kontrrewolucja" i „tendcn ... 
cy jno..:.l·' ' . S.scregowj członkowie partii mają prawo 

.io&ł.a.n.cj-a.mi ;  w wypadk.1.1 Ladwika Kamill:,kJ.cc,o 
chocmiło o \.O, A<e „przy-jaWł Mę z 11:iewlaśt.:...,..-ni 
luditnl" i tolerował ic.:h naganne postępowanie. 
ie r,owY1-s� V:e��

w
� z��o !!=��;J:!. �:�� slw1e�zen.ie ..,.,. �t�ł o .... - .. ,.;b t'\c;lawa Miks-ztala kwestion.uJące Jego przydatnosć Go. ..... d jak� 

kura Lora, n.ie 2malazlo potwierd�en.ia. 0 ową 
Częściowo potwierdziły sie ?arzuty, stawiane 

byłei11nu k,ome.ndan.towi wojewódzkiemu MO, 
Stanisła \Vowi Radr;i.eje,1v�iemu. dotyczące m. in. 
J>O:,,'i.a.da.nia dwó�h mleStZkań, dw6ch �amochod6w, 
niewłaściwych �toounk6w międzyludzkich I stui.bo· 
wycli w KW �fO: nic zna leziono jednak pod<.ta\'ł.'Y' 
do wy,c iąg,nięcia w �tooun.ku do n ie-go wnio..<lców 
pa.t-lyjnyC'h. Wicewojewoda Edward Lig<;:Ła nato• 
mia!łt istotnie pos.fa<1a w Krynicy dom. w którym 
wyn-ajn"\uje trzy pokoi.e, ale nic �tw ierdzono żad­
nego J\a-ru�ze:nia prawa. Tak/.e Adam Smofer, 
k ierov.,-nik Wyd11i.alu Rolnel!o KW jest formalnym 
włu-sdoiełem szklarni, a0•e faktyczni!' nadal ui.yt ... 

l"lenum Ko1,1 ltetu W1�Jf'wód1kle,(o t•ar t i i  JtUY· 
jęło rcz:u,:nac.ie :  

- .T;,,"la.. K:a.ni funkcji sekret.-r'Ml KW' 
1 tdonka 1> lenum; 

- Stanisława Radzieje,1,•ski�2'0 funkcji 
cdonka Eg7.ckutywy i plenum K\\' :  

- Stefana Gustka 1 funkcji ułonka Egzcku· 
h·wy i plenum K\\': 

- Janiny Kruczek z funkcji członka E,:-zcku­
tywy KW. 

Na " niosek ,,.KKP odwołany został jedno· 
cłoSnie z funkcji członka plenum KW Paweł 
Kuklif,ski. 

Do składu Komitetu 'Wojewódzkiep; o PZPR 
t rtłwnoczesnym powierzenien1 funkf'.ii sekreta· 
r,y KW weszli TAnEUSZ RABfA)'jSKl i ZBJ 
GN1EW LE�NIAK. Oo Egezkutywy K"' wybra· 
n.e l\fARJĘ RlEMEN, a ezłonkiem KW 1:ostał 
.JERZY G RODECKI, komendant  \\ ojewódzki 
MO w Nowym Sączu. 

kuje j'\ jego ojciec. W sprawie A ndrzeja Szymkie,.. 
wici.a,  dyrektora. W PGT stwierdzono wykorz.ysty„ 
wanle samochodu służbowego do c.:c1ów prywa\..­
nych , natomiast sprawę po� iadan ia dwóch miesi• 
kań bada Urząd Wojewódzki. Henryka Mitiantego, 
pt-eze.� WZSR u woln iono od za rzutu kombi.uacjl 
1ni,,e,szkaniowych, natomia.-;.t uzr�ano odpowlecbiltl• 
nym za złe �to:;unkl iniędzyludz:k ie w slarosącte,,. 
ckieJ GS. Cafq l i:,; t«:  zarzutów po:-; ta""''iono Mieczy ... 
9ławowl Dani lkowowi,  byłemu I �ek.retan.:o� 
KM-G PZPR w Muszynie. Dotyc-zyly one m. łll. 
stosowania w d .t;ialalności part:vjnej nJ.-owlaściwych 
met.od, zlej pol i tyki kad1'0wej, prób w:ywierania 
Wpływu n.a orz.ec,zenia s�dowe. Wobe-c ULnania 
sasadno!SCi Łyd) oskatżell Miecz�1aw Da.nitkó-vt: 
ierezygnował z rw,kcji r sekretarza KM-G. W przy. 
padku. Le-cha Bari i ,  byłego wojewody now0:.ąd-ec­
kiego1 potwierd�H �i� zarzut b)'aku predysI)O'ZycJJ. 
cło !łl>rawowania runkcji. za-ś pozostałe skierowano 
du NCK.  O odwołanie t ftinkcji członka. K brniLetu 
Woj<>w6d7 . .ld<>go parbii wystąpi! zesn6ł I W KKP 
,v sl<,s,rnlku do Pawb. Kuklit't..:kiego, dyrektora PPU 

yskusji 
9'< Myłw.:, błąd,,.i(·, ał� ł.czeba im dać :;.1,&nłfę 1tt,alre­
lł.enia prawidłowej drogiJ nie zaś od raz.u poi.( .. 
piać i odrzucać. (Władysław "kola). 

Związki 1.awodowe były dotychczas traktowane 
Jak piąte kolo u wozu. Teraz stają -sir, równon.ęd­
ł'lym partnerem admin istracji� nowe ,,w iązki mu• 
Rą być przez n,ią traktowane poważni'"'. Wyl'azem 
\ego nowego, właściwego stosunku do ruch u 
:twiąz.kowego było niedawne spotkanie związkow­
aów z wojewodą nowosądeckim. 

Powainą przeszkodą w ostatecznym uregulowa.­
niu spraw ruchu związko,vego jest brak ustawy 
sejmowej, na którą wszyscy nit'tierpliwie c,zekają. 
tAntoni Sobczyk). 

Po1.ytywnyrn zjawiskiem jest wzrost świadomo-­
�ci społeczeilslwa, że tylko praca, lad i por.tądek, 
tylko silna wladrn w konstruktywnym wspóldzia„ 
laniu 1.e związkami zawodowymi mo;i;c zmienić 
atmosfere w kraj\J. (Adam Tomczyk). 

Jakie są z.adania administracji w obt'cncj sytua„ 
cji kraju? Co nale:i.y uczynić, by odczucia ,  opinie 
społeczne o administracji były coraz lepsze? Ad­
ministracja ma s ł u ż y ć społerzcń�t wu, a le ad• 
mini.stracja - to przecież ludzie. Od n ic·h, łch Po­
staw, ich stosunku do petenta zależy, jak i na ile 
będzie to autentyczna służba obywatelowi. 

Atmosferę s-polecmą w ogromny1n stopni u 
kształtuje sytuacja rynkowa, sytuacja w budow• 
nielwie mieszkaniowym, s łużbie zdrowia, lranspor• 
ei�. A z tym, jak wiadcmo, nie jest dobrze i na­
leży mieć świadomość, że jeszcze dł ugo dobrze nie 
będzie. Administracja m usi jednak czynić wszysl ... 
k<>, aby ulżyć obywatelom. Nicz�dna jest większa 
otwartość na opinie społeczne, na sugcstic obywa­
telskie - niezbędne są: dobra wola, działanie kom­
pleksowe, lepsze wykorzystanie istniejących możli.­
wo;ci i stnicjącej substancji.  

Zadaniem społeczno-gospoda rczym wyznaczają„ 
cym rolę i miejsce administracji w :!yc:iu kraju 
jesL  realizowanie pucz nią postulatów i wniosków 
obywatelskich. Zawsze - nic tylko dziś. Odnowa 
musi się dokonywać przez podnoszenie sprawności 
i ror..szerz.anie uprawni-eń kal.dego ogniwa i każdej 

Sz..c1.a. \\.�nu.:a - po st.wicrd:taniu na.cfuż.yć fi.il-ł!ałl.90-
wyeh w ur.drowb;ku, a dalsze dochodz.eni.a pa :-t�•jne 
j służ.bo-we w tej sprawie będą kantynuowanl·. 

W toku znajduje się s.prawa Ka.zimierza Ke>twi ... 
cy, dyrckto,ra naczelnego FMWiG .,Glinik" w Go. 
rlica-ch i jego zastępców, którym po:; tawiot,u 
zarzuty o sprawy mieszkaniowe, nicprawidłowo�cl 
z·w-ią1.aJ1e 'l budową domów jednorodzinnyc:h. 
Natomia�t z 7..arzułó\v, ttlawianvch dyre.ktnrow1 
.1'- o':'c:. . . .  Podhale" w Nowym T3rgu Aolcsfawowi 
Janickie-n!,.. or,twierdzil �ię na t'a7,i-c jl!d.cn -
otr7.:vma n!e dzta lltl l!t.udowlanej. mimo posiadania 
'}1!Csz�arn�t wla�nościowcp;o. niemni>ej okolicn10-
sc:iam1 teJ sprawy w da]f::zym dąeu ._;-, ; .-.,, , ; � 'N<: 
OZ.OPiKF w Kra-k owif'. 

Uwolniono od za r?.utów towo rzvs-7.y: Wic,-ława 
Bo ikowskil'go, r sekn•ta rza KG PZPR w Bobowej 
Adama Tomczyka T .:;;,ckre!n.rza R'G w Kamionce 
Wielkiej , Zofie Cvre-k. �ckrctar7.A K!\1 w Nowvm 
Tare:u . .lanusza Markowskie�o. b .  sekretorzn K M:  
w Zakopanem. Z a  be1.pod.:;;,ta wne uznano także 7_..a.  
rzuł.y w sto-.unk 1 1  do .ran iny Pajor, irlówncj kslęgo­
wej KW P7.PR. dotyczące rzekomej ttprzl?daiy 
sn mochod u z chrei 1v�ku oraz oskarże>nia pod 
ad rr-.-:em C:te:-:ława Dudka. T sckrc,ta.rzn l<\1-G 
w I,im.l nowc,i. Częściowo n.a1 o.mia!-.t potwle.-d?.iły 
sie z�r :wty, s;:tawianc Witowi Wói tov.·i("zowi. b. t 
sekretarzowi KM w Nowym Targu, choć s prawa 
jeszcze nie jest zakoń<!iona, bowiem Wit Wójto-. 
wi(:7. aktualnie przebywa za granicą. W trybi• 
k'1drow.vrn bedzic, rozwiązywana sprawa Karola 
Ba rna�ia .  T se-kret.a. rza KG w Ochotn icy. �·vnikają ... 
ca 1..e �karg byłego d n·ektora �zkoly. W. WareAf-3 ... 
ka.. Kazimierę Knlick:i.  sekretarza KM-G w "'f..f� 
:1zynie uznano wsp61odpowicd da lną za błędy 
w l derowan iu  instancja partyjną. O n iewłaściwy 
c; ty l  pracy o�kari.c-.no  także ,fana Kor7.enin. t se„ 
krC'ta rz:a K Z w SZE\V.  który zre1.y,:tnO\�:al t peł• 
nif'-n ia  swej !unkcji. 

Postepo\-\·nn ie  pal"tyjne w więk,;zo'jci �praw, 
prowadzC'.'1l;-·ch przez zt�pól Egze-kutywy KW 
zo�la lo zak oikzone. n ienV1 iej w kilku walnych 
przypadkc1ch C'zcka się jeszczC' na wynikł kontroll 
zawodowej. M. iu .  z.espół ptzeka,zal wojcwocł.d-e 
nowosądccki�mu 32 �prawy, .dotyczące- pracowni­
ków administracji pa lls-lwowej. 

Tak wię,c do  kolH.'8 stycznia zespól Eg:tc.k utywy 
ro?.patrzył 1 1 7  Rpra w. W 39 przypadkach za-rzuty 
potwierdziły �:i� całkowic-le luh częśc:lowo, 31 !łpra-w 
"lkif\rowa,no do organów konfroli zawodowej, J -
do organów śclgrmia ,  � - do WKKP, 1.aś bllsk4 
30 r>neka,.a.no 1.:cgpolowi NIK. badają<.-omu budo­
wy domków tednorodzinnyrh i letn iskowych, 
W wyniku ustalei'l Z<'�poł-u 13 osób zostało odwoła­
n:v('h ze sla1,owi,:;,.,k lub prze-�z.lo do innej pNcy, 

Wojewódzka Komisja Kontroli Pa-rti•jneJ · wyd&­
fłta z partii  pięć osób: dwle uka rała. 

Wś,ród spraw, �1'zeka-z.anych ot'ganom ścigania 
Nljpowa:i.,niej�ą Jes,t sprawa byt.ej p-i-e-zeslti 
Soółdziielni Mic�?.kanrowej w Zakopanem, Barb&ry 
Bijak, pn:eciwko której przyl!olowujc sit: akt 
oslc:Ari.e-ni•. J.al ona ,e.ma przebywa w areszef• 
�ledc,:y-11', 

KUVSZTOF DOBOSZ 
ELŻBIETA GLINKA 

AOAM OGORZAL!łC 

łostan<:j1.  Trze-ba przyW1·óc:i<i administr&cJl je,j 
U{)r.awnienia spr.g,ed 1975 roku, trzeba od zaraz ade­
eentralizowa� system gospodarki komunalnej, ocł• 
dając ją w ręce ogniw podstawowych. Uprośctł 
przepisy, w których gąszczu gub.i się dziś nie tylko 
p'etent, ale I urz(dnik! Szczególną uwagę nalety 
po:iwi�c.:ić problemom wsi. Lagod7.ić niedostaUd 
i braki życia jej mieszkańców, wspierać te pocz.y. 
nania ,  k tóre służą odbudowie autcntyc2„łlC'j samo­
rzadnośl'i wiejsk iej. (Antoni "R�czka) . 

Ostatnio wiele uwagi poświęca społeczeństw• 
i ruch związkowy sprawom bytowyrn n.arodu. 
W�roslo więc zainteresowanie wsią l rolnictwem. 
N iestety, nie wszystkie proct1>Sy przebtegają tu pod 
kontrolą partii. Miejscami sytuacja jakby wymkn(­
ta się jej z rąk. 'T'c-ndencje do zmiany struktur 
samor1.�dnoścl ro)nfczcj przez wprowadzenia tam 
lzw. ,,Solidarności Wiejskiej" pad}y na z,odatn,­
grunt. skoro wieś od dawna była traktowana po 
macoszemu prze.z administrat"ję. Kółka ro1nic1.e, 
spółdt.iclczo�ć mleczarska. ogrodnicza itp. nie spe} .. 
nialy nadz.i i oczC'kiwań rolników, prawie zanikła 
podstawowa forma ieh samonqdności :  zebranie:. 
Nie zaprz.cpaśćmy więc szansy, jaką nirsle obec„ 
nie olywlenie społeczne wsi l dajmy decydując,­
w sprawach wsi głos samym rolnikom, pomagają­
cy im reaktywował: istn iejące od dawna formy 
samorządności wiejskiej Trzeba też wzmocnić po­
zycję partii na wsi; rysuje sł, korzystne zjawisko 
konsolidacji szeregów partyjnych rolników w wy• 
niku przebiegającej obecnie kampanii przcdzjazdo-­
wej. Wskazane byłoby poświc:cenic  sprawom wsi 
specjalnego Plenum Komitetu Wojewód.zkiego 
Partii lub sesji Wojewódzkiej Rady Narodowej. 
(Zy,:-munt Kunicki, Adam Tomczyk, Stanisław 
\Vojtaczek). 

Poprawa sytuacji w roln ictwie nast<1pi wówczas, 
gdy zostaną podjt;tc kompleksowe działania służą• 
ce pclnemu zaspokojeniu potrzeb rolników, a więc! 
pełne zaopatrzenie w środki do produkcji rolnej: 
maszyny, nawozy, środki ochrony roślin; zaopa­
trzenie drobnych gospodarslw w mieszanki paszo„ 
we bez warunku kontraktacji; umożliwienie in­
dywidualnym rolnikom napraw sprzętu w S�R;  
zaostrz<'n ie kontroli na punktach skupu. (Jozeł 
K rul•1e,\()  
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Gdzie się podziały 
,moje rzeźby? 

Od 1967 roku wystawiam swe prace 
na ekspozycjach, arganii.o, anych z 
okazji „Zimowych Dni Kry.i1cy". Nie­
mal każdorazowo przekazywałem na­
stępnie - społecznie - jedną ·lub dwie 
z mych rzeźb najpierw Prezydium 
MRN, następnie - Urzędowi Miasta 
i Gminy, z przeznaczeniem dla Muzeum 
im. Nikifora, które miało powstać w 
zrewaloryzowanej Starej Pijalni. \V 
chwili obecnej w krynickim UMiG po­
winno się znajdować dwanaście moich 
prac, łącznej wartości ok. 15 tysięcy zł. 
W 1979 roku przekazałem osobiście do 
rąk byłego naczelnika Krynicy, Nor­
berta Poślednika (w obecności ;ego 
ówczesnego zastępcy, a obecnie - nc­
czelnika miasta i gminy, •Władysława 
Sikorskiego) rzeźbę „Nikifor", oszaco­
·waną na 6 tysięcy złotych. Figura sta­
ła rok - i zniknęła, podobnie zresztą 
jak inne moje prace, po których ślad 
zaginął. Wiadomo mi tylko, że niektóre 
% nich znajdują się w prywatnych mi�­
szkaniach (mogę wskazać, konkretnie, 
u kogo). W kilku wypadkach obdaro­
wano moimi rzeźbami niektórych 
przedstawicieli władz administracyj­
nych wyższych szczebli. 

Na koniec chciałbym podkreślić, ze 
w twórczości swojej nie spotkałem si� 
nigdy z pomocą krynickich władz, poza 
jednym przypadkiem, kiedy to były 
przewodniczący Prezydium MRN inż. 
Walczewski przydzielił mi bezpłatme 
drev:r>n. 

JÓZEF CITAK 
Krynica 

Refleksie z wiejskiego 
I • 

ze orania 

Chociaż mieszkam na wsi, ale nie­
wiele wiem o jej życiu i problemach. 
Stykałam się z nimi dotąd tylko pod­
czas wakacji, kiedy po zakończeniu 
roku szkolnego jechałam do dziadków, 
by pomagać im w pracy. 

Czym żyje wieś, przekonałam się nie­
dawno, podczas wiejskiego zebrania. 
Wśród zgromadzonych przeważali star­
si, spracowani mężczyźni. Najpierw 
zabrał głos przedstawiciel GS-u. Sypał 
cyframi, oceniał działalność spółdzie­
lni, zaopatrzenie w sklepach, kulturę 
obsługi itp. sprawy. Potem rozpoczęła 
się na dobre dyskusja. Wynotowałam 
kilka spraw, które wydają mi się war­
te zwrócenia u wagi. 

\ A więc Słopnice, pięciotysięc:tna 
wieś nie ma Domu Rolnika lub Dorna 

Strażaka, w którym mo7n-- u� l?rowa­
dzić działalność 1,-•• .,�u.1·arno-oswiatową 
lub rozryw1-v wą. Nie rozwiązują tego 
pro�-.uu malutkie Kluby Rolnika. 
L.apewniono nas jednak, że obiekt tego 
typu ma być budowany w najbliższym 
czasie. 

Karlino ma ponoć wielką ropę, Sło­
pnice mają może trochę mniejszy gaz. 
Ludzie stoją ri.a stanowisku - skoro 
mamy gaz, to dlaczego nie możemy z 
niego korzystać? Obiecano nam więc, że 
odpowiednie władze rozpatrzą sprawę 
jeszcze w kwietniu br. 

Obszernie mówiono o sprawach pro­
dukcji rolnej. O nieprawidłowej kwali­
fikacji bydła, przynoszącej hodowcom 
materialne straty. Upominano się o na­
wozy, widły, łańcuchy i inne narzę­
dzia, bowiem produkować można zna­
cznie więcej, pod warunkiem, że rol-.. 
nictwo otrzyma konkretną pomoc. 
Mówiono o oszczędności i gospodarno­
Sci: Słopnice są największą wsią w 
gminie Tymbark, oddają najwięcej 
bydła i trzody chlewnej. Istnieje tu 
punkt skupu żywca. Można by - a na­
wet trzeba - założyć także rzeźmę. 
Zaoszczędziłoby się pieniędzy na tran­
sporcie bydła i jego karmieniu. Ta 
ostatnia sprawa pozostała jednak bez 
odpowiedzi. 

Brakuje punktów usługowych. Z 
zepsutym telewizorem, adapterem, z 
rozbitym oknem trzeba jeździć do Li­
manowej. Tłumaczono ten fakt brakiem 
fachowców i trudnościami lokalowymL 
Mieszkańcy twierdzą jednak, że odpo­
wiedni ludzie by się znaleźli, a lokal 
można także wygospodarować - po­
przez zlikwidowariie b'"'ru. 

Zebranie, o ktory„n p1szt: nasunęło mi 
wiele refleksji. Nic sposób zro,zumieć 
wsi, opierając swą wiedzę o niej na 
podstawie reportaży czy notatek w ga­
zecie. Warto byłoby, aby każdy miał 
okazję uczestniczyć w takim zebraniu. 
Ludziom mieszkającym w mieście da­
łoby to zapewne wiele do myślenia, 
pokazało-by wieś od prawdziwej stro­
ny. Radziłabym też wielu moim mło­
dym rówieSnikom bodaj przysłuchać 
się podobnej dyskusji. Może związałoby 
to ich ze wsią, którą często opuszcza­
ją w poszukiwaniu pracy w mieście. 

SŁOPNICZANKA 

Rośnie lista 
uprzywilejowanych? 

„Nie mamy czasu. stać w kolejce, bo 
pracujemy w służbie zdrowia" - usły­
szałam niedawno w Zakopanem, przed 

1 · .4' A .. D„llll 11aszych 
:al ll"publi&acji 
W odpowiedzi na skargę mieszkań„ 

ców osiedla Szymony w Zakopanem 
w sprawie niewłaściwego ogrzewania 
mieszkań, Zarząd Zakopiańskiej Spół­
dzielni Mieszkaniowej wyjaśnia: 

W związku z realizacją osiedla mie­
szkaniowego „Szymony0 w roku 1976 
zaistniała konieczność rozbudowy ist­
niejącej już kotłowni Profilaktycznego 
Domu Zdrowia. Innych możliwości 
ogrza,nia osiedla nie było. Wykonano 
instalację oarowo-wodną, która jednak 
nie zdała egzaminu i osiedle przy 
większych spadkach temperatury było 
niedogrzewane. 

W roku 1978 kotłownia została przy­
stosowana do ogrzewania wodnego

1 c-o 
w znacznym stopniu podniosło jej wy­
dajność i stworzyło rezerwę umożli­
wiającą podłączenie w roku 1980 do 
sieci cieplnej następnego bloku miesz­
kalnego oraz przedszkola zaadoptowa• 
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"Lodowate 
nego z domku jednorodzinnego. W 
styczniu br. przy spadku temperatury 
do -25°C wystąpiły okresy niedogrze­
wania, ale nie b) ły spowodowane nie­
wydolnością kotłowni, lecz złą jako­
ścią opału, którego zresztą całkowicie 
zabrakło po kilku dniach (kotłownia 
przystosowana jest do opalania wyłą­
cznie koksem). 

W związku z istniejącą rezerwą 
cieplną w sieci Profilaktycznego Domu 
Zdrowia, postanowiono dogrzać osiedle 
mieszkaniowe poprzez dołączenie jed­
nego kotła z sieci PDZ. Sprawa ta zo­
stała przekazana projektantowi do 
rozwiązania technicznego i jest w trak­
cie opracowania. 

Zgodnie z zaleceniami Okręgowego 
Itnspektoratu Gospodarki Paliwowo• 
•Energetycznej - z uwagi na koniecz .. 
ność ochrony środowiska - w Zako-

sklepem mięsnym na Skibówkach, 
gdzie akurat przywieziono (mizerny) to­
war. Doceniam rangę zawodu; rozu­
miem także, Ze miejsce pielęgniarki w 
godzinach pracy jest w przychodni czy 
szpitalu; że odstawanie kolejek w tym 
czasie jest czymś znacznie bardziej na­
gannym, niż gdy czyni to np. urzędni­
czka, która zwykle z braku zajęcia po­

łowę swego czasu spędza bezczynnie w 
jakimś biurze. Z drugiej jednak stro­
ny - czy godzi się przy obecnym sta­
nie zaopatrzenia naszych sklepów po­
większać listę osób uprzywilejowa­
nych? Wszak jeść musimy wszyscy -
niechże więc z przywilejów korzysta­
ją nadal tylko ci, którzy n a p r a w d ę 
nie mogę stać w kole'jkach, bo wiek, 
stan zdrowia czy maleńkie dziecko na 
ręku im to cmiemożliwia. 

LIDIA DAUKSZA 
Szciecin 

Po prostu: niesolidność! 

Pragnę za pośrednictwem „Dunajca" 
zapytać właściciela punktu usługowego 
,,Fono-serwis" przy ul. Wazów w No-

panem projektowane są kotłownie obli­
czone na paliwa wysokokaloryczne, 
przede wszystkim zaś koks, którego 
braki w ostatnich latach są bardzo od­
czuwalne. Mimo postulatów mieszkań­
ców w sprawie zwięks.zenia przydzia• 
łów opału, w roku bieżącym zostały 
one zmniejszone w stosunku do 1980 r. 
o 145,7 tys. ton, o czyz:n poinformował 
na.s Urząd Wojewódzki w No�ym Są-

mieszkania" 
czu. W tej sytuacji trudno jest za,pew­
nić mieszkańcom osiedli spółdzielczych 
prawidłową temperaturę w mieszka­
niach. 

Wobec powyższego Zarząd Spółdziel• 
ni Mieszkaniowej zwraca członkom 
część opłat uiszczanych przez nich na 
pokrycie k,osztów centralnego ogrzewa­
nia. Bonifikaty te sięgają nawet 100 
procent. 

Mieszkańcy osiedla Szymony płacą 
za c.o. 3,20 zl/m2 miesięcznie i taka sa­
ma jest podstawa do obliczania bonifi­
katy w wypadku niedogrzewania mie­
szkań. Stąd też kwoty bonifikat są nie• 
wielkie i mieszkańców bardziej zado­
walałoby ciepło w mieszkaniach niż 
kilkadziesiąt złotych, które na pewno 
nie wystarcza na pokrycie kosztów 
energii elektrycznej, zużytej na 00-
gn.ewanie mi.,,.szkań. 

wym Sączu, czy rzetelne i solidne usłu„ 
gi dla ludnoSci mają wyglądać taki jak 
w opisanym poniżej przypadku? 

Otóż w ub. tygodniu zaniosłam do te­
go zakładu zasilacz sieciowy do kalk.u„ 
latorka 6 V, fabrycznie nowy, celem 
przeróbki wtyczki. Pracownik firmy 
przyjął zasilacz, s�rawdził w mojej 
obecności, czy jest w stanie wykonać 
zlecenie, po czym polecił przyjść za 
kilka dni. Gdy zgłosiłam się po odbiór 
zasilacza, wówczas sam właściciel fir­

. my oświadczył, że ów zasilacz jest ... fa .. 
brycznie wadliwy, bądź też musiał ulec 
uszkodzeniu z mojej winy, a nastę­
pnie polecił złożyć reklamację bezpo­
średnio w sklepie bądź też oddać zasi­
lacz do naprawy w punkcie usługowym 
w ramach gwarancji. Jak nietrudno 
się domyślić - w sklepie reklamacji 
nie uwzględniono, a do punktu usługo„ 
wego nie mam zamiaru zasilacza od­
dawać, skoro został uszkodzony w fir­
mie „Fono-serwis". 

Wprawdzie koszt nieszczęsnego za­
silacza jest stosunkowo niewielki 
(280 zł), ale chodzi mi o zasadę i n ie 
mam ochoty być nabijana w butelkę 
przez niesolidnego rzemieślnika. 

K.G. 
(nazwisko i adres znane redakcJi) 

Wiele miesięcy temu na no­
wosądeckim rynku wyznaczo­
no - naprzeciw Klubu Mię­
dzynarodowej Prasy i Książ­
ki - drugi w� iym rejonie 
miasta postój taksówek. 
Równocześnie zlikwidO\.\'ano 
istnieją.cy tutaj poprzednio 
płatny parking. By nie wpro­
wadzać w błąd kierowców 
usunięto parkometry; usta­
wiono też stosowne zna.ki 
drogowe informujące, że stąd 
dotąd jest postój TAXI i par­
kować innym samochodom 
nie wolno. Rzeczywistość jest 
jednak taka: rzadko kiedy na 
postoju jest miejsce chociażby 
dla jednej taksówki, zaś par­
king wciąż prosperuje. I -
dodajmy - jest to chyba 
parking najdroższy i najbez­
pieczniejszy w Polsce. Niemal 
bez przerwy „nadzorują" go 
funkcjonariusze MO lub 
członkowie Straży Prezyden­
ckiej, nakłada.ląc na. amato­
rów parkowania w miejscu 
zakazanym mandaty nie 
mniejsze niż trzysta złotych. 

Fot. St. $MIERCIAK 

Naszym zdaniem sytuacja powyższa 
może ulec zmianie jedynie wtedy, gdy 
będzie zabezpieczona pełna ilość wła­
ściweg.o opalu, lub gdy do Zakopanego 
zostanie d-oprowadwny gaz dla celów 
przemyslowy,ch, na co - mimo zapew­
nień władz centralnych - czekamy już 
ponad 20 lat. 

ANTONI ŁACIAK 

Z-ca Przewodniczącego zarządu 
d/s Eksploatacji 

RED.: Uprzejmie d�iękując Zarządo­
wi Zakopiańskiej Spółdzielni Mieszka• 
niowej za powyższe wyjaśnienie, po• 
swatamy sobie zarazem wyrazić wąt• 
pliwości, czy argumenty w n,im zawar­
te trafią do przekonania mieszkańcom 
osiedla Szymony, marznącym w swo­
ich mieszkaniach przez kilka miesięcy 
w roku. Uważamy, że skoro rozwiąza• 
nie sprawy należytego ogrzewania 
mieszkań przekracza możliwości Spół­
dzielni, winriy się nią zająć władze 
miasta, które dotychczas - jak to wy­
niką,_ z listu mieszkańców osiedla, skie­
rowanego df'I naszej redakcji - nie 
wykazywały większego zainteresowania. 
problemem. Czy naprawdę nie ma. 
szansy na wygospodarowanie dodat­
kowej puli koksu dla osiedla? Może -
gdyby przeanalizowano rozdzielnik te• 
go, co jest do dyspozycji - możliwość 
ta.ka by się znalazła? Czf'kamy na od­
powiedź naczelnika miasta. 



Stoiska 

dla działkowiczów 
C0dzienny ruch panujący na Maśla­

nym Rynku wskazuje, że mieszkańcy 
Nowego Sącza zjadają duże ilości wa­
rzyw i owoców. Wprawdzie Wojewódz­
ka Spółdzielnia Ogrodniczo-Pszczelar„ 
ska oraz „Społem" mają na terenie 
miasta kilkanaście sklepów owocowo­
-warzywnych i straganów. ale panie 
domów z reguły są zdania, że towar 
na targu jest świeższy i bardziej war­
tościowy. 

Wśród sprzedających zielony towar 
trafiają się i działkowicze. Trudno ich 
jednak wyłowić w tłumie sprzedaw• 
ców, a szkoda. Wiadomo bowiem, że 
działkowicze nie stosują nawozów 
sztucznych, a jeśli już, to w małych 
i .  zupełnie nieszkodliwych dla zdrowia 
ilościach. Takie jarzyny i owoce mają 
przy tym lepszy smak i aromat oraz 
znacznie większ.e walory odżywcze. 
Toteż ich towary są niezwykle cenne 
i poszukiwane, zwłaszcza przez rodzi ... 
ny posiadające małe dzieci, lub osoby 
cierpiące na schorzenia przewodu po ... 
karmowego. Wiadomo też, że prze­
twory z owoców i warzyw wyprodu­
kowanych bez nawozów sztucznych i 
nadmiernych oprysków środkami che ... 
micznymi · są bardziej trwałe. 

W tej sytuacji warto chyba pomyśleć 
o specjalnych stoiskach, na których 
działkowicze mogliby sprzedawać swo ... 
je towary. 

Myśl tę poddaję pod rozwagę za. 
rządom poszczególnych Pracowniczych 
Ogrodów Działkowych. 

ZYGMUNT BŁASZAK 
Nowy Sącz 

Potrzeba trochę 

d0brej wol i ... 
Dla,czego w Nowym Sączu nie ma 

gdz.ie w przyzwoitych warWlkach po„ 
jeździć na łyżwach'? Indagowani w tej 
sprawie kompetentni ludzie odpowia­
dają zazwycza j :  ,.Skąd na to wziąć 
fu·�dusze?" 

Przyznam się, że ogarnia mnie zdu„ 
m;-nie. Czy my zawsze musimy my• 
ś!eć kategoriami :  wszystk,o albo nic! 
Czy naprawdę porządna ślizgawka 
musi oznaczać koniecznie sztuczne lo­
do\\'isko, które istotnie kosztuje mi­
liony? 

Potrzeba tylko trocQ.ę wyobraźni I 
dobrej woli, by rozwiązać prostą spra­
wę. Tak jest - prostą, bo chodzi wy­
łącznie o przyzwoite lodowisko sezo­
nowe. Mamy w naszym mieście sta­
diony sportowe, które można by na ten 
cel wykorzystać. Wystarczy po pro­
stu - przy mroźnej i śnieżnej aurze -
zrobić wał śniegowy, powstały w ten 
S·posób „baseR" napeł.nić wodą - l 

W „Dunajcu" z dnia 1 lutego opubli­
kowano list pani Janiny Goryl z Kry­
nicy, opatrzony tytułem „Tak żyją, 
ludzie!' ' .  a dotyczący jej cięż.kich wa­
runków mieszkaniowych. Autorka, lo­
katorka budynku prezydialnego, obwl• 
nia za swój cięi.ki los naczelnika mia­
sta, dyrektora RPGK i mnie - kie­
rownika Zakładu GospQdarki Mieszka­
niowej. Nie myślę niczego bronić, ni-­
czego taić ani przemilczać. Pani Goryl 
ma rację. Ale . . .  

Pozwolę sobie opowiedzieć o stanie 
technicznym budynków mieszkalnych 
W perle polskich uzdrowisk, wcześniej 
jednak odpowiem na zarzuty, zawar­
te w liście. 

To prawda, pani Janina Goryl wraz 
z trojgiem małych dzieci zamieszkuje 
mieszkanie poddaszowe, niegdyś letnie, 
składające się z małego pokoju, ścię• 
tej kuchni i miniaturowego przedpc>­
koju, o łącznym metrażu 16 m•. PięĆ' 
lat temu, na koszt administracji wy ... 
konano ocieplenie ścian i stropów, za. 
łożono podwójne kwatery okienne, za. 
montowano piec stałopalny do ogrze­
wania (w liście czytamy: 0mieszkanie 
jest ciemne, zimne, nieszczelne, bez 
ustępu i ogrzewania"), a także - na 
miesiąc przed opublikowaniem listu -
doprowadzono wreszcie wodę. Mówię: 
w r e s z c i e. bo faktycznie nie mogli• 
śmy tego wcześniej zrobić. Były kolan• 
ka i urnywalka - nic było rur, in• 
nych łączników, rur kanalizac:yjnyc� 

przy okazji zarabiać, tak, jak to czyni 
pani woźna ze szkoły przy ul. Długo„ 
sza. Sądzę, że i łyżwiarze QYliby zado­
woleni, bowiem przy stadionach są 
pomieszczenia, gdzie można urządzić 
szatnie. 

Proste, prawda? Aż dziw, że jeszcze 
nikt na to nie wpadł. 

E. G. 

Pokrzywdzeni 
pren u meratorzy 

Nowy Sącz 

„Dunajec" można kupić w kioskach 
wprawdzie już w piątek, ale jeśli ktoś 
był na tyle lekkomyśll1y, że wybrał 
formę prenumeraty - ma szanse 
otrzymać Wasz tygodnik najwcześniej 
w poniedziałek. Co tedy pozostaje? 
Kupić pismo w kiosku, zaś egzem­
plarz, który przychodzi z poniedział­
kową pocztą odłożyć ad acta (jeśli 
ktoś jest kolekcjonerem) lub przezna• 
czyć na maku la turę . . .  

Jeszcze t;{Orzej jest z innymi tytuła­
mi. Zaprenumerowałem ,,Gazetę 
Krakowska" ,,Ekspres Wieczorny", 
„Swierszczyk".  .,Płomyczek", 11Twoje 
dziecko''. Nie otrzymałem w tym roku 
j eszcze a n i j e d n e g o egzemplarza, 
zwrotu pieniędzy - również. Ukłony 
dla pocztow,.;, ,. . ,  

JERZY JURCZAK 
Nowy Sącz 

RED.: Interwencje w sprawie pre­
numeraty czasopism. terminowości ich 
doręczania. są ostatnio bardzo cz�ste. 
Zobowiązani bylibyśmy PT Dyrekcjom 
Poczty i .• Ruchu", między którymi 
trwał spór kompetencyjny w powyż„ 
szej sprawie, za możliwie szybkie po­
informowanie Czytelników - za. po­
średnictwem naszej redakcji - jak 
ostatecznie problem został (bądź zo„ 

stanie) rozwiązany? Oczekujemy wyją. .. 
śnienia, prenumeratorzy również ... 

Zbędny kurs? 
Kto wyjaśni ,  dJ.aczego kilka miesięcy 

temu zostały z\Hnvidowaine - w wolne 
soboty, n.ied7iiele i święta - kursy PKS 
relacji Nowy Targ-Du.rsztyn o godz. 
10.10 i 1 1 .30 ? Chyba nle z powodu bra­
ku pasa.żerów, bo-wiem ilość podróżnych 
była tak wielka, że autobusy nieraz 
jeidZ:iły przeładowane. Teraz zaś, chcąc 
dojechać z Nowego Targu do Nowej 
Białej, Krempach czy Dursztyna -
trzeba na nowotarskim dworcu czekać 
do godz. 14.10. Jest to ogromne utrud­
nienie dla tych zwłaszcza, którzy pra­
cując z dala od swych domów przyjeż­
dżają w wolne dni odwiedzić rod:lliny. 

Czy rzeczywiście PKS nie ma możli­
wości przywrócenia bodaj jednego z 
tych lmrsów, np. o godo<. 11 .30? 

JOZEF MJRGA 
Nowa. Bfała 

,,Tak żyjq ludzie!" 

Bezpański kabel 

Mniej więcej rok temu zakładano 
kabel elektryczny, przy ul. Żółkiew­
skiego, w sąsiedztwie hotelu „Orbis­
-Beskid". Pamiątką po wspomnianych 
robotach - prowadzonych przez nie­
znanego mi niestety wykonawcę -
jest ok,oło 70 metrów wielożyłowego 
ka bla, porzuconego w pobliżu parkin­
gu samochodowego. Kabel zarasta 

Dlaczego brakuje kaset 

Niedawno kupiłem magnetofon kase„ 
towy za niebagatelną - jak na moją 
kieszeń - kwotę 2800 złotych. Od tego 
czasu aparat stoi bezużytecznie. bo„ 
wiem taśm w kasetach - ani na le­
karstwo. Są wprawdzie w Limanowej 
dwa specjalistyczne sklepy ze sprzę­
tem elektronicznym, sprzedaje się ma­
gnetofony - ale na pytania o taśmy 
niezmiennie słyszę odpowiedź: ,,Nie 
wiadomo, kiedy będą". Nie stać mnie 
na rajdy po województwie w poszuki„ 
waniu kaset, więc może tą drogą dy„ 
rekcja WPHW objaśni mnie, kiedy 
wreszcie z mojego magnetofonu będę 
mógł zrobić właściwy użytek? 

JAN DĄBROWSKI 
Limanowa 

Czy aby nie przesada? 
W „Trybunie Czyteln ików" z 1 lute­

go br. znalazł się list pod.pisany inicja-

Budować nowe domy 

czy remontować rudery? 
W końcu skompletowałem to wszystko, 
ale rur ocynkowanych 1/t cala nie 
uświadczy nigdzie. W końcu z pomocą 
przyszła Rada Zakładowa Sanatorium 
,,Budowlani,, . której serdecznie dzię-­
kuję. Mamy już wszystko, więc do ro­
boty! Niestety: wodę trzeba było pro• 
wadzić przez łazienk� lokatora. miesz­
kającego niżej (korytarzem nie, bo 
w zimie zamarz.nic). I problem: loka„ 
tor się nie zgad1.a, gdyż boi się, że 
pan; Goryl mieszkanie mu zaleje, że 
zapomni zakręcić kran. Błagam. pro­
szę. tłumaczę. Lokator w końcu ustą„ 
pił. Wreszcie finał: pani Goryl ma vro­
dę ! O ile to życie byłoby łatwiejsze, 
gdybyśmy w tych wyjątkowo ciężkich 

czasach, w sytuacji ogromnych bra„ 
ków materiałowych i tragicznej wręcz 
sytuacji mieszkaniowej, rozumieli 
i wspomagali się wzajemnie - admi„ 
nistratorzy budynków i ich najemcy? 
O ileż więcej można byłoby zrobić, 
gdyby wśród samych najemców pana„ 
wała zgoda i wzajemna życzliwość? 

Wiemy, jak wygląda problem mie­
szkaniowy w Polsce. W Krynicy sytu„ 
acja jest wyjątkowo ciężka; rozumiem 
więc skargi i rozgoryczenie najemców. 

W administracji Zakładu Gospodarki 
Mieszkaniowej znajduje się 108 bu­
dynków, z tego aż.. 88 - to budowni­
ctwo stare, przedwojenne; z 44 budyn­
ków drewnianych, wskutek długoletme-

trawą, rozjeżdżają go ciężkie wozy. 
Odnoszę wrażenie, że pozostawiono go 
tu na „ wieczny spoczynek" 1 zapomnia­
wszy tylko zakopać. 

Byłbym wdzięczny. gdyby udało się 
ustalić Redakcji, kto tak hojnie sza­
fuje reglamentowanym materiałem. 

Z poważaniem 
BOLESŁAW RAJSKI 

Nowy Sącz 

Fol. STANISŁAW SMIERCJA� 

łami J, O., a opatrzony frapującym 
tytułem „Dolary, porno i wolna cha­
ta". Niechże mi autor wybaczy, ale 
uważam, że pisze 001 :z pozycji przy­
słowiowej ciotki. która „siedzi i ma 
za złe". 

Kawiarn·ia „Ada0 jest typowo mło­
dzież.owym lokalem. Jestem dość czę• 
stym jego bywalcem - i jak dotych• 
czas nikt mi nie zaproponował obej­
rzenia seansu Porno czy okazyjnego 
kupna dolarów. Wiem również - 1 
własnych obserwacji - że nikt w tym 
lokalu nie szasta pieniędzmi; po pro­
stu młodzieży na to nie stać. Można 
się oczywiście spierać. czy wprowa­
dzić w kawiarni zakaz podawania al­
koholu i palenia papierosów - oso­
biście wydaje mi się jednak, że alko• 
hol i tytoń - to prywatna sprawa 
każdego p e l  n o I e t n i e g o  (podkre­
ślam to słowo) człowieka. Są to zresztą 
znacznie szersze problemy, których na 
pewno nie rozwiąże się l i  tylko przy 
pomocy restrykcji w „Adzie". 

K. M. 
Nowy s�cs 

go użytkowania, próchnienia drewna 
i zagrzybienia - 8<Jó/o powinno być wy­
burzonych. 45 budynków o konstrukcji 
murowano-drewnianej, tj. ściany ce­
glane, stropy z drewna powinno mieć 
wymienione stropy. Tymczasem w 
ciągu ostatnich 6 lat nie rozebrano ani 
jednego budynku zagrożonego, za to 
przez cały powojenny okres remonto­
wano i remontuje się rudery. Po kilku 
latach nie zostaje śladu po remoncie. 
Z powodu braku budynku rotacyjnego 
nie dokonuje się wymiany stropów 
drewnianych i remontów z prawdziwe­
go zdarzenia. W każdej chwili może 
zawalić się dom, strop czy dach bu· 
dynku. 

Nie stać nas ponoć na to, aby wię­
cej budować. A czy stać nas na wy­
rzucenie w błoto milionów, remontu„ 
jąc budynki, których nic nie jest już 
w stanie uratować? Czy w historii 35 
lat nie było stać władz miasta na wy­
gospo�arowanie 15·lokalowego budynku 
rotacyjnego? Tymczasem tragicznym 
stanem technicznym wielu budynków 
mieszkalnych w Krynicy na razie nikt 
się na serio nie interesuje. 

JAN CHOWANIEC 
Krynica 
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Zapytaliśmy tecoroczDych maturzystów z pięciu miast woje­
wództwa nowosądeckieco • ich sympatie I antypatie, o plany 
życiowe i ideały. Otrzymaliśmy szc:<ere, pisemne odpowiedzi. 

Na tej podstawie przygotowaliśmy cykl publikacji, który roz­
poczynamy od omówienia wypowiedzi uczniów Liceum imienia 
Seweryna Goszczyńskiego w Nowym Targu. 

„Cenię człowieka, któru jest zawsze 
3obq. Ma swoje zdanie. W d rugim 
t·.zło wieku widzi swojego partnera. Nie 
O$ iqga swojego szc=ęścia kos2tenl in­
ft·yd1. N ie na widzę dwulicowo.ki i er10-
i::m.u, a zwłaszcza bezwzględ no.§ci w 
drodze do swego. N ie pokoi mnie ,na­
te rialistyczne nastawienie moich. ró­
wieknikow do prz·yszłego iycia, zawo­
du.'' 

„Nie .:nos.:ę inge rencji ,1aucz·ycieh w 
prywatne sprawy uczniów, uwag na te­
mat ubierania się, czyichś sympatii i 
żyda pozaszkolnego. Lubię, c,dy profe­
sorowie poważnie z nami „ozmawiaja, 
poztualajq na swo bod nq d yskusjf, ,ue 
ironizujq. T11lko dlaczego tak rzadko?" 

,,Chcę być Lekarzem. Mo3a dorosloś(: 
to przede wszystkim. wzięcie na  stebie 
odpowiedzialności za chorych , którydi 
będę tecz11ć. Odpowiedzialność ta jest 
wietka t wła.§nte m.om.ent przełamania 
strachu przed n iq ,  spojrzenia ;f!; pro­
sto w oczy - będ;;;ie chyba dla m-nie 
tym prog iem, tilmi d rzwiami do doro:s­
leuo życia". 

Drogowskazy moralne 

Walio§ciowy cz.lowit•k - zdaniem 
nowotarskich matur:lyslów - powinien 
odz:iaczać się prawdomówno.:;dą., do­
brocią, szczero:;cią, pracowitobcią i od­
powiedzialnością. \V cenie jest poczu­
cie godności osobistej, h onor i rzetel­
ność w dotrzymywaniu słowa. Równie,'_ 
s·prawiedliwoSć i ,,dar rozumienia in­
nych". A naganne cechy? Najb::in.lziej 
wstrętna jest irn obłuda i egoizm. Mło­
dzi nie znoszą klamstwn i lizusost'\.\:a .  
Mierz.i ich zawiść i karierowicz.o:;two. 
Anna S. nic l ubi . ,ludzi .:bYt pcwnyd1. 
JLebie,  ktorzy nie pozwalają innym 
dojść do głosu, egoistów bez  mi losler­
dzia i litości dla d r u9ieoo <·.:lotL•ieku ". 

Małgorzata ceni u i;rnych , ,um1e3ęt­
n0Sć poświęcenia się, bezz ,u.eresowH<>śc'· 
i pogodę ducha, ktora promien ieje n u  
otoczen1e i stwar:::a a tmosferę sJ)o/..:o­
Ju,  tak ważną . w d:.iesiejs:y m  :sw,e(' ie, 
..::;;erwkowanym i za w:ł<:ty m . "  

J o l a  marzy . .,jakby to było w:spc1 1 1w­
le ,  odyby 1.:kola była ja k rocl:.:i1 1a · · .  
, . :\' iewiele jest w szkole d1 1 i  rodosci i 
zro:umienia'' (Anna). Ktos p i<.zc :  , , 1 1 1e  
lubię obowiq::.kowej p racy spolec::. 1 1 t:>J, 
Jakże c=ęst.o bezset1 so1.L-· 1zej". , .Dlac::C'(IO 
musimy uc:.::yc Się rzec::.y zbęcJ. rzydl ,  
które n i e  posutvajq n a s  no pr:ód, c:y 
1wu.c.:::yc"iel :aws:::e ma rację " '  pytają. 

Jednym z. mJ. jważn it·js,.ych postu i a ­
tó\v sta\vianych szkole ś:edni t�j j l' st  
,,-::bliZenie nauC::a nia do programu sru­
diów, możliwośc i 1 1cluwiclual 1 1eu" wu­
boru przedmiot ów k it• nwkow11ch··  i 
,,::m11 iejs::enie dysrnn su cl::.iclqn•oo n a ­
uczyciela o d  u!·.:nia". 

Trudne problemy rozwiqzuj.:1 pr:1.y 
pomocy rodziców ( , ,bardzo im. uJam, 
w iem, że m nie nie ::nwiodq,  nie <lo ra­
d::q. źle ,  bo p·r:::ecież chcą, a bym była 
s::.częSLiwa '') lułJ u rówieSnikow ( . ,Z  
problemami, które m n ie Hur! u3ą, zwra­
t·am się tylko do  koleżanek Lub kole­
gów. 1'ylko Oll i mogą mn ie :rozum.ie(·. 
Nauczyciele nigdy nie sq obiektyw ni, 
zwrócił· się do nich ::e stcoimi wątpli­
wościami to jest pewne ry::.y1;;o. Do­
t ydtczas nic spotk(l lam człowieka do­
rosłego, któreniu za ufała bym. i powie­
rzyła swoje troski"). 

Sporo jest również sądów kompro­
misowych : .,najlepiej jest skor::ystat z 
opinii wielu osób. Wybierając za-wód 
T<J:d::ilem się rodziców, kolegów, a tak­
że znajomych .. , którzy w tym zawodzie 
pracują", ,,s.:v.kam tych odpowied;:i 
tylko w bardzo trud nych chwilach� 2 
Teguly ro::wiqzuję swo;e problemy .1oa­
ma.  !\" ie Lubię iść po c:yjejś li rod:::e, 
cJu:ę wytyczać 3q samodziel nie i 
ewentualny żuL 1nieć tylko do siebie ''. 

Teza, że rodzina jest najpoważniej­
szą (poza nim samym) wartościq pra­
wie dla każdego człowieka, potwierdza 
się i tutaj. Znacz.na cz�ść hipotetycz­
nego miliona złotych wygranego w to­
tolotku przeznaczyliby na potrzeby ro­
dzinne: .,posiadanie tak duże, kwotu 
11ie uczynik>by mnie szc�śUwq, dała­
bym ją rodzicom. rodzeństwu, część 
zostawiłabym dla siebie, a resztę dla 
potTzebujqcych". Barbara i Grażyna 
pragną wyjść za mąż i wygrane pie-
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niądze przeznaczyć na urz�dzenie 
mirtizkania i życie rod:linne. 

, .Na pewno nie wydałabym t11ch 
pien ifd;;y tylko na u.,łas,ie pot rzeby, 
miLion to duża suma. z której C4�ś{: 
dałabym dzieciom z domów dziecka, 
społecznym sieroto1n z TOZbitych mał­
że1ł.stw i rodzin atko1ioLik6w. Bardzo 
mi  ±ai tych wszystk ich, którzy nie za.­
z nali  milo!ici Todzicielskie; ! chciała­
bym, aby mieli chociaż leps::e warun­
ki życia" - pisze jedna z dziewcząt. 

Stanisław S dzieli wygraną „na sa­
mochód <300 tys.), na budowę stadionu 
piłkarskiego i T"enowac.1ę zabytkowego 
kościoła w Nowym Ta-rgu ( 200 ty.'1.j, 
resztę na późn iejsze tata''. Odnotować 
także wypada marzenia o kupnie 
sprzt.;:tu elektroakustycznego, nowoczes­
nych 5amochodów, o podró7.::ich zagra­
n icznych (,,chciała bym zobaczy(' Gre­
cję, We necję, piramidy i Sfinksa''). 

Jerzy Leśniak 

."\ , 1 j ;  .'" '' :l'j n a  wyobrai.nię koóc%tJcyt:h 
:-.z.i�o h.; tJddzi:t luje posV1c papiei.�1 J ,,na  
P;.1 ,\· la J L  Ponad jed i,a trzecia n•sp:)n­
dentów uważa go w rn.1 jb i i :i.sz<1 (choć 
nie naj\, ·ybitniejsz<1) posta(· historycz­
Ili.\, pnslac z h istori i ,  \',.' której sami 
m·zt•stniczą Jako argumt nty pndają ;  
, ,cenię Go :a p(1 i. rio1 y.: m i milo.'1<· e::ło-
11• iekn, d:::ialo1 tie 1:a r:ec:: umat·nio r lia 
pokoju na .� 1.e iec: ie ' · ,  , ,jego postępou'a 1 t ie 
Jęsr god 11e c:::lowil'ka · · ,  . ,mogę buc: 
d anrna, .:e mnm ta 1dego roclukn . . .  

Obok .J ana Pawła li ,, yst(,'puj,1 ruw­
ll il'}. nazwisku Czt•:-da\1,:a ;\l ilo:--1.a i Le­
cha Wah;sy ( . .d :źęJ, i  11 1m pa t r:.:y 1 1a 
n a s cały .'i u: iat  " ' ) .  Przedstawiciele in­
nych n,irudcnVo!-id t rJ :  Alb<.'rt Schwei­
tzer ( , .u u.•a.::-uł , że dob ro{ i mdość to 
pul�9c1 nad potęgami ' " ) ,  Napolet>n, 
Charh.•s ck Gaulle .  p ionier chirurgii 
J i.i rgc> n Thowald i Włodzimierz Lenin. 

Dla . �I iec,;y��awa Plewy najbl iL.::;zy 
jt•,-.t J ohn Lennon (,,1, 1 wor.::yl w zoory 
doróu:nujqce u,arto.�ciq dziełom klasy­
ków"'). Poj..1wiaj<1 si(! też. pos tacie-sym­
boJe na!-Zl"'j histon narudowej, najcz<,:­
!-it•ic j :  Tadeusz Koijciuszko ( , ,wotc::.yt 
o ojc::y-.:11ę i dla 03c::y::ny, nie u.i ieclziat 
co to jest egoi::.m."), krolowa Jadwiga 
( , ,wladc::ym, kobieta z na stolarka . ., 
Zygmunt Stary ,,kojar.:u się ::e zlot ym 
wiekiem nas:::ego kraju"), Maria Skło­
dowska-Curie, Stan isław August Po­
niatowski. Marian \Vach wybrał Cy­
priana Kamila Norwida przytaczając 
ten c:tterowie1·sz: 

Bo nie jest światło, by pod korcem 
stało 

a n i  sól ziemi do pr;:ypraw 
kuchennych. 

S. U)iatlo jest po to, by :.::achwyealo 
do praq1,  praca - b y  się 

zma-rt w ych lt'Stalo. 

Co pewien okres publicyści wracają 
do  problemu wzoru osobowego dla 
młodzieży. Z jednej strony uzasadnia­
ją wychowawczą potrz.eb� takiego bo­
hatera, z drugiej zaś krytykują treści 
i postacie upowszechniane prze1 lite­
raturę, telewizję l film. W Nowym 
Targu tacy bohaterowie islnieją i mło„ 
dzież pnywiqz.uje do nich dużą wagc:::. 

Obok bohaterów z „Trylogii'' Sien­
kiewiez.a wymieniano Stanisława Wo-

kuhldea:o Cdla Marze.ny - ,,czlotdek• 
toidki-c�o se rca I wielldego Toz umi('), 
Kordiana, dr Judyma (,,tak ich iak on 
&zisiaj nie ma") postacie z telewb:yj­
nych seriali „Pogoda dl-a bogaczy"' i 
vMartin Luthe· King". 

Dziewcz�ta wracają pami�clą do lek­
tury .,Przcmin�ło z wiatrem ·• i „Ani 
z Zielonego Wzgórz.a". Wiesia K"'mpny 
napisał.i worost : ,,koch am Anię za ro­
mantycznu charakter i żywiołowość, 
;est.em chyba do niej podob na·•. Ry­
s:t.ardowi Wójtowiczowi imponuje 
,.upór i si!1 za wola w drodze do osiqc,­
nięcia sukcesu'• Martina Edena z po­
wieści Londona, &1.si zaś Jan Valjcan 
z - .,N�d�n ików' Wiktoról Hugo. 

Kilkakrot nic powtarza si� chęć n�1-
śla<lowania bohaterów filmów . ,Popió1 
i diament" . .  Constans'· . .  ,Aktorzy pro­
wincjonalni ' .  Ulubionymi aktorami 
i;;ą Daniel 8lbrychski, Zbigniew Cybul­
ski i. . .  Chal'lie Chaplin. Małgorzata 
Kipta odwołuje si� do  autobiografii 
amerykai1.s}uC"go aktora Anthony Quin­
na, pami�tnrgo Zorby ze sfilmowanej 
po\,·icśoi K�17..._•u1tzakisa, pnytaczając, 
jej zdaniem. najistotniC'j::zy fragment : 
, .kochać i być kochanym bez tcarun­
ków to cel najw11ższy �niczdolno§ć do 
takiej miłości to grzech pierworodny, 
z .  kt6rcuo rodzq się inne gTZC<'hy . . .  n 
Nic r.aadko można spotkać sformuło­
wanie: , , ,iajbiits.:ymi sq dla mnie moi 

Mo�ur�yści o sobie ( 1 )  

..... .. . . �._ . .  , ., ,  • . 
.. . . .... .... 

r1 .• d :. w,, · • ,  .. prcucd.;.w:ym boh atcrnn je:;t 
moja malka'  Su•roką g,unt; bnh�,te­
rOw l i l l •rackich filmowych z.amyku 
�t�::ta. 

Dt·da lus  Ł , .Uli!:i�esa" .Jf lllcsa 

Co wziąłbyś na bezludną 
wyspę ? 

, . .\"a be.:.tuclnq 1cyspę :.a brołbym c.:lo­
wieka, ktoregc, kocham.  N ic mo;.:,w :.yi: 
w samot nos<i , .,tak naprawdę to tyl­
ko c.:;lowiek jest potrzebny drugiemu 
c.-..lowiekow, do s.:c::ęścia '', .,.:a b ruła­
bym swoJegc '"hlopca, to cJ1 ocl-;:qca en­
cyklopedia litera tu.ry" 

• .  Zabra lab1)m ze sobq .,Bolero·· Ra­
t'da i V Symfonię Beethovena Z ksią­
:ek „Pann  Tadeusz.a" M ickiewicza 
i , .Riolooię Willego A poza tym du­
�o l n urn ego płót na i kolorowych nici 
do H.' 11s:: 11 wonia"• (l\·Tarysia) Najwięk„ 
szym powi>dzeniem \\."�ród ksią2.ck cic­
sz,4 sil:: . .  Trylogia ", . ,Biblia", baśnie 
A11dL·rsr- 1rn. ut,vory Hemingway�, Lon­
dona. Oum;1sd, Marqueza. Ditfurtha, 
AndrzcjPwsk icgo, \Viersze Miłosza 
( . ,1i ;e ::: 11 a tam wcześniej jego utworów, 
ole te, które rera..: pr.::ec.:vtalam - sq 
pr:esiqknięze milosciq do człowieka, 
s,, ,iurn, przyrody, ojczyzny. Na pewno 
przypominałyby mi Polskę"). Kasia 
Batkiewicz wzięłaby „Luk triumfalny" 
Rt�marque'a lub „Wojnę i pokój" Toł­
stoja ,  dla rozbawienia z..1.ś „Pami<;tni­
ki ° ' J ana Chryzostoma Paska. Ktoś in­
ny „Bh::kitna rapsodię" Gershwina, 
w iersze Norwida i.. . psa. 

Obok utworów Chopin::i (mi�dzy in­
nymi konl!ert fortephrnowy !-moll, 
opus 2 1 ), Bacha i Czajkowskir,go nie 
brakuje również nagrall Led Zeppelin, 
Roda Stewarda oraz klasyków rocka 
Elvisa Presleya I The Beatles. Nie za­
pomiano o przedmiotach „martwych" 
jak fortepian, priybory do pisania, 
kamera, narty, pletwy, narzE:dz.ia i... 
zbiór 2.adal1 matematycznych. Wymie-
11 iono taki.e obraz Jacka M.alcz.e-w�kie„ 
go „Smit"'rć ElPnai". 

, . Nie ma tokiego kroju . . .  " 

\Vh,;'.-.�zo�ć maturzystów, choć widzi 
w krnj" wiele .&a-kłamania i ,iieprawl-

dłowoli.•:i, nie opuściłoby ,:o na st.1lf". 
Oto nicktore , '-'- YP..iWi('d:ti : .,n ie  , hcę 
jaJ, dawnie; aórale btqkać się po su:,te­
cie .za chlebem, mim.o, .i:� rui.a, me 
zows::e dta wszystkich (Io starc::a" 
..�est wiele pięlrnych krajów o wspa� 
,.izate; kult ur:-(. , faisiorii, pr::yrod::te, (l le-
3ednak pozostałabym w Polsce. <"ho­
<'iaż _ t yle r::ec.:u: mi nie odpou:rnda'\ 
.,c:hctałobym po3echar do l1ulii 1 Japo­
m!, poz.na(· wschodniq k ulturę, po­
nueszkac ta m ,  ale k iedys w róci(· do 
kraju" . .,bard:o poctqga m nie A1uu ra­
tia ze swojq eg::.otukq,  stepem i ka 11 -
gu7ami, ale n a  stale Polsk i nie r::u.1.· ll­
b11m", �,Pola1,. opus.::czajqcy kroi w nie­
s::czę§cm, w poirzcbie nie mo::e siebie 
nazywać Polakiem", .,ws:ędzie dobr:...e, 
ale w domu najlepi�J .  w innym laaju 
czuła bym su: :ag u b1ona·•, .. chcę .:ostać 
w. Nowym Ta :gu, uwieŁbmm Tat ry ··, 
'!1es1em Polak iem - mo3ą ojc;;.y;: nq 
Jest Polska" ,,n ie m a  - poza Polskq -
rakiego Tc raju, w którym c:1i lbym si� 
s�..:ęśl iwy'' 

Najwyższą poi.ycj(!' w hicran·hi i  
wartości u no,votan;kich licc;ili:stow 
zajmują .,wartośct denwkraty1.·.;.ue . .. 
Występują onP obok pragnienia d obru­
bytu i osobistego szczq�cia. �owarzy­
.szy temu nicch<;C do ;,scentrah.:owa ne­
f}O sys�emu wtad:y decyd u.jqct' J o 
ws:::ystk ich probiemodi spolecze1i.stwa"'. 
Proponują . .,.Stworzenie  .icLa-::nych re­
guł przest r:egania podstawowych praw 
, wolności obywatelskich·', .,::reformo-­
wanie dotychc:.:asowego systemu u,y­
borc::.cgo w partii t orga nach pr:edsta­
wicielsk iG'h" .,og-ra n"ic.::e nie  liczby ka� 
dc ncji na 8La1towiskach cło naju.•y;.('j 
d tvóch", .,::mienieni€' l ucl=i odpowie­
d=iaŁn11ch ::a obecny kry:.ys polit yc.: n y  
i gospodarc:::y", .,u&ci.lile rue ko nt roli 
11ad mieniem spolecznum.'', ,;:: wit:ks:e­
nie nakładów na  1,.;siażki, najwięe<'j na 
Lite raturę piękną,  popularno 1rnu1..: :) wa 
i hisioryc:nq ". ,.�racjonati;;;;owo 1 1 i e­
ct11zury". ,,:m.icnte,1ie st.OSffH k u  tła 
p-racy", ,,:więks:er: t(' uµrr1ttm ie 1't n d  
tta rodowych i Sejm1.t ". 

Znamienna j('st uwaga : ,,cl - i .� Pola ­
k o m  11 w brakl.tje oclwag1, Lec:.. f r 1(Jw:Z.· 
neoo i ko,rnekwe1l l n <'Qo spoj r::e ,ua 1 1a  
sytuację spolec:::, 1q,  IJ rak im ocf,>o w ie ­
d::ialno:ki :a s i f!bw i swoJq procę, .:a 
pr:;ys:loSć na.-;::ej 01c:y:ny"'. And n.cj 
Dziurdzik pis1.c-: , .:mic,1 i l by1n l (1 1 1 i 1�· i; < ·1i 

i egotsr<HP 1w nbyu·a teU s / 1 ; _ .  1 ·1w,t 
przede w.<-::ystkwl ojc.:u: n ie , n a f · i<;n : 1 _  
bym ich do os:..l ·:cd ,v::;cl t :s is re  . , a ­
tyc: ności. Zo::; t a u.:1? b J1m ./('< I  .' ( / 1, · r . ,rn 
tyc:�a n o t-11 re ,  cc< · 1 ·y i c/ 11u-i c l ! l 1 , / 1s 1 u­
<".: n e  • 

StDsu 1 1 : .:; , i \\';J \'\ idu m: t ui·1.y<.tl!\\ ,. -
mil.';z.a t1:a ,·<11.i 1 1 ; 1  uk:wt.· ,niv i·u . 
nc ;  , .chc ę bu r·· te: . « r_em. pomu11 u ,  · , u­
rl.:ioni. b J1 <:· na id1 :. cn .co11u1 i ,•

1 
JJr u ,,; 

hn rados<· . . . .  . ,jt'8li do:; r n 11 ę  sit,• ,1 u si 1 -
<l ia med!JC- · . e ,  b.., di; �ra rcdu :!. ' I.,'  1ak 
naJ'H.'l<,><"C'J .: 11 ich w y n i ('� c\ J) _ <-' e 
ws:::y:;l k im tc !ed-u prol� t /JC' t , {' J .  bn 1 n  
jest t'h i., lw , <t j ie ,  · 11 js -!(". 

ChL"q był· r1>\\"1Jki- i : 1 iymt.• 1· m i .  c n­
nomb.�  mi ,  1 1 :l tH·zy,-icL:,ml ( .. i · ia 1Cl U1 -
bym prcH'<J U.'Cl(' Lc.�rri<I <l : il'ci i m /0<i c­
ży jaiu> ll t 1 1 t c·.:yci ,  łka i ir yC'hnwc1 wc_ ,,_ 
ni, i-i lu - 11c· im n:<i<I i JJom rn'</ .  \Vi(: · (,'  
siebie }CU,·o Q.'HJbt; L u  !J ia  1 1q  I .<..:(: IIOH'U r. , 
k tó rej mo:1 1a c·n l!.rJ wici1_> .. crnju ( ' .  To są 
wspaniu!e ui<'oly,  lrn ,d �o d1du k !J 11 , 1i 
je osfrw nac; · - ,  

Ryszard µ,:·,u;nie  zo,-;tać przcwodlli­
kiem tatrzall'-k im.  C rszula (nazw1s o 
nieczytelni.') rnuzykt,tt•rap1.• utk<-l ,  SL11 .­
slaw sła wnym sportu\Vc<:n1, ri.,• pn· L.l'!:­
tantcm kra ju  na igrz.y:-.:-ca l u b  uu­
str:lo�t\va świata,  k i l ka dzit·wcz�t /.a­
mierza wybrać zawód pieJ(!�ti i� ri<i. 
Marek S:tperlak bez wzgh;du nJ \\·yi<o­
nywany z:lwód c:hce „b·yl' ttc ·-<· ui  ?1 , ,1. 
obyu:utele-m, proco1i.:11 ikiem. i móc <lo­
br:e slu:yć spolec::efi s twu .  · ·  

DorosłoSć to „pr.:y,;:<:1e o<lµo,ne­
d:ialnosci ;;:a siebie i t nn -yc:h "', ,,samo­
d:.:ielność, u11iiei1ttnoM· podejmoiea n ia 
ważnych. decy.:ji, nle.:::ale::ność od ro• 
d::iców". Moja. dorosłość to być dohrq 
żonq, matkq, przyjacielem. To po pro­
stu rozumieć i ,rnych . . .  " - napis,1 la 
Ewa 

„Jc:.eti prawidłowo uo.: um ittm se11 3 
zucia, jeżeli bt:dę m iała cet, do k t.cHe­
c,o chciałabym dqtyć·. jeżeit będę goto­
wa zrozumieć ludzi, ich problemy,  eaiq 
sutu.ację panującą w k raju U't t'd.Y 
z C'alq pewnościq b<:dt: moa1ct pou·il.'­
dzieć, że jestem doros 1a ·• - t\,· ic>rdzi 
Anna Sojka. 

. ,Nie wiem jaka będ - ie m.oJa ( luro­
alość. Wiem że «.:hcia labym jq stti..'o­
rzyć n.ieco odmien nie 11iż moi rod..:H·e, 
c·zy znani mi Ludzie. Pragnę Mucliowr .c  
filolog ię germa-fiskq. Będę się starała 
podolat; wszystkim obowią:.kom. \\T 
,·uda nie wierz�! \V iem, te swoju 7,r: _11 -
.'ł�!ość mus:ę wypracować w la � 11 ym l.  
Yjka,ni i Qlo-Wq". 



S 
tarZy, samotni, opuszczeni, złoł.e„ 
ni chorobą bądź dotknięci loso­
wym fatum. żyją wśród nas, a 

jedn-oczeSnie jakby obok, na margine­
sie ... Budzą litość, współczucie, lecz to 
za mało, żeby ktoś naprawdę przejął 
się ich losem. Czasami odwiedzą ich 
harcerze, czasami pomoże młodzież z 
ZSMP, czasami pani z PKPS kupi bu­
ty, podrzuci kilka konserw rybnych 
lub załatwi węgiel na zimę. Ale to tyl­
ko czasami... 

Jest jednak kłoś, kto do wielu z nich 
przychodzi coóziennie - to siostry 
PCK. Przyjrzyjmy się pracy jednej z 
ni,..h 

Pani FRANCISZKA PIKSA od 
trzech lat pracuje jako siostra PCK. 
Zaczynała od pracy w szpitalu i ten 
okres w życiu wspomina najmilej. Ale 
szpital ma jedną wadę: nocne dyżury; 
trudno pogodzić: je z małymi dzieć ... 
mi - zwolniła się. Później jeszcze kil­
kakrotnie zmieniała pracę: Ośrodek 
Zdrowia, chałupnictwo. Wreszde tra­
fiła do PCK. Od dwóch lat pani Fra­
nia uczy się wieczorowo w Liceum 
Medycznym. Jednak po skończeniu 
szkoły nie myśli rezygnować z dotych„ 

czasowej pracy. Polubiła swoich sta-
. ruszków, chociaż z , niektórymi ma 

m nóstwo kłopotów. Na przykład opie­
kov.rała się pacjentem, który gdzieś 
zdobył penicylinę, gotował strzykawkę 
� rondelku i po kryjomu robił sobie 
zastrzyki. Twierdzi, że jest chory na 
nerki i taka kuracja dobrze mu robi. 

Obecnie siostra Frania zajmuje się 
cz.tcroma pacjentami: trzema kobieta­
mi i jednym mężczyzną. Pracę zaczy„ 
na codziennie o 7.00. Przychodzi, robi 
in1 śniadanie, poranną toaletę, sprząta 
w mieszkaniu, chodzi po zakupy, przy­
nosi obiad, odnosi brudne rzeczy do 
pralni. I tak do 14.00, później idzie do 
sz.koły. Właściwie w regulaminie s ióstr 
PCK wspomina się wyłącz.nie o pracy 
przy łóżku chorego, ale jak można s,po• 
kojnie patrzeć na metrowe paj«:czyny, 
alb') na to, że chory nie ma węgla ..• 

Tak wygląda dzień siostry PCK 
Franciszki Piksy. Kim są jej pacjenci? 

PANI JADZIA 

St.ara, samotna kobieta. Mąż zmarł 
pi...; '  · -.. ;cie lat temu. Całymi dniami 
p�l"! Jadwiga leży w ló:lku - ma cho­
re no�i. Dawniej, gdy jeszcze mogla 
chodzić, siadywała przy oknie i jeżeli 
k•_·grikolwiek zobaczyła , stukała laską 
w ·-Lybę i prosiła, żeby przyszedł do 
nie\ porozmawiał chwilkc:. 

Si„stra Franciszka mówi, że pani Ja­
Ozia jt�st mila, tylko. . .  Przede wszyst­
kim p:lnic:z.nie boi się wody. Codzien­
nie r.Jno trzeba z nią �taczać praw­
dziwe boje o poranne mycie. A ile 

Eugen iusz Jabłoński 
Rodny WRN 

Danuta Bine« 

Gdzieś obok nas 
z-drowia kosztowało wytępienie insek­
tów, lepiej nie wspominać. 

VJtiele kłopotów przysparza pani .Ja­
dwidze skleroza. Wszystko niesłycha­
nie szybko zapomina. Ostatnio przy­
słała jej krewna z USA d,,·a dolary -
zginęły. Inna historia: pani Franciszka 
z uczennica-m,i Liceum Medycznego 
przyszła dosłownie pół godziny po li­
stonoszu. Niestety, renty już nie było. 
Przeszukały całe mieszkanie na dar­
mo. Można się jedynie domyślać ich 
losu. Otóż, od pewnego czasu w mie­
szkaniu pani Jadzi przebywa inna sta­
ruszka. Wszystko wskazuje na to, że 
nałogowa pijaczka. Nie można pcwie­
dzieć, pomaga: robi zakupy, pali w 
piecu i, co najważniejsze, dotrzymuje 
towarzystwa. Cóż, kiedy wraz ze z.nik­
ni�iem renty i... współlokatorki nie 
było przez dwa tygodnie. 

To, że pani Jadwiga wszys�ko zapo­
m}na i posądza innych o kradzież, 
zraża do niej ludzJ. 

- ,,Pros=ę sobie wyobrazić - opo­
wiada siostrc Piksa - przed święta . 
mi wysłałam do pani Jad=i córkt 
z kawałkiem tortu, owocami, czystą 
btcltznq. Córka wraca do domu. i od 
progu krzyczy, żebym jej nigdy więcej 
tam nie posyłała, bo pani Jadzia mó­
wi, że ukradłam ;e; pościel. A tym­
czasem ja tę po§ciel oddalam parę dni  
wcześniej do pl'alni". 

Dwie wielkie słabości pani Jadwigj 
to: pies i słodycze . .  Mały, tółty kun­
delek jest dla niej najpiękniejszym i 
najwierniejszym psem na świecie. 
Opowiada mu o wszystkim i uczc-i­
wie d zieli się z nim jedzeniem. Co do 
słodyczy, to nie jest wybredna:  słoik 
dżemu lub cukier. 

Ostatnio już załatwiono pani Jadzi 
miej�ce w domu spokoj nej starości, 
ale siostrze żal staruszki, głównie z po­
wodu psa, bo czy pozwolą go jej za­
brać 1.e sobą? Chyba nie ... 

PANI ANTON INA 

Ona ma osiemdziesiąt dwa lata, 
mąi. - osiemdzisiąt siedcrn. Pani An­
tonina przez pięć lat była „królikiem 
doświadczalnym" w RavensbrUck. Od 
\\'ielu lat cierpi na gościec stawowy 
postępujący, jest po trzecim zawale. 
To stała pacjentka szpitali w Krako­
wie i w Nowym Sączu. Od dwóch Int 
już nie podnosi się z lóika. 

Podczas mojej wizyty, pani Antoni­
na zwierzyła mi się ze swoich klopo• 
tów: z dostaniem lekarstw, z zalatwle• 
niem masaży a także mówiła o maśle, 
które bardzo rzadko widują z mężem. 
Z rozgoryczeniem opowiadała o spot­
kaniach z mlodz.ieżą, podczas których 
jej koleżanki z obozu opawiadaly o 
swoich przeżyciach z tego okresu. Po­
dobno zdarzało &ię im wówczas słyszeć 
zdanie: ,,jeżeli wróciłyście, to tak źle 
tam nie było' . 

Patrząc na tą biedną, schorowaną 
kobietę pomyślałam o swoich kłopo­
tach. Wydały mi się one czymś i.ałos• 
nym i dalece niestosownym, by o nich 
wspominać przy osobie, tak bezwzglę• 
dnie potraktowanej przez los. Nie mo­
głam powstrzymać się od pytań: czy 
nie maż.na załatwić specjalnego przy­
działu żywności dla osób, które nie 
mogą same chodzić na zakupy? Oka­
zało si�. że siostry PCK posiadają le­
gitymacje uprawniające je do zaku­
pów po:ta kolejnością. ale mało która 
cks-ped ientka to respektuje. 

PAN KAZIU 

Niewid.orny. kaleka, od kilku lal nie 
podnosi się z łóżka. Mieszka z psy­
chiczni... chorym bratem - alkoholi­
kiem. Pan Kaziu czterdzieści lat prze­
pracował w ZNTK, ale dzisiaj już nikt 
nie pamięta tam o nim. 

Pierws?.e wrażenie po wcj.ściu do 
mieszkania okropne, PrLeraźliwy fetor, 
śmieci i nieczystości na podłodze, 
wszystko wprost lepi się od brudu. 
Wilgotne, odrapane ściany. Podobno 
sąsiad obok hoduje króliki, stąd żółte, 
cuchnące zacieki na ścianach. Na nasz 
widok brat pana Kazia podnoS'ł się z. 
barłogu, tak brudną pościel trudno so­
bie nawet wyobrazić !  Przy łóżku bu• 
tclka po winie marki „Sto lat". Prze­
raźliwie zimno. 

Siostra robi śniadanie. Wymusza na 
bracie pana Kazia obietnicę, że wsta­
nie, zapali w piecu i będ:ztle cierpliwie 
czekał na więgiE-1, który '"'udało się jej 
załatwić. Z ulgą podnoszę się z jedy­
nego krzesła - wychodzimy. 

- ,,Nikt ich nie chciał wzią.M 
mó\Vi pani Francisz.ka - ale ;jak.oś so­
bie rad::;ę. Jak poproszę Kazia, kazał 
gobie mówić po imieniu, to nawet się 
dla mnie ogoli. Z jego bratem jest tru­

dn iej, gdy jest pijany. często mi u.bliża. 

!"A ... I KAZIA 

. 7 ::,;N areszcie będziem11 mo0111 11apić 
,�ę h.�rbaty, porozmawiać - mówi pa­
ni 'Piksa. I rzec:ływiście : mieszkanie 
do którego wchodzimy, jest bardz� 
�zystc, na tapczanie kolorowa pościel 
l chora w czystej piżamie. 

Trzy lata temu pani Kaz.ia straciła 
władzę w nogach. Lekarz zbadał ją i 
orzt:kł: . ,,Nic wiem co panl jest, jeżeli 
pani m1 powie, co to jest, to i ja będę 
mądrzejszy" A tymczasem przez te 
nogi chora ma kudności z pokonaniem 
nawet niewielkiej odległości do lazien„ 

ki. 
Rok temu siostra zapomniała klucza 

i razem z milicją musieli wchodzić 
przez balkon. Znaleźli panią Kai.ię na 
podłodze, przeleżała tam prawie calą 
dobą. 

Bardzo się obydwie Jubią. Gdyby nie 
koleżanka, która raz zastępowała pa• 
nią Franię, nikt nic wiedziałby o tym, 
że chora często załatwia się do lóż.ka.. 
To była tylko jej i siostry Frani ta­
jemnica. 

Tych kilka obserwacji  z pracy sios­
try PCK skłoniło mnie do refleksji nad 
jednym, ale jakże istotnym aspektem 
zjaw iska, jakiim jest starość. 

W Nowym Sączu pracuje dwadzie.ś­
cia sześć sióstr PCK, kaida obsługuje 
od czterech do pięciu staruszków. 
OczywiSCie takich potencjalnych podo­
piecznych jest dużo wic:ccj, W<ielu s 
nich nie potrzebuje żadnej pomocy- fi­
nansowej, ale bratniej duszy. Kogoś z 
kiim można porozmawiać, powspom.i­
nać, wyl.alić się. A nie tylko z dnia na 
d�iell. dotkliwiej czuć swoją bezuży­
teczność. 

Siostry PCK mimo najszczerszych 
chęci mogą 1..aspokoić tylko najbar„ 
dziej elementarne potrzeby podopiecz ... 
nych. Na dotrzymanie towarzystwa po 
prostu nie mają czasu, ale przecież. Słl 
sąsiedzi, krewni, znajomi... 

Nawet te pobieżne obserwacje pro­
wokują do postawienia pytania : dla• 
czego jesleśmy tak oboJ�tm, gdy eho• 
dzi o pomoc dla ludzi znajdujących się 
w potrzebie? 

Raz jeszcze podkreślam - nie cho• 
dzi o pomoc materialną. A tym bar„ 

dziej o litość wobec ludzi starych. Li­
tość jest jałmużną, a „jałmużna przy­
n osi ulgę temu, kto ją daje, a wyrzą• 
di.a zło temu. kto ją otrzymuje" - pi„ 
sal ANATOL FRANCE. Starzy ludzie 
nie chcą litości. Ona ich poni:ża, upo­
karza. A stary człowiek, który tyle już 
z siebie innym ofiarował; nadal musi 
czuć się chociaż odrobinę potrzebny. 
W przeciwnym razie nie ma po co żyć. 

t _,.. iedy elektrycznym 
do Kryn icy? 

ci�tna szybkość wynosi więc 35 km/godz. Już obe­
cnie dojazd pracowników do zakładów pracy N o-­
we go Sącza, Gorlic i Tarnowa jest bardzo utrud­
niony ze względu na małą ilość wagonów w skla„ 

dach pociągów, prowadzonych trakcją parową 
i spalinową. Nie można zwiększyć ilości tych wa„ 

gonów ze wzgl�du na mały uciąg lokomotyw. W 
okresie zimowym nie jest również możliwe ogrze• 
wanie dłuższych składów pociągów. Dwa tunele 
kolejowe w Kamionce Wielkiej i Żegiestowie 
Zdroju uniemożliwiają przy tym wprowadzenie do 
ruchu pasażerskiego wagonów Bipa, popularnych 
na innych liniach tzw. ,.piPtrusów". 

Elektryfikacja linii jest nierozłącznie związana 
z jej modernizacją, a to oznacza między innymi: 
przeprowadzenie kapitalnego remontu nawierzch­
ni  na odcinku Tarnów-Stróże oraz budowę na 
tej trasie 5 mijanek, kapitalny remont nawierzch­
ni na odcinku Stróże-Muszyna, Leluchów i Mu­
szyna-Krynica, budowę odcinków drugiego toru 
mi�dzy stacjami Kamionka Wielka-Nowy Sącz. 
(8 km) i Stróże-Grybów (4 Ian) oraz realizację 
dalszych 5 mijanek na trasie od Stróż do Mu­
szyny. 

J
ednym ze skarbów Sądecczyzny jest jej prze­
b?gata i unikalna . szata roślinna, a . s2.czeg6l­
rne lasy. Ostały się tu fragmenty pierwotnej 

pusz<:zy karpackiej,  a w nich przepi�kne okazy 
but�a i jodły. Wydzielono kilka rc,zerwatów, t-v 
zachować dla przyszłych pokoleń pierwotny cha­
rakter krajobrazu i flory karpackiej:  m. in. Ła­
bowicc, Baranowiec, Uhryń i Baniska, Do Sl.Czc­
gólnych osobliwości należy jedyny w Polsce las 
lipowy kolo Muszyny na Mikowej Górze, stano­
wiący ścisły rezerwat; w dolinie Popradu wystę­
pują przepiękne enklawy modrzewia polskiego, na 
Jodłowej Górze pozostały fragmenty lasu cisowe­
go, zaś na północ od Nowego Sącza zachował s ię 
las dębowy. 

Tej wspaniałej, unikalnej roślinności grozi 
śmiertelne niebezpieczeństwo. Wzdłuż szlaków ko­
munikacyjnych drogowych i kolejowych już teraz 
drzewa umierają stojąc Przyczyną, jest znaczne 
stQż.enie pyłów i spalin; rocznie na teren Sądecczy­
zny przybywa około sto tysięcy samochodów, co 
przy około 50 tysiącach samochodów zarejestrowa­
nych w województwie stanowi ogromne zagroże­
nie : jeden samochód osobowy wytwarza w ciągu 
godziny około 300 m1 spalin i pyłów, zawierają­
cych d ziałające toksycznie węglowodory, aldehydy, 
acetylen, tlenki azotu i ołowiu. Pod ich wpływem 
roślinność wzdłuż komunikacyjnych szlaków obu­
n1iera. 

Przeprowadzone pomiary wykazały nadmierny 
opad pyłu w Krynicy i Piwnicznej, zapylenie po• 
wietrza przekracza dopuszcz.alne normy również 
w Nowym Sączu. Występuje także nadmierne za­
nieczyszczenie powietrza dwutlenkiem siarki. 

'"""' '-'  likwidacji zagrożeń zdrowia zarówno stałych 
mieszkańców, jak i „ osób przebywających iu cza-

sowo, dla ratowania roślinflości i dla dalszego 
rozwoju wyznaczonej funkcji województwa -
WRN w Nowym Sączu podjęła w roku 1977 
uchwalę zatwierdzającą program ochrony środo­
wiska do roku 1 990. Za najpilniejsze � zadanie pla­
nu piGcioletniego 1 981-1985 uznano elektryfikację 
linii kolejowej Tarnów-Krynica - Granica Pań„ 
stwa, długości ponad 1 43 km. Koszt lej elektryfi• 
kacji wyniesie około 700 mln zł. Program ochrony 
środowiska przewidywał termin realizacji tego 
przedsic:wzięoia na rok 1 982. Konieczność zelektry­
fikowania linii z Tarnowa do Krynicy była po­
twierdzona decyzją Prezydium Rządu Nr 6/76 
z dnia 23 stycznia 1976 r. 

Rocznie elektry!ikuje się w kraju około 250 km 
linii kolejowych, a możliwości przedsiębiorstw 
zajmujących się elektryfikacją wynoszą około 
40o--450 km. Istnieją więc realne szanse wykona­
nia projektowanych prac, jednak termin - jak 
wynika to z Uchwały Rady Ministrów Nr 1 57/79 
z dnia 5 patdziernika 1979 roku w sprawie dal­
szej realizacji zadań województwa nowosądeckriego 
w dziedzinach lecznictwa uzdrowiskowego, tury­
styki i wypoczynku - uległ przesunięciu na lata 
1 983-1986. 

Niezależnie od ważkich argumentów związanych 
i: ochroną środowiska, za elektryfikacją linii.i Tar„ 
nów - Granlca Państwa przemawiają inne waż­
ne względy. Dotychczasowa przelotowość tej linii, 
wiodącej na południe Europy, Bałkany I Bliski 
Wschód, przy Lrakcj parowej t spalinowej jest 
wykorzystana w 100 proc. Tymczasem ruch towa­
rowy i pasażerski ora'.! ,vymtana międzynarodowa 
stale rosną. 

Pociąg osobowy pokonuje dziś odległość z Tar-­
nowa do Krynky- w <ł eoclziny aa min.uti pr....., 

Przedsięwzięcia te znacznie zwiększyłyby prze­
lotowość linii i szybkość pociągów do 70 km/godz. 

Na linii Tarnów - Granica Państwa - Krynica 
mają być zrealizowane podstawowe zadania in­
weslycyjne, tj. budowa łącznicy Żegiestów-Mu­
szyna Miasto, rozbudowa stacji Stróże 1 Muszyna 
wraz z budową posterunku napraw wagonów w 
Muszynie, budo,wa stacji ładunkowej w Powroź„ 

niku, kilku budynków przystanków osobowych, 
a także obiektów zaplecza socjalno-bytowego dla 
pracowników kolejowych i ich rodzin. 

Modernizacja linii Tarnów-Krynica przewi­
d�iana jest w trzech etapach, stanowiących inte­
gralną całość. Wynika te z potrzeb eksploatacyj­
nych kolei, gdyż np. budowa peronu wysypowego 
w stacji Nowy Sącz wymaga równoległego zwięk­
szenia ilości torów w Biegonicach i starym Są­
czu. 

Mieszkańcy województwa nowosądeckiego, pra­
cownicy zakładów pracy, t uryści, wcza:,owicz.e 
i chorzy - wołają: wstawcie do lamusa powolnĄ 
ciuchcię - my chcemy do Krynicy elekt.ryez­
nyml 
-.-------------
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Za nro�1 li n as ... 
... Muz.eum hegtonalnc PTTK im. 

Ignacego Lukasiewicza w �orlicach !�� 
wystawię .Gorce w stareJ folografn · 
int. Józefa Baruta; 

• Miejski Ośrodek Kultury w �o­
Yl-'Ym Sączu c;cena . . Nowa" na „J\f1c­
szankę" czyli „Bigos programowy"; 

• Komitet Organizacyjny Auto-mo­
to-klub 

0
Gorce" w Nowym Targu na 

walne zebranie klubu, 
• Spółdzielnla Mieszkaniowa w No­

wym Sączu na oddanie bloku nr 16  na 
o!licdlu Barskie ll:  

• Gminny Ośrodf"k Kultury w Lo­
pusznej na tradycyjne ,,prucki". czy1i 
obrzęd darcia pierza: 

• Polskie Towarzystwo Turystyczno­
-Krajoznawcze Oddział , ,Be,skid"' w No­
wym Sączu na spotkanie aktywu gor-
1k.iego. 

M 
ioł Nomysław syoo jedynego, 
Bratumiło. Jedynok rósł p ięknie,  
mqdrzał pr�dko,  dorosłym dorÓW· 

noł nybc:iej nii słę tego ojciec spo­
diiewol. Nomyslow marzył sobie, ie 
Btotuma będzie kimś wie lkim,  niezwy­
kłytnł ie ludzie będq fflY się klanioć z 
uoevnku. • nie ze strachu. I to wsiy­
•�r bea wy;qtk..a, aie tytko mienlcor'tcy 
naddunajcowej ziemi . . .  

A.le od pewn�go & ierpn iowego d.ntCI 
Bratumił prz.estoł spełniać mori.enia oj· 
ca ,wego. Tok po prowdz.ie a:aczęło się 
te nawet jui nieco wcze�niej. Brotumił 
podcios wolnego egzaminu uniwersyM 
teckiego raczql zodowoć kłopotliwe PY· 
tonio profesorowi ; ten ... lotwo się doM 
R11',łit. Podobnie było i no innych egiu­
miftoch. Nojidolniejny &pośród studen· 
tów musiol na 1owne poiegnoć si'ł 
1 uc1elnłq. liść ,ii• mc>ie być mqdr1ej­
HJ od drzewci. 

- Kiffl ty właściwie chcen być? Jot 
..,.. 1ami er1ou wymochiwoć ntewi• 

Nowosądecka oferta kultura na 
Ka:.i:dego roku od,viedza nasze województwo 15 milio ... 

now turystow, wczasowiczow i kuracjuszy z ca.lego kra­
ju;  przybywa rownicż wielu gości SPOZ.:'\ gramc Polski. 
Przyciąga ich tu nic tylko wspaniała, górska przyroda, 
klimat i źródła wód l�czniczych. ale tnkżc - kultura 
i sztuka naszego regionu. 

W kalendarzach imprez k.ulturah1yc;h 1 artystycLnych 
wydarzei1 znalazły swe stałe miejsce prezentacje folkloru 
takie jak Talrzaóska Jesień" - fc.stiwal rangi mi�dzy­
narodowcj. ,.Sabalowe Ba�ania'' w �ukowinic Ta�rzań­
skicj, "Poronińskie Lato'· czy . ,,Sw1ęto P�st.crsk1c na 
Orawie". Rzeszę sympatyków I wysoką opuu� konese­
rów zdobyły takie imprezy. jak „Sta.rosqdccki Festiwal 
Muzyki Dawnej" ,  zakopiańskie 11Dni Muzyki Karola 
Szymanowskiego" c'l.y „Krynicki Festiwal Arii i Pieśni 
im. Jana Kiepury". W pejza:lu kulturalnym wojewódz­
twa znaczqcc miejsce zajmują także imprezy slu:iące roz­
wojowi amatorskiego ruchu artystycznego. 

z pewnym opóźnieniem dotar} do nas tegoroczny ka­
lendarz imprez kulturalnych i artystycutych. W tyrn 
miejscu wypada wi<:e tylko krótko przypomnieć, ii dwa 
pienvsze miesiące biei:qcego roku były bardzo bogate; 
niektóre z kulturalnych wydarzeń relacjonowaliśmy ob­
Sólcrnicj na łamach „Dunajca". Odbyły się już. ,,V Dni 
Muzyki. Karola Szymanowskiego", bukowiński „Ka1·na-

Baśń tyl ko dla dorosłych  

S L U G A  

wał Góralski"; cały blok imprez zaoferowała swy1n go­
�ciom Krynica w ramach tradycyjnych „Zimowych Dai". 

Ruch panował w salach 2kspozycyjnych galerii BWA 
w Nowym Sączu i ZaKopanem, w Muzeum Okr�gowym 
i Muzeum Tatrzailskim Zaprezentowali tu swoje pra­
ce - na dorocznych przeglqdach - a rtyśc, plastycy, 
zrzeszeni w nowosqdeckim tarnowskim oddziałach 
ZPAP; była okazja,  by poz.nać malarstwo Stanisława 
S3Gfrana. karykatury Kazimierza Sichulskiego, malar­
stwo na szkle Zofii Gąsienicy-Roj,  czy tkanin� artystycz­
ną Urszuli Kołaczkowskiej. 

W marcu nowosądecka galeria B\V A zaprasza na wy­
staw� malarstwa historycznego warszawskiego artysty 
Michała Byliny, zaś galeria w Zakopanem - na „S;.,lon 
marcowy", w którym grafiki swoje eksponować b�d;t.ic 
Andrzej Pietsch. W Muzeum Tntrzailskim natomiast 
urządzona zostanie wystawa malarstwa na szkle Anny 
Pitoń. 

\V programie kulturalnym na rozpoczynający si� mie­
siąc znalazło si<.; sporo imprez amatorskich i młodzieżo­
wych. I tak w Nowym Sqczu odb�dq sic;: wojewódzkie 
eliminacje ogólnopolskich konkursów: recytatorskiego 
i piosenki radzieckiej;  tradycyjny, czwarty jui: z kolei 
Chorągvdany Przegląd Pio:-;enki Harcerskiej; Gorlice na­
t omiast zapraszają na IV Wojewód.ilki Przegląd Orkiestr 
DG!J ch. 

A Bra tumił  śmiał się rodo;nie, szcu:· 
�liwy, promienO)'· 

- Bo leroz już nie tylko jo służę fu. 
dLiom, ole kaidy koideniu.  Jeden iyje 
i yc;em drugiego. To jest nowo i teal­
.10 nie.śmiertelność. 

dz.iolnym mieczem p1owdy? - zadawał 
pytonio synowi N<lmysłow i siwq głowę 
epuuczoł nisko, bo łękoł się odpo· 
wie.dzi Brotumilc .  Nojgorszego 1,ię spo­
d:iiewoł. 

ciłowiec1q niew0zięc;zn03ć, lecz ojco 
nie podejrzewał o wtogie d1iołanio. 

Nie rozumiał tego Nomysłow, nie 
pojmował w ogóle. A gdy jeszae syn 
1.ocxąl prowić o tym, ie niedługo nod 
Ounojcem ludzie spolq wszystkie pie· 
niądze, bo nie będą jui potrzebne, 
o potem ogłosi się światu,  ie w ł..roju 
nad Wt,łq rozwiązano orrnię, 105 woj­
sko"'Y sprxęt i mundury sq tylko w mu· 
ieoch - story był dogłębnie pn.eko­
nor.y, ie syn jego jest n;e 1 tego 
3wiata. 

I nie myliło się ojciysko. 
'"'- Sługą chcę być - odpowiedział 

Bratumił. - Sługq ! - powtórzył twordo 
i 2decydowonie. - ludziom chcę 1luiyć: 
wi•rnie i bezinteresownie !  

Z trudem przeżył Nomysłow aagłodę 
swych mor.ceń. Ich_ ruiny nie przypomi­
nol,y nawet dawnych kształtów. Zfoit 
tako w starego wstąpiło, ie ai sam lifi 
J•j boł. No przekór 1actqł robić syn� 
w;, ":ł-ody mu pod nogi podkłodoć, oby 
tylko Bro,umiło Jniechęcić do wysłu· 
giwonia się ludziom. Syn norie-kol na 

S\ory Namysłow o�totnie siły trocił, 
o le widiial, ie syn nie rezygnuje, 
l utojoncgo gniewu poiólkl cały, skur„ 
uył się, wysechł i najchętniej wszyst• 
kich 1oprosJłby na storodownq ucztę . 
,lowiollskq I wytrułby co do jednego ! 
Nawet syna nie os1c1�d:r:iłby, który mio� 
być corem.bogiem·panem w jednej 
o,obi•, o stał si� 1oledwie alugą. 

A potem, z. biegien, czasu, Nomyslow 
aoc1qł ludzi nie poznawoć ; niby ci IQ• 
mi byli, a przeciei inni. Jokby więksi, ro-, 
anqcy I każdym •rokiem, każdym rokiem. 

- C:ay oni si41 wsxyscy popr:zebieroli f 
k:to je,t łr:toł To twoja roboto I - oskor­
ioł syno. 

- Ej, sługo, sługo ! 
- A mol e :  sługo tłu9 ? - tptoskłv.-oł 

lrotumil. 
I wtedy Nomysław poczuł Ślflierte lnq 

zo1drość. Smiertelnq , 

-, 

\..----------------------------------------�·-··----------------------� 

Droca Pani Gr. S., roz,\-'.t.lywszy µo­
etu.noWW"m, ii pi:s,ąc do P�ni, pe,"'·icn 
O<MD7M mam taryzykować: taki mia­
lM)Wk:ie. że pisz� do człowie·ka biudzo 
m.łioideca. Jak kaidy ludzki domysł, 
i i.en mote okaz.ać 8'ię mylny. A prze­
flei Mleiy mi na nim, nawet przy 
świadomości 1:rol.ą,ceg.o błędu. Potr.ub­
Da mi. w7ra�i.stość rot.eanawania Pan.i; 
Io, abJ'ffl mojego rozmówcę w dialoeu 
• literaturze widział dokładniej. Bo n.i .. 
blejsza rubryka 1-ak napt"awdę nie tyl­
ko o l.ueraturae dial-Of:uje. Temperowa­
nie pióc jest równie� pragnieniem do­
at.n:.ea:an1a osoby ludbk:icJ. Mo:tna CQ 
prawda analiwwni: i oceniać teksty li­
lerackie same dla siebie. nie btt.cząc 
Da '°• kk je napisał i czemu; nie 
P«óbuj"c wyobrazić sobie, zrekonstruo­
wH d.v.choweao portretu. ich autora. 
Takiej chłodnej bezstronności ponad 
l'l'S3'�SZC:.eilia&ni i e-mocjami wyma,ea­
k cauem od badac.!a rygoq, filolog.ii. 
lednałl.H io, csym zajmujt ei� na ko­
lum.llłłrCh „Dunajca". nie przez. sam� 
tylko filoolo1ię jtil dykto" an•. Tutaj 
54aram eię rozmawia<: - z ludźmi, 
więc i J)Q hul&ku. Dorndz�ć im, o "ile 
pogwala ml umiejętność. Tute;. nie mo­
• być 1pra\Vfl c•wartopłanową, z kim 
łlonkre-tnie ro�mawiO.m. Jaki to człu­
�iek: pr-i0de mną stant)ł, pr..yslonięty 
wlasnpni adaniami, &budowanym przez 
9iebie H«.at.Nn. Jakiej wra;łli.wości ser­
ee bije w je&o rytmach i rymach, któ­
lle cbq doraatać cio c:odn°'ci litera• 
, .. ,,. 

A Pani wysl1lPiłJ. a. pytaniem nad 
wsae:Utie pytafl.Uł.; skl·omnym w brz.m-ie„ 
Nu, lee& pn.y;ina Pan4 ie t1·udnym 
i zobowi,pującyin: .,Czy tr�fni-e umiem. 
ocenić ż,.-tie? Proszę Pana o porooc.'1 

Widzi ł'aru, powied.rieć o sobie, iii 
\rafnie ocenia życie. nie ma a nas pra.­
w.a nikL My ledwie 5laramy się -
a i W l)'lko e.i ambitniejsi ideowo, ci 
któr)"ID nie w1zysl-ko jest Jedno, J a le 
bi.or� udaial w świecie - ku takiej 
ll'atD(),8C,i oc�n» i.U, przybliia� 1ię do 
nteJ. Idziem:,, upadam:, w błąd .,.;y w 
_,,.. . ..,..,.._ ________ _ 

nf.ev.'i.ed&iti podnosi.my się, znowu 
id.cierny; pokalec7.e,nicm własnym pa­
nUętamy, na czym bł!ld polegał, wiE;C 
jui le1·az u�iluj�n1y go uniknąć; idzie­
RlY, a przecież znów nHm się błąd 
przydarza; 1 tak dobrze. jeśli nie taki 
aam jak wcześniejszy. Mądrzy po­
przednicy na:$i w europejskiej kult.u-rze 
ujęli tę chęć człowieczą wyciącania 
na.uki z popełnionych błędów w przy­
słowie: ,,k:noribus d iscimus"; remu 
przysłowiu jakby 1·eplikuje jędrna po­
c:aduazka wspóiczes-nych Polaków: 
"Wy ei( 11ie uc2.cie na bł(:dach, wy się 
l"piej uczcie na uniwersytetach"; 
a: :,; boku> od strony naszeao słowiań­
ekie10 sąsiada slyea.ymy mclan�holij­
nie „Wiek Aywi, wiek uc.&hc" - i cał„ 
kiem juił piołunową do teao dolewk�: 
..,a dur.a.kom umriosz". 

Dlateco pr06-U: nie d�iwit: Me:, kH-dy 
poMem, ig nie wnie P.tni trafnie oce­
nić i;ycia. Nawei na tę cząstkę trafno­
ści, któr.- może być dana pojedyncu­
mu człowiekowi, przy Pani lalach jest 
j�Hc"'e za wc�eśnie - i w t.kiim 
stwierdzeniu nie ma wcale nacany. To 
111>rmalna sytuacja. Jeden z najmą­
drzejszych Polaków, Jacy w oeóle Ist­
nieli, S\efan Zeromski. pod sam koniec 
tyc,ia napisał te pamiętne, wstrąsają­
ee ałowa: ,.Moje rozumienie było zaw• 
we pomyłk�". Natomiast sąd.z�. H py.;. 
tanie warto postawić ina.czej: czy na 
swoją iydową droJę ku \rafnośd ocen. 
ku rozpoznaniu świata, ku prawdzie -
wchodzi Pan: w należyty. rozumny 
eposób? I gdyby je tak inac"ej s!ormu­
lować, Io odpo,.,ied··lalbl'f" chyba po­
aytywn!e. 

Po.icytywnie, m. irno • z o&łroIDO,cia­
Mi i wahaniami. Te wynikają z kru­
chośd mate1·iąłu. na jakim moje wnio-
-- - <lllrHĆ. ZntllJt pr__. 

Pa.nią tylko z krótkiego (choć SC'rdf'cz­
ncgo, osobistego) listu O!'az i \r1.t."ch 
a.więzłyd1 \\.·i�cs:ty. 

Tu jest własnh• \o pr.t)TnyJ,ic i do­
bre, co bodaj wolno m1 �ani puwic­
dzieć. Pani wiersze mają ;cdnq z...dct(,l, 
ogromną: one myślq. One sq 1·cflcksji\, 
Są ,vyciszone. przymatowione, właści­
wie to brzmią smutno, tak - ale co 
najmniej w pewnej osiągalnej cz�Sci są 
Pani własne i: tego akurat powodu, iii: 
r.tanowią notatkę samodzielnego Pani 
myślenia. Tylu osobom pcóbujqcym 
pióra ·vvydajc się, ie wystarczy po to, 
a.by powstała pQczja, ·powiadamiat: 
,rtwiecdzlil.ć oczywiste fukty. byleby 
a rod.<oju t:,ch, które od dawna ·ucho­
dz11 aa poet„ckJ.e; np. i.e jest wiosna, 
sloiice świeci wesoło, krokusy kwitną. 
rolnik w polu orze, dzieci r�ucają pił„ 
k'I, tańczą na ł.kach po troje. kobiet:, 
bicliutę pior'l w strumieniach -
i jesz.cze \ak dalej. RKecz jasna, dobre 
w.ersze można piBać o wszystkim, wi�c 
i o tym, co powyżej wyliczyło się. Jed„ 
n.ak by a motywu oklepanego, autorna„ 
tycznie cisnącego się pod pióro, wydo• 
być choć kropl<: św.ei.ej, nie&podz.iancJ 
liryki, trzeba być bliskim geniuszu. 
A poprawnośf, pnewidywalnOOć, ko­
munał, wtói·ność, doslalecwoŚć - o\o 
nazwy śmiertelnych chorób poezji. Po­
wtan:am: od poezji chcemy, a�b)' oka„ 
1.ywała się niespodzianką. 

Pochwaliłem Panią za to, .te nie 
pTzysłała liryków opisujących oczywi­
s\�ci świata zewnętrznego; .a pr:�ecie1' 
\akie tematy, któcym Pani wiersze są 
poświęcone. mało że do oryginalnych 
nie naletl\, lec'Z właśnie mo.ina by je 
nazwać ant7oryginalnymi. Miłość. 
�iw�ni.e 1 ros.1ąka. Samotność. Pra­
ca. Tworzenie. Człowi' ·.vo. 
Prawda, te trudno wyobr · �-: .:: i : !Jie 
........ "'P()dl,M- w poe'.ljl pa-oble-

my? Od tysięcy lat, w tY:s1jącu języ­
ków, według ty�h1ca styHstyk poeci 
stale o tym samym. O we'\.vnt:trzuym 
.-;wiecie człowieka. I tak b�d:t.ie ,\, ca­
łą przyszło:sć, jcic1i ją ludzie maj�). Bo 
też między innymi na tym polega war­
tość poezji, literatury, ie rozti·zqsane 
s�\ \\·ciął jednakowe kwestie i wciqi 
i11nc rozstrzygni�c-ia si� proponuje. 
Zrruenność. prZC':z bieg historii dykto­
wana. owych odpowic<lzi na stale te 
same pytania - oto pi·a wdzlwy ti j�­
dyny) post�p literatury. Ta z.mienn,Jt\:Ć 
litcr;.1.tury jest jej pi�knq służ.bą wo­
bec zmicnno�ci iyda. W ten s.po:iób 
wai.ne służy najważnic•jszemu. 

Ośmieli się Pani w ten nurt zmien­
ności rzucić siebie, wł.\czyć wen wła­
sne myśl<>nie? z siebie. .te awcj do­
brze uformowanej osobowości dobywa­
jąc wartość s" ych przy�;dycb utwo­
row? \V�z.ak by p�ać ł)O\nebna je8t 
odwaga. 

Choćby już z tej ra< Jl pmydaje się 
własną osobowość mądrze k:u.tał\ować. 
W sobie samej wytwu1"Z.1ć człowieka 
1odneco. O dlaraktcrze kiedy indziej 
porozmawialibyśmy; co zaś do strony 
umysłowej - droea jest jedna: czyta­
nie. Czytać jak najs"er,tej i wybierae 
jak na;,amodr.iclnlej. Plutarcha, Pumo 
łwięte. Montaigne'a, Szekspira, Leni­
JlQ, l'"'romma Żeromskiego, Bułhakowa. 
Szukać uparcie prawdy i prawd� ziwo­
jłł właMił\ aespalać :& dotychczasowymi 
prawdami. W porównywaniu, w kon� 
t.ynuacjl, w buncie. 

Caylać te. dobrych poetów. Podglą­
dać: jak oni to robią,, ie uważamy ich 
za dobrych. Mocą jakich kunsztów 
wywitłZu)e � u nich tkanka poezji. 

No a Pani wiersze własne: dobre one 
eą? Nie, jeszc&e nie. Jeszcze zielone. 
(Dostrz.eca Pani. dlaczea:o wolałem aą­
d•ić. ie mówię z młodziutkim autorem; 
bo w tym wieku niedojrzałość daje 
prawo do nadziei; później to wątpli­
we). Coś w nich cza8ami błyska: jakaś 
.,iskra utrapienia pośród złotej nocy". 
Albo nieporadne jesz.cze nazwanie 
ałowieka „małą laleczką bytu"; to 
Jakbyśmy z Kochanowskim wspólmy­
tleli O żuu·ocie ludzkim: ,.Wemkną 
1l4M w mieszek, jako czynią łątkom". 

CDO&O�ZENIE l'IA ISTll. Jlł 
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Terlr Robotniczy im . Bolesława Barbackie­
IO w No'"'ym S�czu, :;iC't.ycący iię wielolet ... 
Di�, bogatą trudycją ar\ysty,·wą i dydaklyc,­
D� pr.tyaotowal po dlut:szej przenvie nową 
premie,rę. Jest nią „Bełleem i,olslde" Lucjana 
Jl.rdla. Autorzy wido\\·iska (kaidy akt s•tuki 
rt:iyserował kto inny; nie wydaje mi się to 
aresd'ł, pomyslen.1 fortw1nym) Ull\'Spółcześnili 
epektakl oraz nadali ft}U .tnamfona miejsco--
we, sądeckie. 

Lucjan Rydel - poeta i dra maturg, a1i­
lośnik: podkrak.owski�10 folkloru i tlum»cz 
autorów antycznych, nie był twórcą najwy.i.­
•,ego lot\L Współcześni podkpiwali sobie z 
niego, wyiykajctc mu chłopomaństwo, poitę, 
atuc:Mle ce-sty. St.an.i.sła w Wyspiański wlo.i.yl 
w jego usta tak� oto na pnyklad k-,,;e&ti'II 

\ Lecę, juk mni• konie n io34, 
Od mie3ią.c'& ch odzę boso, 

od raz-u aię czuj( 2drowo; 
citadza,n- boso, z golą głową., 
pod .spód wi,cej nic flie włt�, 
Qd 1'GZ"- się lepiej fflt� u,a.m. 

C
ies:.u s ię t 111; n  fitm tr it>l#,;i>n. po· 
u·odit1,lem. Na o.starnim fest i­
walu hrajou·um vr::ujęt y ł>uł 

�nt1t.::. ja.st 11c�nie. \V ko11je reacji pra­
sowej - poc.k::as godzin  nacn1,1cJi:.­
'UC'Z<'Stnicz11ł  t ustqco..,obou:-11 tłum, co 
oz:rnczalo, że więJ..:i2ość obecnu.ch. 
t1.ie r1a ieta la do fiLmowuc1i profe­
sjonaLi.�tów, Lec_2 w11 wodzila �ił 
spu..ś ród mieszkańców 'l' rójm.ia s.ta. 
B'!IĆ mo'::P gc!vbu &1.utore1n był debtu­
tant, -rzecz pr;es.:łob11 nie..:b11t i«­
"'wa:::on.oj al« re..'.:yse-rował Krzvsitof 
�nussi - olbravmi  a.utorutet 11a­
azego kina. 2'o wszakie fłie tht'łJ'\4• 
u� ;e,zc:ze ws.:ustkiego: CON -
�TANS jest n11jbard::iej o,zczę_d­
tl\fm dziełem . autora · BAR.W 
OCHRONNYCH. Co znaczy noszc;,::e-
4invm!•y Znacz11: wielce sJ...rom:n)łm 
e>brazowo; rl,IDOrl}stuc..;n;e poś więc:o ... 
łł1,lm opisowi ps11ch.ił..:i i postcnc.u 
osobowe; jednego człow ielia; poz ... 
bawionum wazcO.:ich ekranowu.ch 
atrakcji. J�o a.noli.za krl,ltucz_na 
,kłania ponadto do stwie rd2tmia, Je 
obarc2on11 jest peum.ym.i niedociqg­
tti(ciami d.ro.m.atu ., ·.;n�m�, TUZY• 
kownie odst«1(1Clll4« od zucia szcze­
gółami fobu.ty, w reszcie - blędamj 
V'eżyserskim; w finale: po prostu 
Zanmsi •ie u.m iał sobie poradzić 
z należyt1,on, czytelnl"m wvra2enien1, 
przebiegu i sensu 1,:lu.czoweJ sce nv, 
podkretlajqce; id•( filmu, Mor,ę to 
pisać ? peln\,'m pn.:ekonaniem, bo 
b11 lem .hoiadkiem, .a� ftnalu nie a:ro• 
zumiała pu.l>Uczno$ć sali fcsti'lvato­
Wt .. .., oaromnie skonfu'Pl.dow4to 
'" 

-JO zatem tal: cichy, kat eo,o-
"11 .e poważn y film wyjątkowo 
&N&J;« do ludzj? N i<? ulega ""qtph· 

poi kie 

Magda Hal ina Król 

Nowotarskie 
notatki kolt ralne 

Od pji:ciu lat działa przy Miejskim Osrodku Kultury 
w Nov.rym Targu Klub Plastyka Amntorn. Powstał d.t.ięki 
inicjatywie i długim staraniom pani Zofii Gielczyiiskiej, 
gł�boko zainteresowanej sprawq rozwoju sztuki nieprofe­
sjonalnej na Podhalu. Obecnie Klub zrzesza 30 członków 
w różnym wieku, różnych zawodów - inżynierów, rolni­
ków. pracowników służby zdrowia, twórców ludowych 
i rencistów. Łączy ich umiłowanie sztuki oraz ch<:ć upow­
szechniania jej w otoczeniu. 

Zrzeszonym w Klubie amatorom w wyborze wla::;(·iwt-go 
kierunku twórczości pomagają plastycy zawodO\.vi. Czuwa­
ją nad ich rozwojem, pomagajo ,1.. wypracowaniu własne­
co stylu. 

Członkowie Klu bu maJą możli\\- 0:-(.· prc;wntowania  swych 
prac na wystawach indywidualnych, ponadto pod koniec 
każdego roku urządza się wystaw� zbiorową. Podczas ostat­
niej dorocznej ekspozycji, czwartej juź z kolei , pokazano 
prace 20 członków Klubu. Haft wystawiała B. potoczek, 
gobelin - J. Lopat)·ńska, rzeźbę v. dre,vnic - J. Gicłczyft­
ski, 1\1. Kostur, l\L Slowakie1wicz, rze:lbt.;: w kamicnju - J. 
Głui, ceramikę - Z. Czubcrnat akwarele - B. M. Giba­
Iowa, G. KvJir, J. Podkanoni<'"z. tnalarsh\· O na szkle -
,. Wysoeka oraz malarstwo olejne - 8. Herink, J. Elster, 
X.. Kos4ur, A. Krzystyniak, M. ł..opatyńskl, R. Pomorska, 
W. RzeC"ocińska, A. \Vo,ityeba, A. Zadziorko. Wszystkie pra­
ce zachwycały swoistym pięknem w każdej można było 
&ię dopatrzyć indywidualnej interpretacji otoczenia, w któ­
rym przebywają twórcy: były wif;c malownicze pej:t.al.e 
Tatr i Gorców, przydrożne kapbczki, wiejskie chaty, tań­
caą,cy górale, podpatrzone sceny ze słynnych na całą Pol­
akę nowotarskich jarmarków, były cale kolekcje kwiatów 
polnych, Zdumiewala nil' tylko clci:presja kolorów, lee� 
i spokój, harmonia, lad C.t!�slo jakby przenic!:iionc- :t. natury 
i utrwalone w dziele plastycznym 

• 

Co inneeo jednlOlc JIO"lać autora ałulrJ. l je-
10 roie,lł>ce w liter;a.turze polskiej, co mneco 
atH »pektakl, pri;yco1.owłUly praea pi·awcb-i­
y.·ych amatorów, a1ilośników teatru. 

Wystawa cieszyła się zainteresowaniem Judnotlci Podha­
la i 1-0ści z . całej Polski, prieby,\.•,ających tu na wcz.a:sach. 
Treść -..·pisów do Księgi Pami�tkowcj 6wiadczy o du:i.yin 
1apotrzebo,-. �miu na teao rodaju ekspo.t.ycje. 

Obecnie w salach \\ ystawowych Miejskieto Ośrodka K ul­
tury w .  Nowym Tar1a czynne są równie i. dw.ic lntere::;u­
jące i\-·ystawy. Jedna z nich - zorg.Lnizowana staraniem 
P,yr,ekcji oraz Klubu Kolekcjonera - prezentuje aeg:.iry 
a nowotarskich kolekcji. Druga eksponuje rze:!bc;. pro.fcsjo­
nalni Ryszarda Orskiego - rodo,,-itcgo .takopfańczyka, ucz­
nia Antonie10 Kenara. Orski przebywał dłui,szy c.las 
w Ameryce, wy�la wiał sv.re prace w Chi cago, cderokrotnle 
7.dobywając n-agrody na dorOC'".tnych wystawach. W 1974. 1·. 
ofiarował trzy swoje prace na r.lecz Funduszu Odbudo­
wy Zamku Królewskiego w Wars:t..awie; sprL.cdano je na 
aukcjach w sianach Zjednoczonych .i w Polsce. Jak phsze 
S. Rodziński. klimat rzeźb Rys1..arda Orskiego delcrminuje 
kolor, wpływa na ekspresję dzieł. W kolorystycznej agre­
sywności rzeib jest za\\ iuta reminiscencja kontaktów tw61·­
cy z An1eryką. Rzeźba R. Orskiego to przykład odn;bnt.•10 
i ciekawego zjawiska pl�stytznego zrodtonego z uporu c2.lo­
wicka, jego talentu i samod:.delnej wizji, z jego osobist.ycb 
polsk.o-am("ryksriskich doświadczeń żyt iowych, wreszcie 
a pragnicil poka�ni.a innym swego trudu i swyt·h myśli. 

Słowo „amator''. jak wiele inny&:h ełó" 
:adewaluowu)o Bitt we współczesnej pols�cr.y- . 
inie. Tr.eba je odczyśclt, przypomnieć je,o 
piC"rwotny ,ena. Amator - to c�lowiek, od� 
dający Hę jakiejś r,iecay 1 1amilowanicn>, 
pn•ill. kochający swoją 1-0botę. W tym właś­
ni• znaczeniu „amaiorami" byli aktor�. :r„ 
i:yser4'y i scenograf 5ądecki�o spektaklu. 

Jest to rzecz nje.słychnic wa:i;na; zjawisko, 
któ-t:eco nie spoeob p.raecenif. Niez.uleA-nie od 
łcuuich c;,.y innych mankcłffl.enł.ów u.y niepo-
1·adnośd. l\·arsztaiowycb, amatorom a teatru 
'1ft. B. Be1·backie10 nelei:y się naB s.aeuuek 
i wdsięc.ano ć. 

ANTONI a0M 

100.tei.· spr,nd& to j�ga ai+. d1tcho­
'W"· Divie: god.zinu t!a •li• a«o»si• 
"' dl« 10id2ów czasem oł>cowania 2 
człowiekient, którv ;e:d cz"stv , 
niepodleu lu, któ,y wvwoluj• 1ę•kn-0-
tę do do:1konalości. OstatnłO 2aA .c:o­
c.zęło na.m bardzo brakować tdea­
Hzmu. Kino tliepok.oju mora.łneg:o, 
ki-n.o odnowy etycznej J)oditl.o ow� 
ttastroje; CON ST ANS jest t»Aród 
&zieł z tego k ręou :jednym .: najbar­
li.aiej poruszajqcyclł. Oto 11>i<lzim11-
mlodeoo c.zlowi�ka, ktÓf'JI .aa cel 
posta wił sobie ż11cie uczciwe. TakU: 
cech 11 osobowości prze:jql po ł'odzi­
cocl,; t�k go u.,11chowano; taJ..:inł 
chce po2ostać, odmawkljąc agody na 
współuczest nictwo w małości po ... 
Mępk6w otocze rlia. 

Można być niewin ,i11m, ale "Ria 
powinno &ię buć naiwnym - po­
wiada Z..:1'icB f'romm. A więc, panie 
Za,m!si. cóż to za wzorił pon p-rzed­
tda.da i skqd.it pa» wvtrzcisnqł te­
lJO clllopca, któr11 .:da •ię to dzi,iej­
sz,j Pois<·e buć postacią i 21tpełnie 
innej epok.i: 2 d�iewiętnastowiecz­
łleoo dworku? Cz1/2 możliwe, by 
ucho wuł się k toł tak odporny na 
Jrnro :3( ('' <l.:itm1wki i ta'� t1irś1ofo­
domu po wa�ccJt ,iuck .. �ctowvch" 

l>r<łl<łt11<1 ll'łlohl - "aprak>ti( piflt• 
nie ltreo,wonłl przez Tadt>ti-3.tCI Bro­
deckiepo - •ie wie, jak 1ię Gaic 
lapó,oki kkor2owi: jol< •ił aorobio 
fla ddegacioclł; jol< się korz11sta a 
protekcji; ;ak aię odpowklda na in­
t,1111i. C211 li.a •ię "' ten sposób 
t11ć - i po co, to koJ'icu, po co? 
Przecie± warunkiem eazv-,tencji jest 
prz11stosowa11ie ... 

Powyżaze 20rzm11 podoili wobec 
CONSTANSU bardzo 11ęato. Po­
wierzchou:ni i Riechętni pięknodu ... 
ch.ostwu obserwatorzy, którzy -
jale oię w11da;e - cllcielibl/ widziet 
w kinie w111<1cznie kolkę i podręcz­
,uk żvcia J)rakt11czneoo, poszU je.sz­
c..:e dalej. .:obaczyli w Zanussini 
oroteskower,o dewota. Nieźle. Ale 
popatrzmv, czv sens filmu uspf'a ... 
wiedliwia te pohukiwania? Cz'ł/ 
CON ST ANS ,zeczvwi.łcie da;e goto­
'We odpowiedzi, czy też stawia py­
tania? Jest-że wzorcem życia oodzi­
wego, cz11 art11st11cznq <e!lek1jq nad 
losem zawzlęter,o ideoli•t11? 

Zacznijm11 od t11tul1' (t11tuł11 u 
Zanu.uiego tq zawsze ważne). Co 
to ;est .,constans"? Powszech.1lie 
p:=:v;-:� , ,.,.. :ratwfr.�s?e t l · 1 ""l'l.a"-e-:· ie: 
łklł4 wcu·toić -w odniełiefliu. do zo-

sad morah1vch, E..'1.::e? Pr:.e2 ce� 
jtt m przewija. się wqJek ......;.. okrea-L­
'11.11 QtJ jol..:o tRa temul Jl('Zno-Ji Lo;,.ofi-­
t',atu - 1-.tóru inac.et'j t lttffHlC.?IJ tn­
trncje tytuł-u. Czu f:aprztcza tam. re.;, 
interprt>tacji'! Nie, ate isto tn ie ;ą 
W.;::bogoca i w od m iem, um ś wiatłe 
1.,stawła stosunek autora do p..:,,.:h,<L„ 
eł. Nie zdra.dat, o ;alei� ro..:.:umł.e n i.« 
chod.i:i; proponuję za interesowo.n um 
zajqć się tvni s«modzidni.tt. 'J'wier• 
daę ;eduak, U Zanussi ni� aprobu• 
je ewojego bol,atera. T rskl uj• uo ;, 
toidkq s-:urnp&tiq, takj na,oet 2• 
wr:rt4ł2trni.-em. Or(du.je, łł11 odri ut.·ał 
prey.c:iemno� naszucn poczy ,iań, bi, 
tęBknit tło tep:u::e�o - na pe w1to. 
A,e Rłł ,>ietki atoojtQO W"it0Lck1 : J,:«.­
rz� po ta puchę, .o wior(, �e łoa 
aprz�;« uczciwł,łm. 

Bo 'N.W S}łrzu,a: he roic.:,q, wu bó, 
drogi i:11Ciowej ft� poLe"a 11.u pnk. ... 
cie :.:: pTzeznacze-niem. Dęd.ę dobru -
ot rzymam dobro? IS ie. J�śU b clę 
dobru, zyskam s..:c.:ęś-oe spokoju 
BY.mie ,iia. Jeśl i będ� dobry, :zu.1J..:cmi 
azczęście tuch , k t6r11m clob ric (';:11-
nię. W muśl idei llansa i>elyeuo 
(#1St rer okiel4na1111") s:::taC'het uośc 
po.stętJowania iwlęk8.:a Sian.se Na 
żvcie • spokojne i sat11sfakcjowujq<'e. 
Ałe u.ciec od żucia nte m.o..ina. t\ ie 
można uniknąć craatcznuch wsko,;.,ml 
iosu. Nie da gtę przyjąć pasto-tv-u 
wiecznego kontestatora. N ie istn ieje 
laska zab„zpi.eczettia się przed ni�­
aprawiedhwościq, nielogkznościq t 
zawiściq tego Awiata. świ�ci z rt'g u­
łv b11li mordowani - w?oA,., =r dl1i­
tego, ż_, bt/U twiętym.i. 

Uczciwość jest celem � . . . , tt w 
sobie. Uczciwość nie je�t .n:awk:q na 
lorg'4 dol>rec,o ! zlegq. 
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C 
hocholow to znana wieś podhalańska. 
Popularności przysparzaJą jeJ n1e tylko 
osobhwości tradycJi regionalneJ wyra-
7.JOne w śpiew1e, iańcu i muzyce, w rę­
kodziele artystyc241ym i innych for­
mach twórczości ludowej, ale przede 

· wszystkim bogactwo góralskiej kultury mate­
rialnej obja,wiające się unikalną wTęcz zabu­
dową. 

�.zitz.@ li( usu. $] . i 

Józef Szaflarski 

Jednak nie tylko z tPgo znany jest Chocho­
łów. Zapisał się również n iejednokrotnie zna­
cząco i trwale w historii naszego kiraju. Boha• 
terski zryw górali ,  którzy w dniach· 2 1-23 lu­
tego 1846 r. wystąpili zbrojnie przeciwko Aus­
triakom, do dziś wspominany jest" jako słynne 
,.poruseństwo chochołowskie". Podczas okupa-­
cji hitlerowskiej Chochołów był ważnym ośrod­
kiem kurierskim. Hitlerowcy próbowali go .'?ni­
szczyć, przeprowadzając w nocy 23 lutego 1 942 
roku akcję pacyfikacyjną. Przypadające w lu­
tym roczni-ce obu tych wydarzeń są powodem, 
dla którego warto przypomnieć najważniejsze 
fakty z dziejów wsi. 

... 

wa. Nowy właściciel tych dóbr chciał »ię ich 
jednak pozbyć, ze względu na brak gruntó-w 
d worskich i zabudowań mieszkalnych, surowy 
klimat, skalistą i nieurodzajną gleb�. 

cz.en.iu tabli<.:y graniczncJ i cesarski�go orła 
powstańcy udali się d-0 Witowa, gdzie zdobyli 
broń rozbrajając straż.ników finansov..-ych oraz 
leśniczych w Witowie i Kości_elisku. 

P 
ozwolenie na założenie Chochołowa otrzy„ 
mał Jan Jordan, star,osta nowotarski ,  na­
daniem Zygmunta Starego z 1 505 r. Kto 

Na<:larzającą się okazję wykorzystali miejsca„ 
wi chłopi, którzy zebrawszy odpowiednią sumę 
postanowili dobra te wykupić. Do kupna ziemi 
wybrali pełnomocnika - swego rodaka z Czar­
nego Dunajca, ks. Józ.efa Szczurkowskiego. 
W roku 1 8 1 9  .,za złożone przez włościan 1 1 500 
fl - dobra te kupił i bez wiedzy gromad" ich 
plenipotent uwłaszczył na siebie. Ponad pol 
wieku trwał spór sądowy o le ziemie, by 
w końcu, w 1 895 r. sprawiedliwości stało się 
zadość. 

W niedzielę od samego rana odbywał się 
werbunek ochotników z okolicznych wiosek 
i gromadzenie broni. Spośród 500 ochotników 
ks. L. Kmietowicz wybrał 54 tworząc oddział; 
który następńego dnia miał wyruszyć w k ie­
runku Wadowic, zgodnie z rozkazami krakow­
skich władz powstańczych. Jed nakże około pół• 
nocy uderzono w dzwony; był to umowny ,mak, 
że zbliża się wróg. Straż.nicy finansowi z No• 
wego Targu z komisarzem Romualde,m Fiutow­
skim i mandatariuszem Kulczyckim z Czarnego 
Dunajca oraz obałamuceni przez Austriaków 
chłopi z Czarnego Dunajca i Podczerwonego, 
którym przewod2:il bogaty gospodarz Jakub 
Chlebek, uderzyli naglP na powstańców. Wy­
wiązała się zacięta walka. Ksiądz Kmietowicz, 
raniony nieprzyjacielską kulą. zawrócił do wi• 
karówki. Także Jan Andrusikiewicż, walcząe 
z Fiutows�im na Qałasze, został ciężko ranio­
ny, A kiedy w poniedziałek od Suchej Góry 
i Czarnego Dunajca nadciągnęły oddziały wro­
ga, powstańcy zdecydowali się poddać� dalszy 
opór był bezcelowy. Za swój czyn ponieśli su­
rową karę: Austriacy obrabowali ich domostwa, 
wielu skatowano i aresztowano. N.a ks. L. 
Kmietowicza wydano wyrok śmierci, zamienio­
ny następnie przez cesarza na 20-letnie wię­
zienie. Długoletnie wyroki otrzymali J.  Andru­
sik iewicz i inni  uczestnicy powstania. Jednak: 
rewolucja 1848 r . .  określana jako Wiosna Lu„ 
dów, uwolniła więźniów podhalańskich z lo„ 
chów Spielbergu,  Kuffstcinu i Wiśnicza. 

był pierwszym sołtysem „wsi Chochołów pod 
sa:memi Tatrami na pograniczu Węgier leżącej ,  
graniczącej z żupaństwem orawskim" - dz·iś 
nie wiadomo. Faktem jest, że około 1 580 r. is1.• 
nieje już Chochołów, wieś „osadzona z korze­
nia surowego„ na czterech łanach, co potwieT• 
dza przywilej Zygmunta Ul z 1592 r. ,  najstar­
szy z: zachowanych. Sołtysem był Bartłomiej 
Kluska zwany Chochołowskim (sołtysi często 
przyjmowali nazwiska od nazw wsi rodzin­
nych), który odz,naczyl się niezwykle podczas 
wypraw wojennych jako , ,wybraniec" (w 1578 
r. Stefan Batory utworzył tzw. piechotę łano­
wą czyli wybraniecką). 

W 
roku 1846 fala przem.ocy i gwałtów ogar­
nęła ówczesną Galicję. ów rozdźwięk 
w narodzie, określany mianem „rzezi ga­

licyjskiej" dotarł również na Podhale. Tu jed­
nak walk bratobójczych nie było. Oto co pisze 
na ten temat Walery Eliasz Radzikowski: 

„Oni jedni nie wzi�li udziału w rzezi ani nie 
s,plamili s:ię krwią bratnią. . . , ... na góralszczyinie 
nie było rzezi, przeciwnie, zdarzył się tam rów­
nocześnie fakt niezmiernej doniosłości, oto sam 
lud podjął J;X)wstanie zbrojne pr,zeciw Austfyi''. 

W 
sobotę 21 lutego 1 846 r., przed północą, 
30 górali uzbrojonych w · kosy, widły i sie­
k iery, wraz ze swymi przywódcami ks. Le­

opoldem Kmietowiczem i organistą Janem K. 
AndrusikieW'iczem rozbroiło post�runek miej- " 
scowej straży granicznej i , ogłosiło wybuch 
powstania narodowego. Następnie udali się na 
Urząd Celny w Suchej Górze, gdzie w obec­
ności wójta suchogórskieg·o Ignacego Spirlaka 

Sołtystwo B. Kluski Chochołowskiego i jego 
następców należało do 1 i72 r. do star-0stwa no­
wotarskiego jako tzw. ,,dobra stołowe króla 11• 

W latach 1655--56 Chochołowianie pod wodzą 
starosty babimojskiego. Krzysztofa Zegockiego, 
brali udz.ial w wojnie ze Szwedami. Uczestni­
czyli "także w działaniach wojennych Konfede­
racji Barskiej w latach 1 77 1-72. Po I roz.bio­
rze Polski z ziem starostwa utworzono tzw. pre„ 
fekturę nowotarską. która w 1 8 1 7  r. została po• 
dzielona na państwa i rozsprzedana. Chocho­
łów włączono do Pall.stwa Czarnodunajeckiego. 
Ku•[>1.ł je dziedzic Jan Pajączkowski ze Lwo-

i wójta z Chochołowa Jace,ntego Koisa przejęli 
na cele powstania z kasy - za pokwitowa­
niem - 601 florenów i �40 krajcarów. Po znisz-

.... Wydarzenia tamtych dni stanowiły p3zornie 
drobny epizod, jednakże wpisały się one na 

Moria Król 

J 
an Kc,mty Andrus·ikiewicz uro­
dził się 9 października 1 8 1 5  ro· 
ku w Słopnicach Królewskiich 

kolo Limanowej. Ojciec jego był oo.·-

ganistą w Gdowie. Do szko ły uczę­
szczał w Bochni, natomiast ,orga­
nistowania" uczył się u ojca. Pierw­
szą posadę otrzymał w Staniątkach, 
następną w Rychwałdzie (w obwo­
dzie wadowickim). W 1 833 roku 
przybył do Chochołowa jako orga­
nista i nauczyciel parafialny, by 
pracować nad „doskonaleniem umy­
słu i serc ludzkich". Posiadał bi„ 
bliotekę składającą się z około 700 
książek które wypożyczał miesz­
kańcom wsi. Szczególnym powodze­
n iem cieszyły sic:: ,,Historia polska" 
, .Przyjaciel Ludu '', , ,Szkoła nde� 
dzielna '!. 

l\'iając 1 9  lat oicnil sic: z Józefą 
Homelską z Makowa Podhalańskie­
go. W 1 844 roku żona umarła na 
gruźlicę, zostawiając mu dwóch sy­
nów: Teofila i Romana. Chłopcy 
po śmierci matki wychowywali się 
u rodziców Andrus:i'k iewicza w 
Gdowie. 

1 list-Opada 1 845 roku,  w drodze 
do Morskiego Oka - organista na­
wi1zal kontakt z J ulianem Gosla­
rem, od którego dowiedział się o 
przygotowaniach do spisku czynio­
nych przez Edwarda Dembowskie­
go. Andrusikiewicz żywo włączył 
się do propagowania idei, które zna ... 
lazły w Chochołowie podatny grunt. 

21 li l84f roku grupa górali z 
Chochołowa pod dowództwem J. K. 
Andrusikiewicza i ks. Leopolda 
Kmietowic:z:a zagarn<:ła rządowe 
pieniądze j rozbroiła strażników au­
striackich na posterunkach gęsto 
wówczas rozsianych na pograniczu. 
Rozpoczęło sic: tzw. ,,poruseństwo 
chochołowskie" - narodowowyz.wo ... 
leńczy tuch górali z Chochołowa. 

Chochołowia n ie powstajq z z·u))el­
nq ś wiadomością, uważają to za 
rzecz tak p rostą, za obowiązek, bo 
tak być ma. Od razu na wezwi..lnie 
organisty i wikarego przekuwają 
kosy, zbierają broi1 i powstajq. Po­

tem urzqdzq sobie Polacy dom, jak 
chcq, wybiorą króla, żeby znów 
szlachta nie uciska ła l1 1du jak daw­
niej pod królem, pos'tanowiq R.:e­
czypospol itq nową , spra wiedliwq. 

W czasie „poruseństwa" organista 
i ksiądz zostali ranni. Ujęto ich 
wraz z góralami, przywieziono do 
więzienia w Nowym Targtr, nastę­
pnie do Nowego Sącza i Grajgóry. 
W więzieniu sądeckim dozorca Pis­
�ozub przywitał And-rusikiewicza 

... słowem: Rabusiu ! 

W liście z 14 kwiet,nia 1846 roku 
Jan Kanty Andrusikiiewicz pisa ł  do  
brata Wojciecha, or�anisty w Kro­
ścienku: Przyjemnosci, której do„ 
znaję w sposobności pisania do Cie­
bie nie potrafię Ci opisać, a która 
się zwiększy po otrzymaniu zaspo­
kajającej wiadorności o Was wszys­
tldch mi dMgich. Muszę Ci  pokrót­
ce opisać o zajścia„ch w Chocholo-­
wie. Po poddaniu się majem 24 iu ... 
t.ego 1 846 roku, kt61'e we wsi Ci„ 
eh.em wskutek dwóch pch nięć ba­
gnetem i cięcia dosyć mocnym pa-­
laszem, z osłab ienia nastąpiło, zo­
stałem sptuty po twarzy i zbity od 
Stfażników, a nawet za włosy i wq­
sy wytargany. W więzieniu sqdec„ 
kim obdzierano nas do koszu.i z su­
k ien, bito po t wa.rzy, targano za 
włosy, szturchano - poczem w ko­
szu.lach tylko - wpychano na gło­
wę do piwnicy i kijem po razu 
każdy dostał w zepc.hnięciu. Wszy­
scy jak byliśmy, dostaliśmy guzy, 
a ja na murze o mało sobie nie  roz­
darłem boku. Rachowano nas w µi ... 
wnicy kije-m po głowach. W tej ani 
sfomy, ani okien nie było: my w 

koszulach 4 dni i noce o głodzie i 
wodzie, to jest pól bochenka chle­
ba na dzień m,ając. Podobnej treści 
listy pisał też do rodziców. 

Z więzienia zwróctll się Andrusi­
kiewicz do Komitetu Narodowego 
w Nowym Sączu: Wiadomo pow„ 
szechnie. że usiłowanie z 1 846 r. 
odbudowania całej naszej Polski -
pozbawiło ludzi życia, majątku. A 
ileż to cierpiało po więzieniach. Los 
taki spotkał także pracowitycli roi-

nikf.Jw,  ludzi poczciwych, prawych. 
Ludem, tym sq górale ze wsi: Cho• 
chołów, Witowa, Dziwisz, Koście• 
l isk i Cichego, niegdyś do starostwa 
nowotarskiego, d.:isiaj do państwa 
Cza rnodunajeck iego, parafii  chocho­
lowsh iej należący, którzy wsk.u„tek 
ro.:kazu władz rewolucyjnych w 
dniacli 2 1 ,  22 i 23 luty 1 846 r. ko• 
s:::ary st raży fina asowej rozbroili .  z 
cła gaticyjsko-polskieoo pieniądze 
zabrali, aust riackie orły porąbali i 
na pad st raży finansowej, znacznym 
oddziałem chłopów uwied�ionych. 
wspa rty - szczęśliwie odpa rli . . 

Powróciwszy z więz·ienia do do ... 
mu, starał się Andrusikiewicz o 
przywrócenie go na posadę organi ... 
sty i nauczyciela w Chochołowie; 
czego mu jednak odmówiono. Za 
pośrednictwem przyjaciela Antonie• 
go Skąpskiego otrzymał natomiast 
posadę we wsi  Kamienica kolo Li­
manowej u właściciela tamtej szego 
majątku Maksymiliana Marszałkie­
wicza. Po dwóch latach pracy w 
tamtejszej papierni i hucie żelaza 
„zachorzał ciężko na ty!us" i zmarł 
9 stycznia 1 850 roku. Pochowany 
został na cmentarzu w Kam ienicy, 
Niestety, nikt spośród dzisiejszych 
mieszkańców wsi nie umie wska• 
zać grobu człowieka , o którym dr 
Eliasz Radzikowski taki pisał na po­
czątku XX wieku :  To dusza gorąca 
i zapalna . urodzony bohater. 

Powstanie chochołowskie miało ' 
charakter narodowy i antyfeudal„ 
ny. Chociaż powstańcy ponieśli klę­
sk(, znaleźli się w więzieniach -
bunt górali odbił się głośnym echem 
na Podhalu. 

Pamięć o Andrusikiewiczu żywa 
jest wśród młodzieży Szkoły Pod ... 
stawowej nr 1 w jego rodzinnych 
Słopnicach. Na wniosek Rady Pe­
dagogicznej tutejszej szkoły, popar­
ty przez miejscową 01rganizację 
PZPR, ZSL i Prezydium GRN w 
Słopnicach z dnia 25 marca 1 970 ro• 
ku, szkoła otrzymała imię Jana 
Kantego Andrusikiewicza. W jednej 
z sal budynku szkolnego urząd7ono 
Kącik Patrona Szkoły, w którym 
umicsz.czono brąwwy odlew popier„ 

sia, dłuta byłego ucznia ,  Józefa 
Więcka, wy}fonany z inicjatywy in­
nego byłp.go ucznia, mgr inż. Cze„ 
sława Wojtowicza. 



trw.\lf' w ojczystą histori,:, w' hi,;tori� ruchó.w 
r1;.irodow�·ch, w diiejc budzenia się polskości 
wsr0d chłopów. 

Tragicinic zo.1kończony zryw wolnoścjowy 
Chochołowian zo�tał uhonorownny odsłonięciem 
w l 902 r. pamiątkowej tablicy w Dolinie Cho„ 
cholowsk icj. W rocznicę pow:;lania w 1913 r. 
odbył si� w Chochołowie Nadzwyczajny Zjazd 
Z\\' iązku Podhalan, zaś w roku 1 967 został 
uf und<>\\ any obrliRk upami�tniający „poruscń­
�t\\·o"  W latach J J  wojny 8wiatowcj Chocholowia ... 

o ic  kontynuo,,·a l i  tradycjP. swych ojców, 
p .1w:-.taw.:ow z 1 846 r. J uż w dniu 4 Wri&e­

�i, i a  1 9'.ł9 r za patnol ycznq po.staw«:: w okre ... 
�fl' poprzcdzaji:4cym \\ ybuch wojny zostali arc ... 
:.t.towccmi wójt Chochołowa Andrzej Wieczorek, 
k�. proboszcz J ozef Sosin i ,vikary Józcl Glu­
sz:ek. \Ve wrzcSniu zacz�ły si� tei przerzuty ofi„ 
l:t'row polskich na Zachód i początek służ.by 
k uricr:,kiej. W grudniu 1 939 r. aresztowany z.o­
�tnl kurier AndrzeJ Skorm;a (zamordowany 
w Oswięcimiu w 1 943 r.). KolejnP, zbiorowe 
aresztowanie miało w Chochołowie miejsce 
w 1 941 r . ;  wśród are:-;ztowanych znala71 sit: 
v. ówcza.s wnuk pc,wstań,:a z 1 846 r J ózcI K oi.s 
z synem i corką. 
23 lutego 1942 L,  dokładnie v. 96 l.it po pow­

staniu, Niemcy otoczyli wieś. Po sp�dze­
niu wszystkich męi:czyzn około 3.00 nad 

ra nem na plac w rejonie dzisiejszej szkoły, od"' 
czytano listę oakarionycb o przynależrwść do 
t.;1jnej orga nizacji wojskowej. \V wyniku prze ... 
prowadzonej rewizji na poczcie znaleziono bia• 
Jo-czerwony sztandar Około 30 gorali areszto­
wano i <Xlwicziono do  zakopi;1ńskiego 1 1Pala• 
c,· ·· - o;-;Jawionrj katowni Podhala. Wir• lu  \ra ... 
tił o  do Oświt:c-imia.  D zisiejszy Chocholow j�sl. znacz�1Q·m ośrod­

k iem ż.ycia społec�no-gospodarczcgo na te„ 
re-nie Gminy Czarny Dunajec. Spolecteń-

i\\\ o Chochołowa, wraz z obecnym 101 lysem 
Andr1.ejem l\lasnym, przcja,via wiele cennych 
lnicjaty,v. Osoba sołt.)·sa stała si� znana także 
w wojewódz.lwic, chociażby przez . . .  spór t. Dy• 
re:tcją Tatrzańskil'go Parku N arodowego o po• 
azerzenie północnej granicy parku, co w pr;ik• 
tyce oznacza łoby zabranie górnlom }n!';Ó\V i te• 
rrnów t. takim trudem wywalczonych przez ich 
ojl·ów, a :,;.tanowiący<:h podslawov..e 1:ródlo 
utrz�:mania .  Mam nadzieję

1 
i.e Chotholowiaui"t 

\\. t�j :-.pra,, ie będą górą. 

I 

1 

Franciszek Łojos-Kośł 

• • • 
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JÓZEF BARUT -
U rodził �ił! w 1 890 roku w Kon�zynie kołe 

Kros,na, w nieza inoineJ rodiinie ch łop::,kiej; 
stąd te:i. jei:o starł ii:yeiow;v był �rudny. Po 

1.<la,niu  ma tury zapisał 9ię na Politechnik<;: we 
Lwowie, którą ukol1c1.y) z wyról.nieniem w rok u 
191-ł. Wcielony do ".:ojska a ustriac-kiego. Zaraz po 
wojnie i',OBtal zatrudniony w Biurze Odbudowy 
b Galicji  z prz;vdziałem pracy do Gorlic, straszli• 
" ie 2burzollyth podcr:as działań wojrnnych. 
Z mia�tcm tym inZynier J ózef Barut zwi:17.ał si( 
do konca swt•go długiego iyoia. Tutaj w 1 922 roku 
objął �tanowii,;ko architl'kta miej!-kiego. Zwai.yw• 
szy stan zniszczenia miasta. było to :,1lanowi:--ko 
bardzo odpowiedzial ne. Trudno�l'i,  z jakimi si<: 
boryka) ,  przed-,;tawil po lntach w szcz.egó1owJm 
•rt ykule , .Swiatła �i  cienie odbudowy Gorl ic'' 
( Miasta P,>1<..:k ie, f.ierp1e1'1 l fl:ł5). 

\Vie le projckto,1. ..ił, ale �lown4 donwną jt:.go 
dziahllnośd była och rona zabytków, i to nie ty \  ... 
ko n« krenk G<>1·lk. J ego ulubionym m-iastcm był 
Biecz, kton•mu po:swit;cił bardzo w iele czasu. , Je,. 
go prace \\ .. tej dz:C'ddni(' nie ogranicw.ły się tylko 
do zabytku jako zj,\\v i ska arl'hitcktoniczm�go. J o­
zer Ba rut \\. id"�ał problem bardziej w�zechstron• 
nir: przepro w:.tdz.ał szczegółowe �tudia .1 rchiwa l 11e, 
porówna\\Tl.l', szukał a nalogii. W opardu o t<lk 1e  
badania  z.1hyh�k zyskh..,·ał whl;1.:i\\·c1 range:, ll :,yluo• 
wan.) w czasie:.> , p rze�trzcn i  i środowi�ku,  w ktorym 
p(,wstaJ ;  do �pehJ.ic-n i ;.1 tt'gn zad,l11ia Ini:ynit.'r miał 
grunto\1,:ne przygotowaniP wrowno t t•on•t ycz.u�, 
jak prakt�  <.:zne 

Walczył np. z p,-i,j ,1 o uratuwanic tzw. 1 1 L:1m u­
sa· •  w Gorlicach,  tj. I ll i n  renl•sansowego dworu 
obronnL•go \1, bśc:h: icl i  Gorlic Kan,.,·acjanow. 
J 1..•dnak i.c 11 i e  było mu danym d ,)czekc1ć ko,·1ca kon­
!.l'l'wacj1 ll'go lhil·ktu. Pod jego kil'runkiem zosl;1 l 
odbud•)\\ any  zniszl'zony VI. czasie pierwszej wojny 
;wiati.m l'J kośdol w Gorlit'ach. Jpgo pif'c·zoło.w i­
tl'j opicc1..· zawdzil,:czać nali>z,y kon::.l•rwacj� i prze ... 
budowt.:; gorl icki1.·,go ratu-.z.a or:u szeregu k;.tmic­
ni<'Zl'k z X V l l  l wił-ku ,  mi1.;dzy innymi kami(:nicz.­
kl. v,.. ktorl'j mic..:ci �i<.: M uzeum PTTK. 

\V c1.;1,ic okupacji p 1 �1 1.. ·owal w Zarz�1d z.ic Miej• 
:,,;kim \\ Go rlitad1. Dz.it;ki rozległym znajomosdom 
z władzami kościelnymi miał  do:;tęp do an:hiwow 
i bibl io tek kla�zto1·nyc:h oraz kościel nych,  gdzie 
poczynił sze 1 P� \\ ypisów żród łowy<:11 do inh.•rrsu­
jqcych go zagadniL·i1. 

Po wojnie zabra ł sic: i cal ;,\ cncrgi�1 do prnr:, 
twórczej ,  zarówno w zakr-=:-ic dah.zcgo pon:ądko ... 
'4ania Gorlic, jak  i na polu nauko,, ym. G orlice 
zacz�ły Sl.ybko się rozbudowywać, d latego t('i 
wz.rosla oclpowicdzialnoi;ć a r<:hi t ckta z.a calo�ć 
probl(>ma tyk i archi l<' k ton irzno-budow lanej. 

Materiał�· ,  gromadzone całymi lalami pn:.c:"z ln-
7.yniC"r;.�, zaczęły �iyhko owo<.:ować w post aci wy-

architekt i fotograf 
da.\\ nid\\ i opracuv.·;..111 an·hitC'ktoniL· 1.1 10- urb. 1ni :-; ty­
t.·i;ny1..·h. W�nik1c·m wielolctnich 1 moiolnyd1 b;1<lan 
..lT('hiwalnych i terenowych było opr;,cowanie 
w latad1 pięćdzil"�iątych .,Studium 1 1 istory1.·zno­
... urbanbtycznego przemian F;t ruktury prustrtt•n­
ncj miast.a Gorlic", \Vn ikliwe i ohS7.<'rn� etudium 
.wsiało czt.:Sdowo opub1ikowanr v. k� l <li.cP . .  \;ad 
rzeką Rorq ' ". K rakow l 0b2 r 

W 1 958 roku Inżynier uk ,Jnczyl oµnJ.L ·u\1, y ,1,;rn ie 
ob:;zernrgo i-.tudium hbt.oryct:ncęo do pktw.1 iago­
,podarowania przest rwnnl'go mia;.;;ta BiN·za. :\'a 
�zczcgólną U\\.agę zas ługują d wie obszerne ro.t• 
prawy irod tcn..-�: . ,Dawna -iL•mia hil'tka i jej s t o­
l i ca" oraz. 1 1 8a!-.Zl..ł radz.it.·cka w Bieczu", obydwi,• 
umieszcz.one w wyda \\ n i l't wi t • ;  B:rn: S t ud i ; 1  h 1-
11toryczn<', Wrocław IH6:ł 

Jednym z <:clów wieloletrncj praey J ,u::da B,,­
ruta było zorganizo\vai1ic \\- G, ,rl icat't muz.( ·un„ 
Ot.i�ki jego zabiegvn:i ( wspolnlL' z .\lfredem W ;.i­
daw�kim) - Mu ,eum \\ GlJrlicach tot-t:dn odda­
ne publiczności w la t �-tL"h �·,ł'st·dz.ics i <\ tych.  

J ózef Burut od saml'go poc:z;1tku swej pr;.u·y 
w Gorl itach nir roo-t.a \\.·•tł s i<:  � :t p.l rutem foto­
graficznym. Wykonyw, .. d p t  t(·d \\ ..::zy:itkirn t.dJt,da 
obicktow a rch i tl•kt, ,nkz:nych, prt.:)· ktorych prat·o­
wal. Są mit' dzisiaj kapitu ln.) 111 materiałt:m d/ )ku­
mental.'yjnym s t.anu zacho\\ tmia luh  dawnego wy­
glqdu ohil'któw, przL· hudcm an�· ,:h lub WfC:l'Z JU.l 
nie j:.;t 1 1 iej 1\c ·yc-h. \\' . ,  W iadomosdc1d1 Fotografi l".t­
nych " 21 l ! 1;rn .J a u  Bułhak podaje ,  że w odpowh•dz.i 
11a ankkl(! d11lycz1.tc1.\ fotog.rafii ojc1.ystcj J ozd 
B,lfut z Gor l ic  zgłosił 100  z.d jt.:ć areh itck tury ma­
łopobki<•j. D·,t�'czyly one Godil' ,  Bicc,a i na j­
bl iiszej oko l i <·y jak muil'm.' pr2'yµu-.zt·1.al· , 
przeglądaj�Jc kliszl', pnechuw1 " ane di.is m. in .  
\\.' gorl ickim muz(·um i hibl iolt't"C' miejskkJ mu­
zN1m "'. Bieczu ornz a rchiwum Stowart..' z:cnia 
Mi lo�nikm,· Ziemi Gorlkkil'.i. W !.Umie' z,H:h, l \\ a lo 
si<: około d wustu l'i l•kaw�1.:vC'h m•gatywó·Ą: , p;i l·l\\- n i t' 
na płyt kach szklany h \Vykonano je ,, L 1 t ,H"h 
1 9 l 8-l �ti-l. 

Znałl•m l nżvnicr�l i \\ spólpr<.H·ow�l ll'm z n im 
przez szereg hlt. Pamit.: tam jl•g1J sylwl'lk(!: ,tar!->:tY, 
Sl.('zupły, wysoki pan z laską, c iqglc Z<tmy:U ony, 
nie dost rzegają<:y znajomy<.:h pr.l.ethodn iów -· mi­
mo ż.e \.Vszy�cy znal i go i pozdrawinli  uklonr1n. 
Był cichy, skromny, małomówny. Widz.i.ulu sit..: go 
przy rói.nC'go rodzaju wykopa<.:h 1.iemnyth na t e­
renie Gorlic i Bie('za. Wy1 ywał ziemi zabytlt.i 
przeszłości w po�tad ceramiki,  k ;. l f l i ,  monf't i in­
nych reliktów. 

Żył /ó,kromnie, nie :wstawi ł  p, , t , ,mstwa. , J t>g:o d· 
chym życzeniem było, il;hY na jt',[!O grobie v. yryt 
napis .,\"on o m n i s  moria r „

1 
co n ie zo:o.tu lo  ,pel­

ni.m<' 

STARE GORLICE. U góry - fragment rfn.ku 1 l al 30-!ł'<'h; Aa adj�ciw doln1m - wyciec,ka fiakr••n. 
l! epr. MlECZl'.SLAW &TASZl:Wl,;Kl 



Tempero wanie 
. ,  

p1or 

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 8) 

Ładnie brzmi Pani dziesięciozgłosko­
wiec, zwłaszcza kiedy w nim Pani uży„ 
wa krótkich zdań, bo one czynią wiersz 
elastycznym, takie zdania o długości 
właśnie dziesięciu sylab - albo pięciu. 
Czyli wers lub półwers. Warto dosko• 
nalić ten sposób pisania. A w ogóle są„ 
d7:ę, że powinna Pani dużo - po• 
wiedzmy, dość dużo - pisać i ogrom­
nie dużo od swoich tekstów wymagać. 
Więc oczywiście od siebie. Selekcja 
selekcja, selekcja. 

' 

Chciałbym dać Pan i dwie rady. 
'Jedna na krótki dystans, druga na 
bardzo długi. Ta długoterminowa: pro­
szę przeczytać wszystkie ksiąiki z tak 
zwanej ,,celofanowej "  (albo „złotej") 
serii poetyckiej PIW-u. Czytania tam 
co niemiara i w tym właśnie rzecz. 
:rrzeba wiedzieć, czym poezja jest 
1 była. Wcale Pani nie musi sobie tej 
lektury porządkować ani według epok 
ani według narodów - taki porządek 
to sprawa szkoły, bądź uniwersytetu, 
bądź TWP. Może Pani czytać w alfa­
betycznej kolejności na-zwisk - lub po 
prostu w miarę tego, jak uda się wy­
pożyczać poszczególne tomy. Ważne, 
by przez rozległą lekturę dojść do zro­
�umien:ia różnorodności poezji .  I tego, 
:ze w różnorodności tkwi wartość. I te­
go również, że tę różnorodność być 
może dak>by się wzbogacić - o siebie 
jeśli talent i pokorna pracowitość n; 
to poz.wolą. 

Rada zaś doraźna jest taka: wśród 
wierszy W isławy Szymborskjej proszę 
odnaleźć trzy - Autotomię� Tarsjusza 
i 

_
Tomasza. Manna. Uważ..nie, wielokrot­

nie przeczytać. Po czym uprzytomnić 
sobie, co w nich jest myśleniem, a co 
kunsztem. Jak myśl staje się poezją. 
:Jak służy żmudna, mikroprecyz.yjna 
robota poetycka uwydatnieniu skom• 
plikowa.nej

7 
ale ważnej idei. 

A może napisze Pani do mnie o tych 
wierszach Szymborskiej? Co w nich 
Pani umiała wypatrzeć? Tak czy owak 
proszę o list za jakiś czas. Oraz o no• 
we wiersze - na najwyższą dla Pani. 
-1:edT osiągalną miarę. 

ZBIGNIEW SłATKOWSltl 

Jolanta Makowska 

(HŻycie Warszawy") 

„Ludzkości zagraża nowa światowa 
epidemia grypy. Masowe zach{I„O"'.,.,a­
nia mogą. ogarnąć mieszkańców całych 
kontynentów". Te i podobne prognozy 
w ostatnim czasie pojawiły się w pra­
sie światowej. Donosi się także o wzro­
ście zachorowań na grypę w krajach 
Europy i Ameryki Północnej. 

- Czy rzeczyw iScie pojawił się nowy 
wirus grypy, którego tragiczne następ­
stwa są nieuniknione? 

- Dziś nie ma 7.adnych podstaw 
uważać, że ludzkość stoi na progu 
,.katastrofy grypy" - powiedział w ro­
zmowie z naukowym komentatorem 
APN główny lekarz san'itarny ZSRR 
z-ca ministra ochrony zdrowia Piotr 
BURGASOW. - Zachorowania noto­
wane w niektórych państwach, są 
spowodowane przez wirusy grypy, 
które uczeni już znają. M. in. przez 
wariant A-I, który nazwano „ZSRR-
77". Trzy lata temu wykryto go u cho ... 
rych w Chabarowsku i natychmiast 
przekazano do międzynarodowego 
centrum grypowego do Londynu, 
a także do laboratoriów USA i innych 
państw. 

Badanie go doprowadziło do niespo ... 
dziewanego odkrycia : okazało się, że 
jest to ten sam wirus, który spowodo­
wał zachorowania w latach 1947-56 
a który według uczonych na zawsz� 
zniknął z terytorium planety. Dotąd 
nie wiadomo, dlaczego wrócił, gdzie 
ukrywał się ponad dwa dziesięciolecia, 
ale fakt jest !aktem: jesienią 1977 ro ... 
ku pojawił się na radzieckim Daleki,m 
Wschodzie. Potem okazało się, że za­
czął atakować w Chinach, gdzie wio-­
sną wybuchła epidemia, lecz specjali­
ści chińscy nie  uznali za stosowne 
podać tego do wiadomości światowych 
wirusologów. 

Prawdopodobnie wirus ten, który 
trzy lata temu spowodował wzrost 
zachorowań na terytorium ZSRR obe„ 
cnie dotarł do innych krajów 

0

i stał 
się przyczyną zachorowań ludzi po„ 
datnych na jego działanie. Głównie zaś 
tych, którzy urodzili się po 1956 roku 
i nie mają immunitetu od jego poprze ... 
dnika. 

Jednakże uważam, że przy prawi­
dłowej organizacji profilaktycznej 
walki przeciw epidemii, wirus uZSRR„ 
„77"' nie spowoduje nriespodz.iewanych 
t�agici.nych sytuacji. Przekonaliśmy 
się • tym :1 własnego doświadcz.enia. 

- W nlekłór:reh doniesieniach H• 
&"ranieznych frn. in. a.geneji UPI) Jest 

Czy grozi nam nowa 

pandemia grypy? 
mowa o okrutnej grypie „Bangkok", 
na którą tylko w USA może zachoro­
wa.C ! mln ludzi. Czy rzeczywiście 
grypa „Bangkok" jest tak agresywna? 
Czy jej nadejście nie zagraża i mie­
szkańcom ZSRR? 

- Wirus z Bangkoku to jest wariant 
dobrze znanej grypy „Hongkong", 
której epidemia była w latach 60-tych. 
Wariant trochę zmienił się lecz nie na 
tyle,  Ż!;"by na nią nie mieli  immunite­
tu ludzie, którzy chorowali na grypę 
"Hongkong". 

W żadnym przypadku nie usiłuję 
zmniejszać niebezpieczeństwa infekcj i 
grypy, które nawet w latach spokoj­
nych od epidemii przykuwa do łóżek 
wiele tysięcy ludzi. Jestem przekona­
ny, że nie . mogąc „odsunąć" grypy, 
czujemy się na siłach by ograniczyć 
jej  rozprzestrzenianie, uprzedzić wiele 
n iebezpiecznych dla zdrowia chorych 
ko.mpHkacji. Jest to możliwe, jeśli 
służba zd1rowia kra,ju zmajduje s�ę 
w &tanie „go:t,owości bo}owej". 

- Nawet jeżeli nie istnieje zagroże .. 
nie epidemii? 

- Także i w tym p.rzyipadku, bo­
wiem �rypa może prz)"l1tO&ić nies,po­
dzia:nlci. Na przykład w br. nie �e­
ktlwa1liśmy wMostu za.chorowań, ty,m 
niemniej przed jesienno-·z.-i,mowym 
,,sezonem grypowym" byliśmy przy­
gotowani na jej S:potka1I1iie. Stedem­
di:ziesię:aiu mili-Olllom ludzi leika1rze 

radz.łecc.y pod.a,łi s·zczepionki, broniące 
prred wvrusem A-2 (typu �rypy 
Bangkok i Hongkong): uważaliśmy, że 
na terytorium ZSRR najbairdz.iej 
prawdopodobne jest kh roz.pr1.es1Jrze4 

nienie. W aptekach całego le.raju przy­
gotow31110 zapasy poopaTattów przeciw„ 
grypowych, takich jak rema,nthadi;n -
slkrutlOOZd'l.e lekatrstwo syintez.owane 
przez lo:tewskich uczonyoh ; initerfe,rcm 
oka,zujący dobry skutek w pie!I'wszyn.; 
dniu z.achorowainia; gammaglobuhnę, 

która usiuwa ciężik,ie reakcj e  t<oksye7.ine 
u choryoh na grypę. 

- Pr:z.ewi<lz.ieliśmy takżie z.większe• 
nie ilości wizyt leka.irzy u pacjentów. 
Każdy, kto poc·z.uł pieuwsze symptomy 
zachOII'owan.ia, ma możliwość telefoni• 
cz.nie wezwać lekarza do domu. Nie 
obciąża go to materiaJnie: wizyta, 
konsultacja i leczenie - są w ZSRR 
he,zpła.tne. Na czas crhoroby pacjent 
uzyskuje z.aświa,dc,zenie lekarskie (pła­
tne w g,rain:icach średniej miesięcznej 
płacy), zwalniające go z pra,cy. Po­
zwala to obniżyć ryzyk,o zaral.cnia 
ludzi zdrowych, a choremu daje 
możliwość „wyleżeć się", przebyć kurs 
lecz.enia, co }est szcz,ególnie wa,żne dla � 
pacjentów cierpiący,ch na jakieś chro­
n iczne zachorowania .  

- Powiedział pan, że grypa może 
przynieść niespodzfa.nki. Czy przyda• 
rzyły się one w obecnym sezonie „gry­
powym"? 

- Niezwykłym było to, że naituraJny 
dla miesięcy '}'es.iermyoh wzrost zacho.:. 
rowall (nie był cm wyższy od .,śre-. 
dniego" j-ego poziomu i nie miał 
cha,rak.teru epLdemi:i) spowodowany był 
nie przez wirusy typu A, jak to 
zwykle bywa leciz wirusy B. Wzros.t 
za-c-horowaln.ośd s,pow-Odowainy przee 
te wirusy zwykle Je.st niezauważalny: 
ma on miejsce w końcu zimy, na tle 
rozprzestrzeniania ba1rd:z.ie-j a:g,re.sy­
w.nyoh wirusów typu A. Wi.ru:;y A 
zaczęły objawiać się w grudniu. Le<:z. 
nawet obecnie nie 1..auważamy ch'.) rak­
terystycznego dla tego okresu „szcz:,.­
tu" zachor-0wań. 

Mówiąc innyimi słowami, choci.ai 
jesteśmy przy�otowani na rries,podz·�2n-­
ki, to jedn.ark uwa.ża,m, ile iclt prawdo ... 
pod<>bieiistwo w obecnym sezonie jest 
niew1i,e,Hdoe. 

ROZMAWIAŁA 
ELEONORA GO!ttłUHOWA (A.PN) 

CO JEDZĄ NASZE DZIECI 

organizmie dziecka może wywołać zbyt częste po­
dawanie mięsa brojlerów. Za mało jest danych 
o odległych skutkach spożywania tego produktu; 
po prostu hodowle drobiu i stosowanie takiej kar­
my �prowa<lzone zostały stosunkowo niedawno. 
Nie da się wykluczyć. że obawy lekarzy-pedia .... 
trów i rodziców są bezpodstawne. Istnieje jednak 
hipoteza, że skutki takiego żywienia mogą wystą­
pić po wielu latach, a nawet dopiero w następnym 
pokoleniu. 

W 
toczącej się dyskusji na temat racjonowania 
mięs� i tłus�czów z;w.ierz�cych, w,iela gło�ów 
podruosło su: w sprawie norm żywienio­
wych, a przede wszystkim większych racji 

mlęsa, wędlin i masła dla dzieci i młodzieży. 
Dzieci i młodzież są bowiem „grupą specjalnej 
troski"', a ich biologiczne potrzeby racją nadrzęd .... 
łlą w rachunkach społecznych, obecnych i per• 
apektywi,cz.nych. 

Istnieją jednak. jes·zcze itule problemy, być mo­
le nawet ważnieJsze od tego, ile kilogramów mię• 
•a, wędlin i masła otrzymają  najmłodsi. Chod:z.i 
o ich ogólne wyżywienie, o jakość produktów któ• 
r;ymi ich na co dzień karmimy. 

' 

Nasze młode pokolenie wcale nie jest ani do• 
brze, ani właściwie odżywiane. Dane na temat 
zdrowia polskiej ml-odzieży nie są optymistyczne. 
Choroby jamy ustnej (głównie próchnica) atakują 
60-95 proc. populacji młodego pokolenia; wady 
w.zroku ma 12-25 proc. dzieci i młodz.ieży; wady 
narządu ruchu aż 40 proc. Problemem zaczyna 
znów być gruźHca. Bardzo duża je.st liczba zacho• 
rowań na choroby układu trawienia, choroby za• 
·katne i pasożytnicze, choroby układu oddechowego. 
Rośnie liczba małych chroników. Przyczyny tego 
stanu są bardzo złożone, ale nie ulega wąt.pliwo ... 
ści. że jakość odżywiania ma istotny wpływ na 
odporność dzieci i młodzieży i na ich ogólny roz-­
wój. 

Zanieczyszczenie produktów żywnościowych, 
którego iródlem jest skażenie środowiska i nie­
właściwa technologia produkcji,  jest przyczyną 
zatruć organizmu ludzkiego. N iewielkie dawki 
toksyn zawartych w pożywieniu mogą nie wy­
wierać szkodliwego wpływu na ustrój człowieka 
dorosłego; im jednak organizm młodszy, tym sil­
niejsza i bardziej gwałtowna jest jego reakcja na 
minimalne nawet dawki szkodliwych substancji. 

Dunajec -,2 

Specja1iści twierdzą zgodnie, ie prawidłowo od­
Ż)�wia-ne dziecko powinno spożywać codziennie 
określone ilości mleka, mięsa, wędlin, masła oraz; 
owoców i jarzyn. Nie jest jednak obojętne jakie 
to jest

_ 1:1Iek,o, jak.ie to są gatunki mięsa, jakie 
owoce 1 Jarzyny. 

? jakośoi :n,leka pisano wiele. Fa.klem jest, że, 
ml'mo wszelk1ch protestów, ostrzeżeń, apeH - nie 
ma na nas-zym rynku mleka, które można by ze 
spokojem - i z po-Lytkiem ! - dawać małym dzie­
ciom. Ograniczenie podaży mleka w proszku ( jest 
dostępne tylko dla niemowląt) sprawiło, że tysiące 
malców, którzy ukończyli pierwszy rok życia wy­
pija codziennie swoją „mleczną normę" wraz 
z wszelkimi ponadnormatywnymi zanieczyszcze­
niami. 

Poza tym złe mleko wpływa na złą j...,1.kość jego 
przetworów: serów, śmietany, masła, jogurtów, 
kefirów, ltd. a więc tych produktów, które są 
wręcz; niezbędne w jadłospisie dzieci i młodzieży. 
Zanieczysz.czenia chemicz.ne kumulują się w tłu­
szczu, a Więc w śmietanie i maśle stęże-nie niepo-­
żądanych substancji jest wyższe niż w mleku. 

Sprawa spożycia m ięsa oraz wędlin i to lepsze­
go gatunku (bo tylko takie nadają się dla mlod• 
szych dzieci) jest szczególnie drażliwa. Osoby zaj­
mujące się poradnictwem żywie-niowym od dawna 
pomijają ten problem milczeniem. Czy można bo­
wiem - znając ograniczone możliwości nabycia 
tych produktów - radzić rodzicom, by podawali 
swoim dzieciom cielęcinę, chudą wołowinę, wą­
tróbkę, szynkę czy polędwicę? 
_ Pozostaje do kupienia i do karmienia dzieci 

drób, czyli w tym akurat przypadku - kurczęta. 
Wiadomo jednak, że brojlery są specjalnie tuczo­
ne, między innymi karmą z dodatkiem środków 
chemicznych oraz antybiotyków i w związku 
z tym ich mięso nie jP.st odpowiednie dla mc'llych 
dzkd. 

'-.'. ,cr j 3liści uchylają się od jedn, )z.n cz i� · ·J!n 
stwierdzenia, cz.y i jakiie ewent.ualne z.miany w 

�raz. sprawa warzyw t owoców. Wiadomo, że 
prod.ukcja przetworów dla dzieci jPst kosztowna 
i skomplikowana; że znajdowanie nowych tere­
nów pod uprawy chronione jest problemem pra­
wie beznadziejnym (muszą to być grunty, które 
nie są skażone, np. przez. nieodpowiednie nawoże„ 
nie), a prowadzenie takich upraw - nieopłacal­
ne ekonomicznie itd. N ie ma jednak żadnego spo„ 
sobu dostarczenia dzieciom rzeczywiście warto­
ściowych produktów roślinnych - jarzyn i owo­
ców, ,które byłyby źródłem witamin, soli minerał• 
nych i niczeg·o poza tym. 

Skażenie wody (szczególnie az.otanami) jest 
w Polsce ogromnym problemem. Dzieci piją wodę 
i jest to jedna z ważnych przyczyn zatruć, któ­
rych znanym skutkiem jest, między innymi, nie­
dokrwistość (stwierdzono istnienie związku mię ... 
dzy stopniem uszkodzenia krwinek czerwonych 
i układu erytroblastycznego w sz.piku, a stęże,,, 
niem związków azotowych we krwi). 

Zmiany zawartości azotanów w wodzie korelu• 
ją ze zmianami zawartości azotanów w glebie, 
co - z kolei - powoduje gromadzenie się az.ota• 
nów w pokarmach roślinnych. Podwyżswne po­
ziomy azotanów w niektórych roślinach (np. szpi• 
nak, marchew), mogą powodować - i powodu• 
ją !  - z.a trucia u dzieci które je spożywają. W 
ubiegłym roku wystąpiły zachorowania u małych 
dzieci karmionych marchwią pochodzącą ze ska• 
żonych plantacji. Jarzyny i owoce, które oferuje 
nam handel nie dają żadnej gwarancji, że nie wy­
wołają choroby. Te bowiem, które nie wyrosły na 
skażonej glebie, często zostają szczodrze opryskane 
środkami owadobójczymi lub innymi chemikalia„ 
mi  - i to w okresach,  w których żadne racje nie 
przemawiają za takim działaniem. 

Liczba produktów, co do których odżywczej 
w:lrtości w żywieniu dz:ieci moi.na mieć uzasad­
nione wątpliwości jest na pewno znacznie dłuższa, 
a �am problem cdż.ywiania  najmłodszych i dora• 
stających - znacznie bardziej skom.plikowany. 



Krzyżówka nr 

POZIOMO: 1) na warszawskim pom­
niku, 5) rzeka Charona, 10) sojusznik, 
11) k-o.mpozytor operetki „Bajadera", 
12) do pomiaru siły mięśni, 16) koń­
ski chód, 20) ogon jelenia, 21) podło­
że, 22) początek podziałki, 24) lotnik 
w �osmosie, 31) to samo oo puma, 32) 
zajmuje się zastosowaniem zjawisk 
elektrycznych i magnetycznych do ce­
lów praktycznych, 33) skłonność orga­
nizmu do reakcji chorobowych, 34) 
pactacz. 

PIONOWO: 2) ciężar, 3) jedno z 
imion podróżnika polskiego, który 
zdobył najwyższy szczyt Alp Austra­
lijskich i nazwał go Górą Kościuszki, 
4) tkanina bawełniana, 6) towarzyski 
rower, 7) konto dłużnika, 8) drżące 
drzewo, 9) rarytas brydżowy, 13) daw­
niej znany z ołowiu i srebra obecnie 
z naczyń emaliowanych, 14) filozof 
grecki, z IV-III w. p.n.e., 15) dawny 
pracownik folwarczny, 17) wrzawa, 
zgiełk, 18) nad parterem, 19)' postać 
kobieca z „Quo vadis", 23) imię tytu­
ł-Owej bohaterki powieści Balzaka, 25) 
niejeden w kawiarni, 26) wojskowe 
polecenie, 27) słynna Pola, 28) druk z 
krótkim tekstem politycznym lub re­
klamowym, 29) drzewo o wonnych 
kwiatach, 30) obszar, powierzchnia 
ziemi. 

Rozwiązania prosimy n.a.dsyłaó do 
26 lutego (decyduje data stempla pocz„ 
towego). Wyniki zamieścimy w nume­
rze 11 z 15 marca. 

ROZWIĄZANIE 
KRZYŻÓWKI NR 4 

POZIOMO: 1) kalejdoskop; 5) mar• 
chia; 6) podstęp; 9) korzenie; 10) Ar 
11) nazwa; 13) malec; 14) browar; 16) 

zemsta; 17) anarchizm; 18) Rząd; 19) 

Yeti; 21) asparagus; 25) kawior; 27) 
Łapsze; 29) remis; 30) patelnia; 31) 
treningi; 32) Olszyna; 33) kurczak; 34) 
idealizacja. 

PIONOWO: 1) kariera; 2) epidemia; 
3) Słowacki; 4) pytanie; 5) marno• 
trawstwo; 7) przyspiesznik; 8) poli„ 
chromia; 9) Kuba; 12) Adam; 15) ra• 
dar; 16) zmysł; 20) okap; 22) porad„ 
nia; 23) gastrula; 24) weki; 26) oklaski; 
28) amnezja. 

Nagrody za rozwiązanie krzyżówki 
nr 4 wylosowali pani JANINA KAS• 
PEROWICZ z Rabki i pan JAN PAW• 
LIKOWSKI z Krynicy. 

- Nie mogę nigdzie znaleźć różnicy między „M y" a „Oni".-
··,;;. OTTON JAWORSKI 

• FABRYKA SAMOCHODOW 
!i.ffl MMldUIHAlUUIYGff „POLM011 

ZAKŁAD NR 2 w Tychach 

PRZ)� JMIE pracowników 
o zawodach mechaniczno-samochodowycb 

w szczególności: 
4 SLUSARZY-MECHANIKóW 

4 MECHANIKÓW SAMOCHODOWYCH 

4 MONTERÓW SAMOCHODOWYCH 

4 ELEKTRYKÓW i ELEKTROMONTERÓW z upraw� 
nieniam, {bez ograniczenia napięcia) 

4 SPAWACZY gazowych i elektrycznych 
4 SLUSARZY narzędziowych i remontowych 
4 LAKIERNIKÓW SAMOCHODOWYCH 

oraz pracowników na stanowiska: 

4. WARTOWNIKóW Zakładowej Straży Przemysło­
wej 

4 ROBOTNIKÓW niewykwalifikowanych da przy-
uczenia zawodu 

4 TŁOCZARŻA W METALU 

4 OPERATORA suwnic i wózków transportowych 
4 ZGRZEWACZA rtp. 

w zależności od aktualnych potrzeb kadrowych 
Zakładu. 

Przedsiębiorstwo zatrudni również 

_4 ABSOLWENTÓW zasadniczych szkól zawodo­
wych i średnich szkól zawodowych - oraz 

·4 AB.SOLWENTóW ochotniczych hufców procy. 

Nowo przyjętym pracownikom przedsiębiorstwo zapew­
ni zakwaterowanie i wyżywienie w stołówkach zakła­
dowych oraz wszystkie świadczenia �ocjalno-bytowe I 
możność podnoszenia kwalifikacji zawodówych w nowo 
zorganizowanym Ośrodku Dydaktyczno-Szkoleniowym. -
Zakwaterowanie rodzinne do uzgodnienia przy przyjęciu. 
KOMPLET DOKUMENTOW wymaganych przy przyjęciu 
do procy: 

' 

4 dowód osobisty, legitymacjo ubezpieczeniowo z 
aktualnym wpisem aotyczącym sposobu rozw,·ązo­
nio umowy o pracę w ostatnim zakładzie procy 
i adnotację o wysokości zorob�5w w ostatnim 
miejscu procy, dokumenty stwierdzające kwalifi­
kacje zawodowe, odpisy świadectw szkolnych 
i innych dokumentów stwierdzających kwalifi-
kacje zawodowe, wraz z oryginałami {do wglądu). 
książeczko wojskowo, podanie, życiorys dokład­
nie i czytelnie wypełniony oraz podpisany kwe-
st,anoriusz osobowy, świadectwo procy z osta­
tnich miejsc pracy. 

Zainteresowani proszeni są o zgłaszanie się pod adre­
sem: FSM „POLMO" - ZakłaC: Nr 2 - 43-100 TYCHY 
ul. OSWIĘCIMSKA 401, Dział Kadr, telefon 27-95-13. 

Dojaid do Zakładu z Katowic autobusem podmiejskim 
nr 21 {wysiadać na przystanku w Bieruniu Starym) lub 
nr 4 do Tych z przesiadką do FSM Bieruń Story, albo 
koleją z Katowic do .Bierunia Starego. 



O DROŻOZIE 
.1.J, q{a mf! b.vła ju:i. d a leka. W:ibił 

się pr�-to w górę, a.ż zb1iżyl się d.-o 
wrót  i doleciała io p.ieśń. 

Była wspaniała a słodka. Dro�d 
t nepotał s.k rzydelkami i słuchał .  
Szczebiotał, gwizdał, śpiewał, po„ 
wtarzał null! za n.U tą ,  a i.  poczuł, :i.e 
za na.rn i�ta. 

PUS�I'ELNIKU 
Bal s.i�. 7,e opadni.e z a  wcz-?śnie, 

ale udało mu się wytrz.ymar." <to 
ko1\c·a. Przecież odpoczywał przed­
tem e.a.ly cza,s na grzbic•e·ie ort.a. 

Pokm zaczął opadać. Powt..nzal 
%bie pieśń i chwilamJ a-i za-mykał 
oc:zka z zach,:vytu. 

(baśń indiańska) 

B y t  coraz bliżej ziem.i. Serce bilo 
mu z dnmy. Nie mógł doe:t.ekać �(: 
ch,,v i l i .  k iedy za�piewa ws-zys1łcim 
picś{1 ,  k tórej Of)I'ÓCZ nfogo nic uni.i.e 
nik t .  

1.., ... " 1 ,  , .  cta,,·-no t L�mu ,  k i edy 
w kanadyj�ki<.;h i>orat.:h rnies , k a Ji 
t v l ko ezerwonoskórz" Indianie i n ie  
,;,\' Io  tam j eszo.c · bia ly<·h lud� i .  
zebrały g ię  p taki  na wiec wokół 
Dn.ewa 'V:l ie lkiej Rady. Zleciały 
� ię  w.,zystkie, od najwi�k�zych do 
na jmniej :--zyeh. 

Orzeł usiadł t'}}l -.1,1,.;zveic  Dr"Lewa  
Wi e l k iej R ad.v i powiedz.hl ! :  

Lud::. i e  o ·m ierl::.la.nej ttko rze 
:,;ą ba rd :o ·mę:: n i ,  a le :.ucie w p-u­
s:c:y jest. c:asem za d<:i.kie. Sku r::ą 
�tft. :i €  se r1·n sla b·u� im w pier:,;i. bo 
nie ś p i ewa m y  dość pięk n ie, ::.eby 
i m  d odać odwoo i. Pros=.a. nas  o no­
wa , 1)ięk n iej . ..;Jll. p,e.hL R t1 dźde )<1 k 
j<1 :dob1,1<�. 

Pt..1ki popatr1.:v ly p,o M.A>.ie. Sły­
c;;,z.a ly .  t.<' naj f') ięknicjszą pieS ,1 
:--l.v<"hać pod sam_yrr, ni.cbc-m, nad 
ob łokam i .  dookoła sicd:ciby \V iclkil' ­
go Duc..:ha.  Al<' to jC'� t ba,rdw da leko 
i ba rd1. o  ,,·y-.oko. na końcu pC>d n ieb­
nego :,ziaku . .  hlk prz.ynie�ć tę pic�ń 
na z iemiG? 

To 11 i emożl i 1..n� wołały. -,-
N tk t  r n m  n ie dolcf'i. Sk r:ydfo.· 11.,ntt 
J)omd l r'.1ą i sptHT n , � m y. 1' e n ,  k i o  .-oę 

na. t<"1 od wa�y . ,no ,e się na wet  u.1 -
1.J i '·. 

Na jcdn<·j ga ł�z.i s.iedz.ial  ptJ.szck 
z gat unku drozdów. Umiał śpiewać 
bard7.0 ła<:lnie. c�ul, że mógłby na� 
uczyć się tanltej pieśni i potra,[,i l by 
j<t pov,• tórzyć. 

- Acl� gdy.bym ją usl ys:al c h oć 
ra: - myślał - nie  :apom nialbynt 
jej n igdu. Przurii6.slbym tę pie8ri. na 
ziemię i zaśpiewałbym. ją ludzio1n. 
Błlłaby :.e i.l-,';?;y.,;:tkidt 11 a1 olęJ.:n iej1,za . 
Ch watono by nvn k i stałbym si.( 
najsla w n.iej.<;?ym. ś pie wakiem ś wia­
ta. Ale mam za małe i za s łabe 
3/..  n:yd la .  

- C:y n ikt  s ię  nie od u .'a :'. y �  -
zapytał orzeł.  - C::11 ·ni.e r.- ::u.jecte 
doSć Stl na to, śµ ie wo<'JJ Ze.� n-i? 

Ptak.i n>.i,kzaly. 
- Kied)I tak. fo  j« sprób uję -

oświadczył orzeł .  - Trudno ;tli 
będ.?.ke 1 1 auczyć sk 1>ieś ni, bo 'li.ie 
je�tcm śpiewakiem i nie ma.m 
pięknego głosu. Ale  mam sk. rzuclla 
1Wjmocn iejsz� z wa.s w3zy!;I k l< 'h 
N.:ięc je:±eli wy ,t.if' 1noiecie. powinie­
Mem polecieć, 

z,w,ąl  go1,ować •ię do Jo\-u .  
Zabiło s-erce d:l'o:zda. Ta,k bc#rdflO 

chc:.ia l  nauczyć się pierws.z.y ni,e„ 
,:wykłej pi.eSnd 1 stać się naj�ław­
n iej�zym śpiewak.i-em św'ia.ta. 

Ni'k>t ni,e rouwa lył. kredy eid\� ... 

'k: 0 1 z gal�zi na g.1ląź, drozd prr.e­
frun..ął a7. na ,�- ierzc-h ,ikk Dr1.c-wa 
Wielkiej Rady .  

Skoczy ł na grzhi:e,t o rl a  i s<::hował 
się w }ego pióra<.:łl. 

Orze ł rozt oc::zyl gkrzydliska i u� 
n,iósl si( ponad las� pona<l OOl.'Y 
zwierzą t, ponad dziuple i gni.a,z.da 
ptaków, ponad rzeki pe-line ryb 
i ponad wigwamy lm:i.dian. Przeb1ł 
obłoki i leciał ku sło(\CU. 

Nie wi-edział, ie wśród jeg,-o piór 
:,.,ktu �i l t,; ię malcllki d.roid. 

Orz,e} wzlatywał cora,z wy 1.,e,J 
i wy).ej szlakiem nicbi.esk�m. S ło1i.­
<:e oślC'piato mu oczy, k tóre zwykle 
widziały iak dobrze. 

Nic dos.trzegaJ jui zie1ni, a szlalk 
n iebie:,ki nie kończył się }e,d,zeze. 
Cor.IB wol,niej ł wolniej uderz:a,ly 
o powi,etrzć je.go skrzydta. Bo].alo 
ka'l.de śc ięgno. Czuł, ie omdlewa 
i zs ch'r\ilę �adnie na ziemię, a.le 
postanowił walczyć do as,tatka. 

Wre:n.eie sHy go opuśoiły. W y,t�-
1.yl wzrok i zamajaczyły nad nim 
wrota 9iedziby Wieilklego Ducha.  
Pode-rwał sit: rai. je!'ZCec. ale na. 
pró?)no. Nie mógł jut wzledeć wy„ 
i.ej - zaczął spadać. 

Wtedy •pośród orlich piór wysi<o­
ezył mały drozd. Strzept1�11 skrzydeł-. 
k-a, wes·oly, nie zm�Z011Y wzle<.\i.a l  
t-)ie,bi.esk i,m szla kie 1YL 

Snadał. spadał ,  wreszc ie  u j rzał 
przed �ob� 1a.g i zg.t•om.adzone pta­
ki .  

Na q.zczvc-i,e D rzewa \V ie lkkj 
Rady � iedzial orzeł . Zwi,e:. i l  e,lowę 
i opuśc i ł  skt'zyd1a .  

Drozd us iadł na gałązce pod 
9arnym wi,erzch r)łk iic-n1, d u mny 
i szczc:Hiwy. · Jui. ,  jul. L'.he\al 
pochwa lić � , ię pi cśn iił t miał na ­
d:t.ieję, że obwol;.1 i::t go na j 9icrw�zym 
śpiewakiem świa t a 1 k iedy odez,va l  
f;ię orzeł: 

- Nie tldalo mi się dolecieć -
powiedziat  z żolcrn. - N ie dosięg -­

tw łem. sieclz i bu  Wieikaeoo D1tch a. 
.'V ie 1H::11 n io))i@ m ludziom pieśn i .  

Drozd przypomniał .�"Obic  WSIZ.'J­
�t-ko i �rozu miał .  

To prawda . 'ie jernu.  ma lellkie-mu 
d rozdowi.  udało :się dolecieć i przy­
nieść pieśi'L Ale gdyby m·zel ni� 
'lanh.1:-:.� bvl go tak \vysoko. on �iH)'l 
b:v nife doleciał. Zaw::,tydzi l  �ię, że 
był taki durnny z s iebie. 

- Nauczyle1n się najpięk11 i�jszej 
pie.�ni. wiec będ� jq t1>iewa1.  bo 
je.1:t l 11dziom pot 1·.::eb 11 a  i ucfeszy 
cctl� .�Mia ł. Ałł! nie chcę ,  żeb·u 
mniP z.i to t 11 walmw - post a nawH 
dro,id. 

Odleciał cicho. Skrył się w g�<i­
winie i tam zacz�łl śpiewać. 

Sluc:hają go odtąd 1! uch wyt�, 
pta,ki i zwierzęta. Se-t·ca lu.dz.i fa­
dują  s i�  i nabierają odwagi. 

A1e śpiewaka nikt nie wldzi 
i dlatego mieszkatley Kanad.v nazy­
wają go d rozdcrn pus te lnikiem. 

Ży ły  k i t' dyś  w nicmL'tM:l� d wie �ło!'!try, jedtHl 
µra4.:uwi t c:1 ,  a d ruga Jcniw;L 

Ta lcniw�1 bardzo nie. lubiła prząść - nfr 
l u bi ła  zrc�z tq  i.adm.•J  pracy. Jak usiadła  prr.y 
kołowrotku ,  to kd\vo r usz.a la notą. A ręce pod­
no:-;iła tak \'rolno, że A.?: przykro było patrzeć 
na b .1k ic  marudze,nit'. 

K iedy� latem po$k\\ iła sobie kołowrotek 
w sadzi.i· pod jab łonką_. Dzieli. by ł deply i l,e.. 
niwa prz::\dka ziewała raz  po raz.  

Wtem zobnczyla ża�. Zaba Jłicdziola w t,· a„  
w i-e wypro:-;tuwłlna i spogląda ł..\ na l'ri;ą okr�­
łymi oczami. 

C::ego tok ,1a m n łp pa t r:ys::?  - zapylała 
dzie \,·cz:,.•na. . - ,.,. ,e  ;oodoba ci :dę,  ie nic nie ro„ 

b1ę ?  Ja.1-.:.bus b y lu poczc iu,o , io b y.i wym11ślil« 
.... 71osób na w, ::.elJ u m  n ie pot. r.:ebowa la prząść. 

DWIE 

PRZĄDKI 
I ŻABA 

Ar. tu pt'\\'nego ranka , k iedy s io!:>try siedr.ia „ 

ły z matką przy śn ia d a n i u .  przyszedł obcy po� 
s łaniec i powiedział :  

- Mój pmi zora�  t ł,( przyjd:-:. i e  J)(I s wojq n�. 
r1!.eczoną .  

-· Kto jelfl t woim. pu fi.em. ? - zapyLa ła  �dzi� 
wiona matka .  

- Zo ba - 1>owie-dzia l posłaniec i r\a tyl:bmia5łt 
·wyszedł.  

St a nza sio.stra .tesi·w�la  s.ię z p łaczem od [,t(o ... 
łu .  - N ie chrę ,  nie chl'ę! - krzyknęła tupiąc 
nogą. 

Nie było rady. mu!'i ia la przyznać :,.i� mak� 
do wszy!-itk iego. K iedy opowiedziała o l-Woich 
zafęczynac:h.  zaezr;la �nowu tupać i wolała z-e 
zlośdą: 

Ża ba pod nio�la łebek wy/..cj i zakumkała; 
Pornd::.tlabym ci,  t11Lko ,1 ie wiem, cz-, 

d1 ci.ałabuś  m n ie po.o:lud1 ać. 
DY:iewczyna bard;to �i i.dzi w i ła ,  ie i.a ha m6„ 

wi ludzk i m  głosem. 
-- Ach , 1n Ojlt ża bciu. koc:/i a na - z.u.wolała 

:: ro ·I.J lę- 1cs::. iJstkc . co k.a:.e.,z. bylebym m.ogla u te 
s i ed z ieć '()r:y tum przeb rzydłym. koło w ro tku!  

- No Lo  z rób iak:  co w -ecczó r wystaw kolo­
wrotef.; pod .<avoje dr::wi, ti 1tc rano len będzi� 
sprzęd zony ,  jui jo się i1Jm za.jnię. Ale pr::y­
r::clrnij,  ż, po &,rZel'h l a l ach z.ost a n iesz mo1q 
Zona.  

M leć ża bt:; ��ł męi.a - porn :dlala dziewczy„ 
n.i - śmicszn�. Co by na to  ludzie powiedzie„ 
li? N ie zgodzę s ię, 

Już miała powiedz.ie,\ ;te nie przyjmuje ta• 
ki t.•go · w�runku. Ale przyszło jej na myśl,  ż� 
jeżel i  sic: nie 1...godzł, ir b�dzic musiała co dzie1i. 
JHząść i prz<1:;ć, jak matka jej kazała. 

Odpowiedziała w ięc iabic: 
- No dobr::.e, zgadzam si,:. Jeżeli koniccz,uf: 

ch cesz to -<.a t rz11 lata wyjdę :.:tł ciebie za mqz. 
A te  tym.('.:.asem ma::.z co n.oc dla mnie J)rzqść, 
pa miętaj! 

Miała nadziej�. /.e po trieth latach ud� jej 
się jakoś wykręcić od Slubu. 

Odtąd wystaw i a ła co wieczór kołowrotek za 
drzwi. 

Rano zry\\·a la się wcze:śnie, żeby go zabrać 
i zdjąć gotowq przędzę, zanim matka wstanie. 
Pot em prói�nowala przez t:aly dzień. 

M łndsza siostra, pracowita, \\dedziata, i.c tam-
11 ic nie robi i że ktoś za nią przędzie , tylko 

(l,ełt\ nleMiecka) 

nl� odgadła , kl-0. "N-ie rnówiht o \J'ffi h-1-kOM-u
1 

bo nie lubiła plotek. 
Sanla od rana zabierała si� d-0. roboty i. przę­

dła aż furkotał kołowrotek. Prz�dła nić tieniut.­
ką i równą. Nikt nie miał ład n iejszego płótna 
niż ona ,  jedna tylko starsza siostra ,  ale ona nie 
p1·zędla sama. 

Czasern leniwa prządka dawno ju.ż wystawiła 
swój kołowrotek za drzwi i spala, a pracowitiJ 
jes1.c:ze pTzędla przy lampce i podśpie,-;rywala 
sobie. 

Był ktoś, klo lubił wtedy zugląduć prze« 
okienko i słuchać. Kto taki? Żaba. 

Pokoik 61! czysty, wybielony, wszędzie po· 
rządek. Na :kianie tykał rzeźbiony drewniany 
zegar z kukułką. Prządka była ładna i mila. 

Żaba wzdychała pat rząc na f"ią :  .,ach ieby 
moja narzeczona była taka p:lna!  Podobałaby 
ini się o wiele wlc:ccj niż teraz ''. 

Prządka zauważy ła ()dwiedziny żaby. Polub:i·· 
1a to ciche, oswojone stworzcn'ie i śpiewała te 
piosenki,  klórych żaba najchętniej słuchała. 

Trzy lata to nie byle co, a le  dzień po d.niu 
s1.ybko mija. Z t ych dni robi s ię rok, potem 
d wa - wreszcie t rzy lata. 

Leniwa siostra nie zapamiętała,  jaki to był 
dzleó., kiedy zaręczyła się z żabą, wi�c nie spo­
sl tzPgla , ie koi'H�z.v c;ie trzel'i rok. 

- '.l'o 'był  podst e p  t ego w.tit ręt nego iab i  . ..,ka .r 
N iedoc:::ekanie jego. :V ie zmusi m n ie t e n  po­
t wli r,  żeby1n była  jego żo nq .  Nie, n ie ,  n ie .  

Nagle o tworzyły s ię  drzwi  i wszedł najuro­
dziwszy młodzieniec.  jakiego dziewczęta widzia­
ły w sw.oim życiu. ·Miał  na sobie piękne,  kosz ... 
t.ow11e s.za.ty. - Zdjął kapelusz z pióropuszt"m ,  
ukłoni ł  się i powiedział: 
· - Sliczna panienko, uslys.::;a lem t woje t rzy­
k ro t n e  .,n ie". Widzę, :!e  nie chcesz dot rzyrn ać 
obiet. n ic11� którq. tni dałaś k.ied11 b y lem ża bą. 
Zwracam. ci  więc twoje słowo, 

Narzeczona żaby on iemiała. A piękny mło· 
d:t. ian mówił  da lej z uśmiechem: 

- Dzi11..•i  cię to, .?e teraz wyglądam inaczej? 
Wiedz ,  że zawsze byłem królewskim s y n em. 
tytko zła cza rownica zamieniła mnie '»4  jakNł 
czas w ża bę. A le  te raz cza r :Jię ikońc.aył. 

Starsza s iostra upadla na krzesło l omalo nie 
zc,mdlala. O, teraz to chciała wyjść Ził mąi; za 
tego ślicznego królewicza 

Ale on nie patrzył już na niq. Pod.szedł do 
dobrej ,  pracowitej przqdki. Wsuną? jej na pa­
lec \Vspanialy pierścień l powiedział; 

- Pragnq.łl>ym miet ciebie z-a żonę 1 k rólo­
wq. J>owiedl c::;y się zgad.:a s::;? 

f tak się stało, ie za królewicza wyszła nie 
-stal'sza, tylko m łodsza siostra. Ale nawet kie­
dy z.ostała królową, nie zapomniała o kołowrot­
ku. Zabrała go ze sobą do królewskiego zam• 
ku, nieraz przędła na nim i śpiewała przy tym 
męi.owi te same piosenki. których tak lubił slu­
che1 ć .  k iedy był je•·q.cze inbą. 

! 
t 
t 



PIĄTEK 

PUQGHAM I , 

I.tł, I.JO TTR, RTSS; 
!ł.00 Program dla najmlodsź'ych - ,.Wisło, 

. Wisło polska rzeko ... "; 
lł.Sti Dla szkół. wychowanic obywatelskie. 

ltl. VIII - Państwo mecenasem kul­
tu1·y; 

lZ.50 Din szkół:  geografie , kl. VIII - Polacy 
na Antarktydzie;  

U.30-H.00 TTR, RTSS;  
15.os Redakcja szkolna u powiada ; 
15.20 Nurt;  
15.50 Program dnia ; 
15.55 Obiektyw; 
u.15 Dziennik; H.H-26.11 
16.30 Dla dzieci :  ,,Pi:ittek :r: Pankracym " ;  
IC.55 , .Dzień dobry. w kręgu rod�iny· • ;  
17,ZO ,,Pod jednym dachem" ( 7 )  - ,.Rom.8') 

z autobusu" - kom. obycz . ;  
11.10 Program publicystyczny; 
18.40 Rolnicze rozmowy; 
1a.so Dobranoc; 
lł.00 Telewizja młodych pn1ecl8iaWł8 ,,ao-

Jusz"; 
19.30 Dziennik; 
zo.10 Program publicystyczny; 
z(J.SO , ,Z przebojem przez lata" - Je-rzy � 

lian zaprasza ; 
:Zl.10 .,Listy o gospodarce", 
12.00. K ronika Zimowej Spart.aklady Ar1"Ali 

Zaprzyjaźnionych ; 

::�i ri�!��1k�nik'' pr<ifCn1m 1atyrynny ; 

n.ff „Kapry• studia garna". 

PROGRAM li  

DWO.fKA DLA DRUGIEJ ZMIANY 
PREMIERY DNIA 

10.00 „Pod jednym dechem" (V), .,Rom.o 
z autobusu ' ' ;  

10.30 „Taaka ryba" - poradnik w�dkarU� 
u.20 K i no miniatur; 
15.30 Jęr.yk farncuski kurs podst ., lek. li; 
16.00 .lt:zyk rosyjski kurs podst., lEk. 11; 
16.H Program dnia ; 
U.SS „Taaka ryba" - poradnik Wf;ldke.rllki-; 
1'1.05 Kino TDC „Kino obictyświ:.l" ;  
17.35 Klub Jauowy S\udia Gama; 
11.z.s Po:1.a limitem (Kr); 
19.00 K ronika (Kr.);  
19.J(I Dziennik ; 
21.10 „Zmierzch nad Dunajem/' (Ił - oetat,. 

ni odcinek serialu ; 
11.2s 24 godziny; 
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liaty do nu; 
t:�41 Język h'ancu1ki kun podst., lek. l„ 

SOBOTA 

PIi.OGRAM l 

I.H, 7.U TTR; 
7,li5, I.U TTR; 
1.51 Program dnia; 
I.ta , ,Armia pokoju l wolności�• - wotaaL 

film dok.;  
10.0:; .,Człowiek, ziemi.Q, kosmos" ; 
tl.!i3 6;�:�:ę ':t'\kn� c��:ie:

e
i ·:..«1:.�= 

Brahmsa, Czardase., :ranlai'Ja węgierska ; 
11.et „Mira" - .tUm dok. • Mir:11: Zimh\� 

i-.kieJ-Sygi.etyńskieJ ; 
n.5'1 Dziennik; 
:&2,.10 STUD1()..J 
li.SO Dobranoc; 
18.3{1 Dzienni k ;  
J0.16 . , Dom" ( 9 )  - .. N� fiWOj41 lłl:Ól'fł" 

film historyc�no-obyc�;towy TP. 
STUDJ<,J (CD.), 

PROGRAM Jl 

11,11 STUDIO-J; 
Ił.ot Kronika (Kr.); 
11.30 Dziennik; 
lt..10 STUDIO-I (ed .); 

NIEDZIELA 

PROGRAM 1 

.. 10, C.łl T'I'R; 
7.10 Nasze l!!poUronia; 
7,40 „Nowoczesność w domu i za1r!Mbie''1 
1.10 „Emerytury dla rolników; 
a.20 „Teh:wizJada" - t.pol't dla wszystkicll,g 
1.55 Program dnia ; 
1.00 Teleranek TDC, w program.ie m. in. 

,,Rodzina Leśniewskich" (I) ,,Aga\a'' ;  
10.20 Antena ; 
10,50 „Mała ziemia" - film dok. opsl'ty „ 

pamiętnikach L. I.  Bre!niewa ; 
11.40 Koncert WOSPRiT - w programie: 

Sergiusz Prokofiew - sym.lonia kła• 
syczna D-dur op. 52, Claude Deł>u� -
La Mer; 

12,25 Dziennik.; 

lLłl „J'ak& będz.iesz wiejskil. nkoło" - pro-
g1·am red. 1·olnej; 

11.1$-2.S.Sł TYLKO W NIEDZIELĘ; 
11.u Wie1·sz dla ciebie ; 
11.21 Dla dzieci: ,,Przygody liiindo,Qda" ;  
lS,łl „ K r e m  z piosenkami" - qui� Marka 

Sarta na temat piosenki; 
14.11 „Pańslwo zgody wyznaniowej" a cyklu 

,,Szlaki kultury polskiej" - rcw:wata­
nie prot. Janusza Tazbira ; 

li.IO Losowanie dutego lotka ; 
u:.11 „Umarł taniec . . .  niech tyje bmiee" -

rep. :.r.e szkoły tańca ; 
11,11 „Zadanie bojowe" - współezetny film. 

radziecki; 
IV.N „'l'a1\czy Elżbieta laron" - fHm. GrM: .. 

gorzQ La&oty; 
l'l.lO „ K omu się oplaea ? " ;  
17.41 „Nie ma dwóch bez trsech .;_ proer. 

rozrywkowy telewizji hisapańłdc.4.ej ; 
11.21 „Pytania na dziś" ;  
11,łO .,Chopinowskie walce" - WMMmłllła 

z żelazowej Woli; 
19.H Wieczorynka; 
li.SI Dziennik ; 
JG.10 Wiersi: dla ciebie; 
S0.15 „Anna Karenina" (� - Mt'. Hi .  a"tl�ł 
Il.li Sportowe nied7iela; 
21.0S „God�ina z STS-em" ;  

li
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Iwaszkiewicze; 
Jt,11 Wiern dla eiebht. 

PM.OGRAM U 

I.Ił Nli ebłopllki rozum - pl� HL Mi,, 
nej ; 

1,H „Marszałek dwóch aairod6w'' - pros-,. 
wojsk . ;  

11,lł ,,Dom" (fil) - ,,Nosić •W'Oł� tk6n;"; 
ta.N „Przeboje tygodnia'' ;  
la.N Teatr tclewi:,.ji - AJ:ekMlnder PuNłdn 

,,Borys Godunow" {powt&'U'lrie a pci­
nledzialku); 

11.11 Sportowa niedz�ela; 
11,JI „Gwislldy i przeboje ••· : 
11.01 „Srebro" - rep. film . ;  
lt,Sil D,liennik ; 
IO.li Telewixyjny mulrie•hilJl;  
':"" .li „Kl»o bClit granic" - .,IIIQd-,a fł)łAO­

..., .. - fi.lm obyclł. prod. MeelaeJ. 

POHIEDZIM..111[ 

PROGR A.11 1 

lł,IO, 14,eł TTJł, RHfł; 
15,ZO Nurt. ; 
Hi,5ł Program dnia ; 
JI.H Obiektyw; 
tł.li Dxiennik; 
li.Jl Dla dzieci: ,,Zwicnyniec"; 
lł.51 „Klinika zdrowego edowlelr.a" - pie-

l�gnacja niemowl41\; 
:::!! 
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11.41 Rolnica.e rozmowyj 
11.st Dobranoc; 
11.01 Echa stadiOłlów; 
tł.Jl Dziennik ; 
Jł.lł Teatr telewizji - � ....._ -

,,Cyrano de Bergerac" ;  
li. Ol  Wieczorne dyekusjc - 11\M'łllll;o& H­

,1aj ; 
li.Jl Dr.iennlk; 
11,50 Rozmowy lituaekł•. 

PROGRAII 11 

....,_Il.• DWÓJKA DLA DRVOH',J Z,NIA,­
NY - PREMlERY DNIA 

14.łt „R6.tanicc z granatów" - nowełlR fil­
mowa TP; 

lł..11 „Klinika zdrowego eałowiieka" p,M'-1_. 
nacja niemowlą\; 

10.ss St udio bis; 
li.OS J't:zyk niemiecki (11) kura podst. ;  
H.IO Język ang. (12) - lr:UH SH.�llaOW4 
J'i.OI Studio bis; 
11,0ł K ronika , (Kr.) ; 

11,H O.dennik : 
Ił.li St udio bis (cd.); 
at.IO „Rółaniec z granatów" - nowele fil„ 

mowa TP; 
u.oo J'ęzyk niemiecki (l&) kurs pod&\. 

WTOREK 

PROGRAM l 

ł.Oł, 1.,0 TTR ,  RTSś; 
1.10 llistori:.1. 1 kl. I - rok 1r.wycię11twa ; 
9.51 Język polski, kl. i he. - Zygmunt 

Krashlski - ,,Nie·boska komedia ' ' ;  
11,N Wychowanie plastyc1..ne, k l .  3 - z S2-31-

monem Kobylińskim spotkanie I ;  
lł,MI Język polski, ld. 4 lic. - Bertolt 

Brecht G „Kariera Arturo Ui" ; 
11.10, 14.00 TTR, RTSS; 
14.$5 Telewizja w spraWie miliardów; 
ts.50 Prngrnm dnia; 
u.SS Obiektyw; 
lł.U: Dziennik; 
tł.SO „Telewizyjny klub seniol'a"; 
li.SI Polska Kronika Filmowa; 
17.05 „Giełda" ;  
17.21 ,,Interstudio'' ;  
U.łl „S\ruś t>E;dziwlatr przedstawia" - Nut. 

animowany; 
11.10 Telewizja Młodych przedstawia 

tL5ł ��:!'�oc ; 
11.00 „Lckan radzi" - choroby oc1m; 
li.li „Pro memoria" - film. dok. ;  
li.li Dziennik; 
,O.IO ł�ilmoteka :arcydzieł - .,Dziewit::ć d.ni 

jednego roku" dramat obyctt. pro<lukitJi 
ZSR R ;  

n.Ol „Forum ekonoinistów" - progr. publ.-i 
11.45 Dziennik; 
11.00 „Osobowy 19.IQ" - program •tył'ye• 

ny ; 
lł,11 Telewizja w 9PHWie mil1.a1"t16w; 

PROGRAM Jł 

lł,N-11.H DWO.JK.A DLA Dll UGIS.J r.1111.A­
NY - PREMIERY DNL,t. 

lł,lł „Szkieł.ko i oko" - p.rogr. poptdai·no­
naukowy; 

U.Ol „Pro memoria" - filnl dok. ;  
11.H .,Wtorek melomana" F1·anel1tedr. 

Schubert - kwintet :fol'tepianOW7 
,.PStl''lg' ' ;  

lł,20 J�zyk ang.  (19) kurs pod8t. ;  
U.IO Język niem. (19) k u rn  podst . ;  
11.15 Program dnia ; 
lł.lO Dh1. młodych widzów: ,,Sekre�7 aiGia"; 
n.oo Dla młodych widzów: , ,Cat.a Ałlprl:'$d.n 

1·ejs 14;  
17-łl ,;rak czy i»;,i,czej '" ;  
li.Ot „Szkiełko i oko" - ,nac, popuł,ar.no-

naukowy; 
li.tł K ronika (K1·); 
11.so Dziennik; 
11.10 „Wto1·eJt Melomana" - J'1'61leinek 

Schubert - kwartet łońe-p:iano,ą 

Il.li 2����;�
;
y ;  

Il.Ił „Bez recept" - oJ6••; 
:aa.N Film J'.łbularny. 

SllODA 

PROGRAIII I 

I.to, ł.311 TTR , RTSS ; 
I.Ol Chemia , kl. "i - wod& ; 

1,11 ł'izyka, kl. T - drganie 1 · f•k; 
11.00 Program dla najmlodsa:ych - l'A...,. 

ka - forma muzyczna ;  
tł.ID, lł,00 T'l'R, RTSS; 
H.31 „U i.ród.el: mlecznej neki"; 
IS.ot Telewh:ją w 11p1·awie mUł&r<l&w; 
11.ZO NURT; 
15,50 Program dnia ;  
tł.SS Obiektyw; 
11.1s Dziennik ; 
11.30 Dla dzieci „Michałki " ;  
Ił.$.$ ,,Dzień dob1·y, w kręgu rodz.i.o.y • · ; 
l'i.211 Losowanie expre88 lotka i m.�łeco lot­

k a ;  

(Przypominamy, że fil my Sll!Czegolnie 
przez nar. polecane wyró::Łniamy dru„ 
kiem pogrubionym) R E P E R T U A R  K I N  

n.SO „Dom l my" - poradnik; 
17.50 „Turystyka i wypoczynek " ;  
18.15 „K rok p o  kroku" - progr. publ. ; 
li.SO Dobranoc ; 
U.00 „C�me�ata" - magazyn muzyczny ;  
li.SO Dziennik; 
20. lł „Rpbotnicze sprawy - .,B1i7.na" - film. 

, spoleczn�obyczajowy prod. pol. ;  
2l.S5 „Proscenium" 2/81 - w programie m. 

in . 1 6  Warszawskie Spotkania _ .:reatral­
ne; 

ii:!: �!{!�n:.fd w sprawie milia r<;Jów. 

PROGRAM„ J l  

10,00-12.15 D W OlKA D L A  DRUG IE,1 Z M I A­
NY - PREMIERY D N I A  

11,0ł „Sprawy młodych" _:. .,Chcę do d o-
m.u" - film obycz. prod. NRD; 

11.25 Turystyka i wypoczynek; 
ll,H „Dom i my" - porad nik ;  
15.55 Język ang. (Ul) - kurs dla saawaru,,o-

wanych; 
li.!S J'ęzyk ang. (19) kurs podst. ;  
11.5$ Program d n i a ;  
1 7 . 00  Prognun morski; 
17.30 „Sprawy młodych" - ,,Chcę do do,. 

mu" - film obycz. prod. NRD; 
18.00 Kronika (Kr); 
11.,0 Dziennik : 
20.11 Studio sport; 
:U,55 24 godziny; 
12.05 Wieczór 1'Umowy - filmy dokumentał­

ne Piotra Szulkina ;;_ .,Koble1.y prae� 
j{łce" - .,Zycie cod:denne"; 

U.U Jt;ieyk ang. (19) kun; podst. 

CZWARTEK 

PllOGUAM l 

ł.ot, 1.31 TTR, RTSS; 
!.Ol Histot·ia , kl.  8 - Stefan Cqr11iieeki· 

U,00 Język polski, kl. 3 lic. - ,Julian ' �  
win1 - ,,Bal w operze " ;  

lt,30 Język polski, k l .  4 lic. - lnf;ceniaac.t,e 
telewizyjne;  

Jl.JO, U.00 TTR, RTS$; 
U.Jl 'l'elewizJa w sprRwie mHiardów; 
15.Ut Program dnia;  
lł.20 

�!���
?,?

YCh widzów : .,T Ul
'
łlieJ ll:lił� 

11.55 Obiektyw; 
11.1s Dziennik; 
lł.30 Czwa rtek TDC - ,,Mój świat" - ,;ayt 

sobie człowiek" film animowany ; 
17.H „Magazyn motoryzacyjny"; 
t'l,5i Telewizja Młodych przedstawia - ,,Te­

leks" - wyścig zbrojeń. aa świeeie; 
11,iO „Magazyn lotniczy" - I pułk lotni.., 

\wa myśliwskiego „W;nszawa"; 
ll.5ł Dobranoc; 
11'.M .,Sonda" - ,,raport" m�a międzyp• 

11.11 ��t:�1:ir� ; 
N.li „Sierżant Anderson" ,.:Wybuob,. 

a merykański film krym . ;  
21,00 „Pegaz'' po d  redakcją T&cleUftli He.• 

luchu ; 
21.!MI Dziennik ; 
n.� ,,Owie s1.,·ony med.i.lu'' punbl.i.cy,styke 

sport owa ; 
li.fi Telewizja w spn,wie mitial'doW. 

l"IIOGRAM H 

J.0.�12.15 DWÓJKA DLA DR\101:El ZMI Ai­
NY - PREMIERY DNIA 

10.01 „Sonda" - ,,raport " ;  
11,łl „Dwit: strony medalu" - pYblicystylle 

sportowa; 
u.15 Piotr Czajkowski - serenada •'- orkie­

strę smyczkow11; 
11,51 „W pogodnym ftas\1·oju., - p,oea. 

tOZl'.;  
Jł.OI J ,p:yk ros. (19) kurs podst. ; 
11.35 J ęzyk franc. (19) km·s pod3ł,; 
17 .Ol Program dnia ; 
l'l .10 „Zima" - impl'esja filmowa; 
17.21 „W pogodnym na11tro;Ju" - radzi.ekte 

piosenki i utwory in8trurnentalne; 
l'l.łl Piotr Cza,1ko�ki - Serenada na orkie­

strę smyczkową; 
li.Ił „Słownik sztuki współcsełfflej" - diti• 

ło lilZtuki; 
19.00 Kl'onika (l<ł'); 
19.SI Dt.iennik; 
20.11 NURT; 
IO.łl NURT; 
21.10 24 godziny; 
21.21 Teatt· telewizji - Micłt,ał ClloromłliMkl. 

Jl.U N��\
�ctil" ;  

11.H Język ' l"OII. ( l i )  k,.� podał;. 

Za zmiany w programie wprowaclzone 

w osłalniej chwili, redakeJa nie blenle 

eclpowiedzialnoścl. 

Constans (polski, moralitet): STARY 
SĄCZ: 21-23 Bez miłości (polski, psycho• 
logiczno-S,.Ołcczny), 2'ł-26 Ostatni z Fle­
k:mesów (duński, komedia); SZCZA WNI· 
C A-KROSC I E N KO Pieniny: :tG-21 
Szczęki II (USA, horror), 2ł-26 Zwier„ GORLI C E :  do i2 Ojciec Swięty .Tan Pa• 

wet II w Polsce (polski, dokument), Ja-

�r!'y
a
:��:;) ;

d w
��W�J�

S Aj1�Jen= 
na); MSZANA DOLNA; lł-H Roeky lI 
(USA, sportowy), 2ł-25 Wujaszek Marin 
miliarderem (rumuński, komedia), 26-
ZI Kontrakt (polski, komediodramat spo­
łeczny); MUSZYNA: IQ-22 Powrót Me„ 
chagodzilli (japoński, sensacyJno-fanta­
stycz.ny), ił--26 Buntowniczy „Orion" 
(radziecki, przygodowy), od 27 Bez e:kru .. 
pułów (francuski, sensacyjny); NOWY 
SĄCZ - Koleja rz :  19-J:2 i H Hair (USA, 
musical kontestatorski), 15-26 Ukryty w 
słońcu (polski, psychologiczny), 27-28 

tokrzyski (polski, komediowa ballada hi­
storyczna), 24-26 Najdłuższa droga (ju„ 
goslowiański, wojenny), 27-1 III Tn:�sie„ 

nie ziemi (USA, katastroficzny) ;  NOWY 
SĄCZ - Podhale: 22-24 Wyspy na Golf• 
sztromie (USA, psychologiczno-przygod� 
wy), od Z5 Ojciec Swięty Jan Paweł II 
w Polsce (polski, dokument) ;  NOWY 
TARG : do 22 Bobby Deerfield (USA, 
psychologiczno-przygodowy), 23-25 Tran& .. 
american Express (USA, komedia 
przygodowa), 26-28 Emil komediant 
(NRD, kryminalno-kabaretowo-pclitycz.. 
ny); RABKA: do 22 Parszywa dwunalilt­
ka (USA, wojenno-przygodowy), 24-25 
Brat kata (NRD, historyczny), od J6 

:���� WN\it�it�1c:s C1E?f8ilO
h

�
og

�<;:::ił: 

skrupułów (francuski, sensacyjny), 14-
26 Urodziny młodego warwzawiaka (po} .. 

���l,
a

1;1���-��y,'�
j

�N�kui\;u' 1�:Y.,� 
Ha (USA, dramat antyfaszystowski), 11-
22 Kr-Ol Cyganów (USA, melod ramat ro,. 
dzinnerspoleczny), 13-25 Próba orkiestry 
(włoski, alegoria polityczna), od 26 Gli .. 

::i�n���i)�
J d

i�JZ;i��:
i, 

f�;;
cy

�:Jis�:[; 
(polski, moralitet), 24-25 Piękna i po .. 
tw6r (C:techosłowacki, legenda), od :H 
Manhattan (USA, komedia intelektual-

��a"r::!f
j a

o:u::c;r�:)�
c

ia�l:
sł

�ri;
sk

� 

::�r��r J°=.22 

Df;
i
�

z
t!:?zd:!!i

t

lt8!'� 

ca : 20-22 Miody Frankenstein (USA, gro,.. 
teska), 23-25 Be:,;tia (polski, psychologi„ 
czny); ZAKOPANE: 19-Zl Siedem dni 
stycznia (hiszpański,  polłtyczny), 22-24 
Emil komediant (NRD, krymlnalno-kaba„ 

retowo-politycz.ny), 25-27 Czarny korsarz 
(USA, przygodowy). 

Ponadto: CZAR NY DUNAJEC : H-25 
Aktotzy prowincjonalni (polski, psyche-, 
logiczno-społeczny); .J ABLONK A :  26-27 

;��,A�::'
ilk

;1_:P;
lsk

łbr:1:t
o l

���J'� 
(USA, sensacyjny). 

DUNAJEC - l:rcodnik PolskieJ ZjednoeaoneJ Parlil RobotnleseJ. ReclaguJe 1espól: Danuta Binek, Beala Dembowska. Knyszlol Dobosz (sekrela.n odpowie­
dzialny), Adam GarbiCll, Elżblela Glinka (u.slępca redaklora naeselnecol, A n toni Kroh, Jerzy Leśniak, Adam Ogorzałek (redaklor naczelny), Franciszek Palka 
(redaktor graficzny), Krzyszloł Podbiera (reclaklor techniczny), Slanl�law Smierciak (fotorepońer). Adres redakcji: 33-300 Nowy Sącz. ul SI. Zólkicwskiego IL 
Telefony: Z38-36, 238-90. Teleks: 0322748, Oddział w Krakowie: ul Wielopole 1,  pok. 58. lelefon 203-29, Z75-88. wewn. 238. Wydawca : Robotnicza Spółdzielnia Wy­
dawnicza „Prasa-Książka-Ruch" Krakowskie Wydawnictwo Prasowe w Krakowie, ul. Wiślna 2. Druk: Zakłady Poligraficzne RSW w Krakowie, ul. Wielopole 1. 

Ogłoszenia przyJm uJe: Biur o Reklam I Og łoszeń, uL Wiślna !. Sl -007 Kraków &eleron: 210-89, oraa wszystkie Bi ura ogłoszeń RSW "Prasa - Ksią.żka- R ucl:ł "' aa 
terenie całego kraju. Za łreśt a,rłosze6 redakcJa nie ponosi odpowledzlalnoścL lnformadl o warunkach prenumeraty udzlelaJą oddzlałJ' RSW "Prasa-KsiĄżka­
,.Rucb" i unęd7 pocztowe. Cena prenumeraty roczneJ - !08 zł Prenumeratę 1e -ilecenlem · wysyłkl u granice przyjm uje RSW „Prasa· Kslążka•Rucb• Cen .. 
trał� Kol portażu Prasy I Wydawnictw. ul. Towarowa 28, 00·958 Warszaw&. ko nto !'II BP XV Oddział w Warszawie. nr 1 153-201 045- 1 3 9 - 1 1 ;  prenumerata ta Jesł 
drozsza od prenumeraty krajowej o 50"!, dla zlecenłodawc6w Indywidualnych I o 100'/o dla z lecających Instytucji I zakładów pracy. Nr indeksu 35657. F-4. 



Stanisław Jerzy Lec 

N ie 7.n-'j<\c obce,o języka. nie 
�ro7.umiesz nł,;·dr mł1czcnia eu .. 
dl!Ol.iCmCÓ\\ . 

• 

Dopiero po Stv. orzeoi"u S ,, iata 
powstało mnost" o niestwono• 
n!'t,h rzecz3 . 

CM kwiatu :i,da s.ię upachu, o4. 
ezłowjeka 11p,.,1eJmośei. 

• 

Ci ,  którzy '7..jedl i  "'·szystkic ro­
'1.Ulll�'. powinni nakarmić wszy!$t„ 
leic bnu<'h�·. 

Ma,n zbiór róinych pr..::yslów, � 
których na początek J>r:esula m kil· 
ka. Z poważa.n iem: 

hindu.tkie 

Z. JUHt'alonc.-o 4newa W!f'IYICf 
s&ru,�ji\ dr1:asgi. 

• 

l: \\ a'iajm1 ! 1 .ekccwai.ony priez 
n;,1,s anal fabeta moie postawić 
kro1>kę nad i .  

JULIAN SIKORSKI 
Krynica Zawlod'ł le�o nad,ieJe, kl<, w 

1>rzód zbici'& nli 7.&Sirjc. 

• 

Zdania są znykle pod�ielo­
ne  - międz,y si lnyclh 

Nil słomla.nej gło," te, każde g-łup• 
stwo się zapala. 

r,olskie 

:tedna droga nie Jest d ł uga. · .,. 
pnyjacielem u bokn. 

• 

rumu,i1:;k ie 
japo ń sk it  

A mo:i.c  cz\slc ręce  po,, inny 
b�· c  d l u:i.S'lC? 

Górę przesunął ,en, k\o 'l&r:r.ął 
t)rzcsuwa.ć małe kamienie-. Serdec-,.nośe t-01,i upor cd<m icka. - Kompet.enc.·,je mi ci ut zma-

lały . . .  

t;  · f'",n c;./,..l /�4/ :!CU!:" 
NIK A'"._· /l''Cf"J'lrC" . 

..... 

ko rPnti sk ie  R ., , . .J l I u·sz l' l C l l .-\ LSKI  

� A N E G D OTY � 
Angiel�ki matematyk i fi loz.n( -

Bertrand Russel - który dożył 98 
lat, przez całe życie nie przy\•,:hp�y ... 
wal wagi do picni<::dzy, Zwykł m<l· 
wiać: Nie wyobrażam sobie Moj�e­
s:a, Chrystusa i Gan dh lego : pel 11 q  
k ies:e,1ią pie niędzy. To b y / b u  1·:11-
sty absurd. A kiedy w roku I !'ł.)0 
otrzymał nagrod� Nobla pr„.cz c! Ju„ 
gie  lata ui.ywuł czeku na t�·:·dqc.: . 
funtów jako,_ 7,akladki do ks ia-
iek. 

Pewion gad uła nalręin ie wnud..:;� . 
Arystoteles.a jałowymi y.. ywoda m.1 
po czym niezmiennie Zttda w.lł mu 
pytanie: 

- Praw® m.islrzw, jak w  t o  in­
leret-ujqce'!' 

c :·as s tud1o;ac l Jldt opouwulu ,i , 
miody c : lou· , t'J... u 

- llr będ tt' l.os� t owu l  J)<111�kt 
11ajnows�11  f i lm - c:hc.:i ..d duwit·· 
d 1.icć si� d7.it�nnikarz od n•/.y,cra 
filmo\\.'C�O Edouarcl,, \·!ul i rn.t r, 1 . 

- Tl'go t1 i<' moaę pmw .:dra­
d� ic - odrzek ł  z:,pytany. - Pan 
ro-=:urnie,  u r.:ąd pocla tko 1l' J / . . .  .\Ingę 
n a tomw.-it  w pe,cn t t': . iP kfl,<:ti 1m1.11 
,ws:011 e  pr.:� .. BrlnitH• Tfo rd,,t hM:;­
M tł'O / JI  /)a rd:n H lt'ldf' l C'  

G wiJ:td,l t."Kromu Lit  tn;yrlzit:.:tych 
�fae West pozn;.d;.t k iedyś rwwn, �o 
pana mocno zaa wansowanego ,...., 
la tach. który szL•roko opowi, ,dał o 
�wojcj dłu�•)Wieczności: 

Jl.yo. JAN CHOCHOWSKI (łhbl&a) 

- Moim zdan iem - odp,:,,,•i(\(fz.ial  
Arysloleles- - interesujące jesr  to.  
że czlowlek posiadnjąc31 d u.1 i!'  no(Ji, 
tak jak ja, rtie odc1wd-=:i,  a t roc i  

- Nie  p;.j,;, 1uc  paLę. 1w! tql('h o ·  
d :ę n igdy wicc.:orem.  n i c  chod.:'= do 
k i na ,  nie k lnę. l ju t ro będę obch o­
d:. i l  moje SO u md:in 11, 

Tłwn był til k 1.,· iC'lk i .  i,e trudno sobie  w,vohra­
zii'. 'Miał po:-.tać ogona nabrzmi,, łego, op-uchnię­
lt'f!::O. fah.1j--tcej!"o lud1..k imi  c ia łami.  

Wypada ło s i� zainteresować bliiej okazją ja• 
ka :-; ir. w dcm)"m ,vypadku wyłaniała. 

Cn t u  daj•f? - zapytałem kogoś z t łumu. 
- �il' na raz�c otrzymałem odpowie-d1. 

ale podobno maj4 coś rzucić. 
Cn konkrdnic? - n�llegałem. 
Mają rzucić bumerangi. 

Zd urn iałem '-ic;>.  1C'C7. n if' znit'l:h<:c i lrm. 
Skąd nagle bum<.'r:rn�i  '! 

Mój rozrnÓ\\ ca \\'YJnśnil mi  c ierpli.wie. 
- Buml•r:.rngi .  kt6re tu rzucą, są odrzucone 

7. eksportu. :\'a razir tnvaża pan, rzucono je na 
rynek au� tra l i j s.k i ,  bo to �4 bumerangi ck�por-­
to ,\'.t lll' prZL'Z nas:z h<.lllcll'l do .-\u�tral ii. 

- T,,k .  ale lam Z()�l a ly  odrzuconl'. !\1ajr\ pl'W• 
nit wad<: fahr.)T7.11Ą. 

- Ja k'! -
Nic \\Tacaj<-1. .Jak  is bh\d konstrukt'y jny. 

Kto�. kto taki bumerang rzuci, mqżc się już. 
w laś-ci wir z nim poicgnać. Nie spełnia.ją pod­
�lawowyth za loiei1 ,  jakie powinien posiadać 
bunwrang. 

-- Pan lu nic stal '  - kn.yknql ja.kiś męi.czy­
zna ulokowany w ogonku za moim <ii.nforrnato• 
rem. 

.. Ten µan �lal. tylko na chwilą wyszedł -
!>O:Par1  mnie tamten. 

- Gr.mela, proszę si<; nje pthać ! - wolano 
7.CWSZ�1d. 

- Duszą mnie! Moja głowa ! Łamie mi pan 
rt;kt; ! - brzmiały ba rdzh.•j dramatyczne okrzy­
ki. 

Skoro to je�t rzec.:zywiście towar ckspor„ 
\owy - wahałem sit: - moie powinit.-ncm �ta­
nąl·. , Tylko t a  lt'h wada prod u kry jna ... 

Janusz Osęka 

BU 
- że nic wracają? G lupsiwu! Zupe łny d rv­

biazg! - uspokajał mnie roi.mówca. 
- Pan wie, jak grymaszą za granicą. U nas 

przy tych brakach rynkowych, dobry jest na­
wel bumerang nłe wrat·a.jący ! 

Przekonał mnie prawie. 
- F'akt - przyznałem - nic wrat:a. to n ic('h 

nie wraca. Można nie rzucać i w całej pełni 
cieszyć sii;: posiadaniem takiego bumerangu. 
A jeśli zechce mi się rzucić i on nic wr6c-i. to 
może nawet dobrze. Wcale nic będę go ż.alowal. 
W koi1cu cale życie obchodziłem sii;: bez bu­
merangów. 

Pracując łokciami na ro1.pyc:h, stopniowo, ro· 
raz skuteczniej wkrccalcm się w ogonek. 

- Tylko kiedy oni rzucą? - ogarnęły mnie 
w pewnej chwili wątpliwości. - Czy jui. je de­
finitywnie odrzucili w Australii? 

- Definitywnie - otrzymałem zapewnienie. 
- Stamtąd dlu�a droga - z.astanawiał�m 

si�. - Zalei.y, tzy idq statkiC'm, czy samolo• 

- JaJ.: :• z;i pyt cl la  M<tC WC'st. 

te rn . Z d rugiej � t ro n y  'l. a rto  z.Jcl.Ck�1(·. jcsli to 
rzccz_v wiścit• towa r ck:-.po r towy . . .  T:,lkn. (.;7.y dla 
na;; slan:1.y'! 

Obawa wyd�l \\"ała i. i l' u1.asadniona, bo z p - ·  
ct;\tku ogonka t łoczyl i  się energicznie inwil ' i �  
dt. i .  kobiety z dzieC:·mi na rękach oraz brzc­
miL•nnr. Niektóre w.n::lądaly na handlarki z ba­
zaru, czerwone na lwartach od i.crownnia na 
brakach w masie towarowej. Inwal idzi lei. wy· 
ghtdal i  podrj rzauic „o�li. rtc:ky, rumiani  od 
alkoholu. Na sz.c:t�:,ci<' wyłrrni la si� komi�j,l 
ohywaLclska, kt óra 1.al'Zl�la sporz,1dzać list� r('· 
!lckt : 1nlów na k upn" bumt·r;rngów. Znalazlf'm 
sit; na 2;n pozycj i  cz.vl i  I dui.ą sinn�ą. o którą 
me dball·m zrcsz!q �byt nio.  zważj·w!'!J.'..)' ,  ie na 
bunwra ngu z..i lci.ało mi  um iarko\\'anic. Po wpi­

aniu � ie.: na Ust<; mnelt : :n poj�(' drJ d1)mU i tro· 
c lw s ic.:  pn.Ł':O:Pclć. 

Zastana\viakm .si1; tez, Ł·n· n i t: warto kc Jmuś 
odspr1.cdal· mojC',:::O miejsc�1 w kl i lejC"e. X ie  by­
łoby to posuni1cl.'ic w,v.sot·e ct yczn<'. ale klo tam 
h.� 1·,11 zwai.a na taki (• e, l l' p:-ct.\, <.l. 

Lq>1l'j jL'<lnak ·chyba na być butner.:tng i po· 
ll'!ll go odst,lpić z zy--kictn.  

Ale z.r1>bić to nie .;d c 1t:u ,  ty lko poc1.t'k;ić .  ai 
pl·1 j clz.ic jeszcze ..,. gon.; 

W k;l:i.<lj·m ruzif' m;1d, zt• j je;;t trzymał· bunw· 
rang nii J>ien iqdzc. '.\.1 u,- i  pr 1.l'dcż p,,d;-::koczyt, 
d1< 1ć n ie wraca. 

Ruz.wai.ajqc spokoJn ie  \.\·szL• lk ic  pro i contra 
d t. i l:ki zaklC'panemu micj:-:cu ,,., kokjce, po�ta-­

nm,,ih•m tymcza!iem opis; 1ć całą �prawę i z:i­
proponować w redakcji .  K iedy to uczyniłem, 
k t oś 1 redaktorów zauwai..ył:  

- :'-:ie  z tego. Ten „Bunw rang" odrzuci cen­
zur., . 

- Bardl.o dobrze - z:1 woł..1 lem. - Sam nie 
,,Taca , wił!<.: mu:,;i z,,st:tl" przez kogoś odrzucn• 
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